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Fakty dnia

Poleci w kosmos?

60 lat

na Ukrainie

Widocznego na zdjęciu karpia złowił Włady­
sław Fiołek, członek kola TZW w Podgórzu —

na zalewie Bagry. Ryba ważyła 8 kg. Na świą­
teczny stół jak znalazł... Fot. J. BUREKOWSKI

radzieckiej

MOSKWA (PAP). 23 bm. w

Kijowie odbyła się uroczysta
akademia z okazji 60-lecia pro­
klamowania władzy radziec­
kiej na Ukrainie. Zabierając
głos, członek Biura Polityczne­
go KC KPZR, I sekretarz KC

TADEUSZ

e

przy okrągłym stole

pierwsza
BORUSIEWICZ

na

radzą żyć
spokojnie.

pel-
po-

ciec powie w

„mądrościach",
szą, to chyba
Polsce lepiej,

Naszym Czytelnikom
pogodnego nastroju
i miłego świątecznego

Współpracownikom

wypoczynku
życzy zespół „GP

U progu XXI wieku

Mdi nas 40 milionów
W 1978 r. urodzi się 35 milionowy Polak

Demografowie twierdzą, że w U kwartale 1978 roku narodzi
się 35-milionowy obywatel PRL. Tym samym osiągniemy licz­
bę ludności Polski z 1939 roku.

Przypomnijmy, że w momencie zakończenia wojny, która

spowodowała ogromne, wielomilionowe straty ludzkie, Polska

liczyła jedynie ok. 23 min mieszkańców. Obecnie — z lud­
nością przeszło 34.800 tys., zajmujemy siJdme miejsce w Euro­
pie (po ZSRR, RFN, W. Brytanii, Włoszech, Francji i Hisz­
panii).

Jakie są główne źródła utrzymania Polaków? Otóż prawie
dwie trzecie ludności utrzymuje się przede wszystkim z pracy
w gospodarce uspołecznionej, a ok. 22 proc. — z pracy w rol­
nictwie (w 1950 r. proporcje te wynosiły 1:1). Trzeba też pod­
kreślić, że 12 proc, obywateli pobiera renty i emerytury, a

także stypendia.
Jesteśmy nadal społeczeństwem stosunkowo młodym, w któ­

rym prawie 35 proc. — to dzieci i młodzież. Z drugiej strony
mamy coraz więcej osób w podeszłym wieku, żyjemy bowiem

dłużej i w lepszym zdrowiu. Przeciętny czas trwania życia
mężczyzn wzrósł w naszym kraju z 58 lat w okresie 1950—54
do ponad 67 lat w tym roku; kobiet zaś odpowiednio z 64 do
74 lat. To wielki postęp, rzadko notowany w innych państwach
(z wyjątkiem krajów skadynawskich).

A dalsze perspektywy ludnościowe? Z danych szacunkowych
wynika, że w 1990 roku Polska osiągnie 39 min mieszkańców,
natomiast u progu XXI wieku przekroczy okrągłą Liczbę 40
milionów.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
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4 PRZEWODNICZĄCY Rady Państwa Henryk Jabłoński

przyjął w Belwederze nowo wybranego prezesa Polskiej A-
kademii Nauk prof. Witolda Nowackiego oraz dotychczaso­
wego prezesa prof. Włodzimierza Trzebiatowskiego.

4 RADA MINISTRÓW ZSRR mianowała pierw­
szymi zastępcami'ministra..spraw zagranicznych ZSRR — Gie-

orgija Kornijenkę i Wiktora Małcewa.
4 ORBITALNA STACJA naukowa „Salut-6” kontynuuje

lot. W piątek załoga przeprowadzała eksperymenty medycz­
ne.

4 W PIĄTEK z powodu . zasp śnieżnych zostało zabloko­
wanych 12 dróg w Alpach szwajcarskich.

Amerykańska NASA wy­
znaczyła 6 osób, w tym jedną
kobietę jako kandydatów do

załogi laboratorium „Space-
lab”, które ma być wprowa­
dzone na orbitę okołoziemską
w 1980 r. Na zdjęciu: kandy­
datka na astronautkę Ann F.
Whitaker.

WIĘTA... Święta... Święta... Od Andów po Hindu­
kusz, od Kilimandżaro po Alaskę wszędzie ten sam,
choć nieco odmienny nastrój, wszędzie dzieci cieszą
się jednakowo, choć nie wszędzie gwiazdka zagląda
pod choinkę, bo i choinka nie wszędzie rośnie. Co

kraj, to obyczaj.
Losy nieraz rzucały Polaków na antypody ziem­

skiego globu. Kiedyś przyczyną był głód chleba,
dziś częściej ciekawość świata. Interesy naszego kra-

zresztą, byśmy byli obecni na wszystkich kontynen-ju wymagają
tach. Z obserwacji i spostrzeżeń polskich specjalitów rozsianych po
świecie, spisałem ten właśnie tekst. A więc, odslońmy na początek
czarczaf z półksiężyca, czyli PO TURECKU...

NIE WAŻ SIĘ nigdy zapytać Tur­
kao
wobec
wręcz
zwłaszcza
częściach kraju,
stanowi szczelnie
świata zewnętrznego „twierdzę”. Nie­
tykalne dla przybysza są kobiety tu­
reckie. Kiedy pewien Francuz, pracu­
jący również jako specjalista w miej­
scowości Mersin zaczął flirtować z mło­
dą Turczynką, po dwóch tygodniach
wydalony został do swojego kraju.
Gdy Polak z naszej ekipy, pracujący
również w Mersinie' odprowadzał do
domu swoją turecką koleżankę z pra-

został napadnięty przez

zdrowie
niego

obraza.
w

jego żony. Jest to
wielki nietakt, lub
W ogóle dom turecki,

niezeuropeizowanych
szczególnie na wsi —

odizolowaną od

przygód- •

Nim zabłyśnie
tradycyjna choinka
Kraków w świątecznym nastroju • Krynica jak

zwykle spokojna • W Zakopanem biało i

(Inf. wł.) Kraków przystrojony w świąteczne
lampiony, migocące choinki wygląda świątecz­
nie i prześlicznie. Oby tylko spadł śnieg — ma­
rzymy. Tymczasem robimy ostatnie zakupy,
szukamy prezentów pod choinkę dla naszych
najbliższych...

Ostatnie przygotowania dobiegają końca. Dzi­
siaj czeka nas jeszcze przystrojenie drzewka, no

i wigilijna wieczerza. A propos, ciekawe, na

przygotowanie ilu potraw mają czas panie do­
mu. A potem odpoczynek przez dwa dni świąt.

Kraków nie jest wyjątkiem. Gorączka przed­
świąteczna ogarnęła też Tarnów, Nowy Sącz t

wiele miast Polski... (AR)

SB

jest to niedopuszczalne. Osman nie
mógłby również wprowadzić mnie do
domu bez wcześniejszego uzgodnienia
tej sprawy z rodziną.

Przywitał mnie najstarszy z rodu —

babasi. Wprowadził mnie do salonu i
dał znak, że mogę usiąść. Zapytał, cze­
go się napiję, a ja z kolei zwróciłem
się do babasi — co należało do grzecz­
nościowego ceremoniału — kto jest naj­
starszy w jego rodzinie. Wówczas on z

ożywieniem zaczął wymieniać synów,
wnuków, prawnuków — najpierw rodza­
ju męskiego, a później żeńskiego. Kiedy
odpowiedziałem twierdząco na jego py­
tanie, czy mam życzenie poznać rodzinę,
wtedy do salonu po kolei zaczęło wcho­
dzić rodzeństwo Osmana: najpierw bra­
cia potem siostry — jeśli były zamężne,
to przed nimi wchodzili ich mężowie, a

dopiero na końcu — matka. Wszyscy
ślicznie ubrani w swoje odświętne tu­
reckie stroje. Nieobecność jednej z có­
rek wytłumaczono mi tym, że niedawno

rodziła, a od kobiety po porodzie na

sześć tygodni odizolowany jest całkowi­
cie jej mąż.

Przy stole zasiedli tylko sami męż­
czyźni, natomiast kobiety opodal — na

tapczanie, przy czym babasi skiero­
wał się w moją stronę, czy życzę so­
bie, aby niewiasty mogły pozostać w

salonie. Jedna z dziewcząt, która zo­
stała upoważniona do podawania na

stół, najpierw podeszła do mnie z ta­
cą napełnioną wodą i zaczęła obmy­
wać mi ręce, co okropnie mnie krę­
powało. Na stole zaczęły się pojawiać
różne potrawy, a wśród nich bardzo
smaczne — faszerowane kabaczki,
drób, groch, ryż z dużą ilością ja­
rzyn, a na koniec — owoce. Jedynym
podanym trunkiem było piwo, które
z domowników pił zresztą tylko O-
sman, uważany przez rodzinę, nie wia­
domo dlaczego — za komunistę...

W

By pomóc strapionym ro­
dzicom, fizycy amerykańscy,
G. Horowitz i B. Xantho-
poulos opracowali proste i

logiczne wyjaśnienie dlacze­
go dzieci nie widują świętego
Mikołaja. Otóż jeśli uświa­
domić sobie, że obrót Ziemi
wokół własnej osi daje Mi­
kołajowi 24 godz. na odwie­
dzenie ok, 2 mld domów na

całym święcie i przemierze­
nie dystansu ok. 165 min km
— to łatwo wyliczyć, że ów
dobrotliwy święty w każdym
domu spędza zaledwie jedną
awudziestotysięczrią część
sekundy, toteż oko ludzkie
nie jest w stanie zarejestro­
wać jego obecności.

Krynica świętuje przy komplecie gości. Bez
szałów, wielkich zabaw i innych fajerwerków.
Te święta obchodzi się w gronie rodzinnym,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

kobietą w tym
się jedynie po-

iTo była eksplozja?
Gwiazda betlejemska, o której wspomina biblia, była (

prawdopodobnie wielką eksplozją termomiklearną w (
kosmosie — tego rodzaju pogląd został przedstawiony f

przez członków Brytyjskiego Towarzystwa Astronomicz- )
nego. Przyczyną tej eksplozji była przypuszczalnie ma- )
la, gasnąca gwiazda krążąca wokół większej gwiazdy, )
która prawdopodobnie nadal świeci. S

KP Ukrainy, Władimir Szczcr-
bicki, odczytał pozdrowienia
KC KPZR dla ludzi pracy
Ukrainy — jednej z najwięk­
szych republik wchodzących w

skład ZSRR. Przekazał on rów­
nież pozdrowienia Leonida
Breżniewa, z okazji tego
bileuszu.

Pamiętniki polskich
emigrantów w USA

WARSZAWA (PAP). Po przeszło 40 latach od rozpisania w

1936 r. przez Instytut Gospodarstwa Społecznego, którym kie­
rował w tym czasie Ludwik Krzywicki, konkursu na pamięt­
niki wśród polskiego wychodźstwa zarobkowego, ukazał się
obecnie ich dwutomowy zbiór nakładem wydawnictwa „Książ­
ka i Wiedza”.

Konkurs objął emigrację do Francji, Ameryki Południowej,
Kanady i Stanów Zjednoczonych, a pamiętniki — stwierdził
w rozmowie z dziennikarzem PAP — prof. Adam Andrzejew­
ski, przewodniczący Komitetu Redakcyjnego, zbierane były do
1937 r. Wtedy to rozstrzygnięto konkurs. Z 212 pamiętników,
które napłynęły do Polski, 90 pochodziło od naszych rodaków

żyjących w USA.
Są one bardzo interesującą dokumentacją w historii emigra­

cji zarobkowej — powiedział dziennikarzowi PAP — prof. Ma­
rian Marek Drozdowski — kierownik Zespołu
Północnej przy IH PAN. Rozpoczęła się ona w

w zasadzie do końca II Rzeczypospolitej. W

(CIĄG DALSZY NA STR. 9)

Badaó Ameryki
1850 r. 1 trwała
historii stosun-

Premier Indii, 81-letni Mo-

rarji Desal, stuprocentowy
abstynent, jarosz i asceta,
podziela w pełni pogląd Ma-

hatmy Gandhiego, iż „alko­
hol jest zgubą ludzkości”.
Desai zapowiedział, wprowa­
dzenie prohibicji, w całych
Indiach w ciągu 4 lat, nawet

za cenę upadku swego rzą­
du. . Ministrom zagroził, że

jeśli będą pić alkohol — stra­
cą stanowiska.

Wigilię lu­
dzie t

baczają
sobie
nas wszys­
tko. Jest
to piękny
obyczaj,
gdyby nie
istniał,
ciężki los

nego przechodnia,
kraju można wiązać
przez małżeństwo, albo posiąść ją w

domu publicznym. Turczynek nie . spo­
tyka się w meczecie, kinie, w lokalu
publicznym, nie biorą one udziału w

pogrzebach. Przychodzą natomiast na

bazar po zakupy, gdyż na ich głowach
spoczywa prowadzenie i zaopatrywa­
nie domu. Jeżeli po trzykrotnym ży­
czeniu lub żądaniu męża skierowanym
do żony-Turczynki, ona go nie speł­
ni. wówczas małżonek ma prawo wy­
dalić ją z domu.

PRZEKROCZYŁEM jednak progi
domu tureckiego — wspomina inż.
Piszczek — a stało się to za spra­

wą zaprzyjaźnionego ze mną pracow­
nika tureckiego Osmana. Przebywał
on już w kilku krajach Europy i jego
ziomkowie uważali go za światowca.
Otóż Osman pewnego razu zagadnął
mnie, że potkałby go i jego rodzinę
wielki zaszczyt, gdybym zechciał od­
wiedzić ich dom. Wcześniej jednak O-
sman udzielił kilku wskazówek z za­
kresu tureckiego savoir-vivre’u. U-
przedził mnie, że wobec młodych
dziewcząt nie mogę wyrażać żadnych
komplementów ani jakiegokolwiek za­
interesowania, nie mogę dziękować- za

ich przysługi, gdyż ubliża to mężczyź­
nie i dlatego w tureckich zwyczajach

CZASIE BIESIADY odezwał się
akurat z minaretu głos muezzi-
na (czytającgo wersety Koranu)

i rozmo-wa zeszła na tematy religijne.
Zapytano mnie, czy moim bogiem jest
także Allach, a Polskę kojarzono z

Francją. Na wszelkie inne pytania z

mojej strony, dotyczące powodzenia,
zdrowia, interesów — zazwyczaj od­
powiadano: jak Allach pozwoli. Po­
chwalono się, że matka Osmana wy­
biera się z pielgrzymką do Mekki.
Oszczędzała na tę podróż przez 30 lat,
spełni się więc marzenie jej życia,
gdyż dostąpi zaszczytu udania się w

święte miejsce. Gdy Wróci, zgodnie ze

zwyczajem, zostanie triumfalnie powi­
tana przez wszystkich sąsiadów i zna­
jomych. Powracający z Mekki zysku­
je w swoim środowisku wielki auto­
rytet i poważanie, zaczyna nosić ty­
tuł Haggi — osoby czczonej, która
dzięki pielgrzymce do Mekki posiadła
prawo wyrokowania w sprawach wia­
ry.

GDY
w GOŚCINNYM DOMU Osma­

na zacząłem opowiadać, źe nasze

zwyczaje pozwalają okazywać zain­
teresowanie kobietami, jedna z dziew­
cząt, na znak babasi, zaczęła śpiewać i

odtańczyła taniec rytualny. Domownicy
przyjęli go oklaskami, po czym najstar­
szy z rodu wskazał, że wieczór skoń­
czony. Dziewczyna znów podeszła do
mnie z wodą na tacy i umyła mi dło­
nie. Wszyscy domownicy wstali, zaczęli
wręczać mi podarki i opuścili salon. Sa­
mi byli wielce radzi x moich upomin­
ków. Po tej wizycie zostałem uznany
za przyjaciela domu Osmana i od­
tąd mogłem go odwiedzać bez wcześniej­
szego uprzedzenia.

(DALSZY CIĄG NA STB. 5)

■Najbardziej „podniecającą”
kobietą roku 1077 uznand
została księżna Monaco —

Grace (na 'zdjęciu). Tuż za

nią uplasoicały się kolejno},
francuska piosenkarka Mi-
reille Mathieu, amerykańska
tenisistka Chris Evert i Jac-
ąueline Onassis. Werdykt
wydali w Londynie członko­
wie Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Kawalerów.
Ciekawe, co sądzą o tym żo­
naci?.

czekałby tych, którzy pol­
skiej rodzinie
poczciwie ,i
Myślę, że w ogóle do tych
świąt i do tego zwyczaju
zapominania tego co naj­
gorsze, przyszywają się lu­
dziska niegodni przebacze­
nia. Nie chciałbym jednak
głosić herezji, i psuć świą­
tecznego nastroju. Drugą
jednak cechą polskich
świąt jest szczerość, nie ta

po kilku kieliszkach, ale
ta wynikająca z odwiecz­
nej moralności polskiej ro­
dziny. Dlatego trzeba mieć
świadomość, że przy ro­
dzinnym stole wszystko co

dobre i złe w tych dwu­
nastu miesiącach zostanie

jednoznacznie i sprawiedli--
wie osądzone. Te wielogo-'
dzinne narady rodzinne
mają bardzo czyste kryte­
ria oceny życia społeczne­
go. Myślę, że wszyscy ci,
którzy usiłują polską ro­
dzinę wychowywać, uczyć
jej postawy, wmawiać jej
co jest czarne a co białe,
nie mają po prostu poję­
cia o wielkiej godności i
wielkim ponadprywat-
nym poczuciu obywatels­
kiej sprawiedliwości tej
polskiej rady rodzinnej, ja­
ka w święta zasiada przy
okrągłym stole.

Trzeba przyznać, że ro­
dzina jako motyw zainte­
resowania publicznego po­
jawia się w myśleniu spo­
łecznym coraz częściej. I
to jest bardzo dobrze. Ra­
zi jednak ta jakaś kokie-
teryjność gdy pewni au-'
torzy mówią i piszą o pols­
kiej rodzinie. To niby kła­
nianie się jej do pasa, a

równocześnie próby pou­
czania jej czym powinna
być a czego winna się wy­
strzegać Ni to szacunek
dla sędziwej głowy rodzi­
ny — ni to karcenie nie­
dorozwiniętego jeszcze

malucha. A do tego jesz­
cze — już coraz rzadziej —

próby robienia jej w przy­
słowiowego konia...

r
rzeba mieć wiele
obrażni i wiele
cunku dla własnej
dżiny, żeby w życiu

blicznym kierować się
tylko doraźną taktyką
lów i sposobów ale rów­
nież mądrością rodziny.
Gdyby wielu publicystów,
działaczy, dyrektorów i w

ogóle konstruktorów ży­
cia społecznego w Polsce,
zastanawiało się nad tym
co też ich matka lub oj-

Wigilię o

które gło-
byłoby w

. a już
pewno sprawiedliwiej.

W tej codzienności,
nej pozornej strategii,
krętnej taktyki, zwykłej
rozróby i gry prywatnych
ambicji, trzeba nam bu­
dować tradycję, która w

końcu sięgać będzie dalej ■
niż od akademii do akade­
mii — od świąt do świąt.

Nie stoimy plecami
do przemysłu

Mówi prof. dr

WŁADYSŁAW

przewodniczący

Krakowskiej Rady
Nauki i Techniki

— Jesteśmy, bodaj jedy­
nym tego typu ciałem u>

Polsce. Mamy za zadanie
koordynację wysiłków nau­
kowych środowiska krakow­
skiego i poszukiwanie takich

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)



Str. 2 GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, PONIEDZIAŁEK, 24, 25, 26 GRUDNIA 1977 R. — NR 292

Podwójny sukces

Politechniki

Krakowskiej
W ostatnich dniach roz­

strzygnięto zorganizowany
przez Towarzystwo Urbani­
stów Polskich ogólnopolski
konkurs urbanistyczny na

koncepcję zagospodarowania
przestrzennego nowych dziel­
nic Szczecina. Konkurs ten,
jeden z najpoważniejszych
jakie zorganizowano w ostat­
nich latach przyniósł wiele

ciekawych prac. Pierwszą
nagrodę zdobył zespół TUP
ze Szczecina, drugą równo­
rzędną nagrodę przyznano
zespołowi Instytutu Urbani­
styki i Planowania Prze­
strzennego Politechniki Kra­
kowskiej pod kierownictwem

prof. Witolda Cęckicwicza.
Jednocześnie stażystka tego
Instytutu, najlepsza student­
ka Krakowa w ubiegłym ro­
ku Anna Franta zdobyła wy­
różnienie w międzynarodo­
wym konkursie studenckim
na nową koncepcję „teatru
otwartego”, zorganizowanym
przez Międzynarodowe Sto­
warzyszenie Teatralne, (ar)

880-tysięczny silnik

Załoga Fabryki Silników

Elektrycznych „Tamel”, w

Tarnowie wyprodukowała
880-tysięczny silnik w tym
roku, Z tej liczby blisko 250

tys. zostało wysłanych do 20

krajów świata.

Tłok na punktach
granicznych

Granicę polsko-czechosło­
wacką przekroczyło dotych­
czas w tym roku w woje­
wództwie nowosądeckim 4.920

■tys. osób oraz 914 tys. pojaz­
dów mechanicznych. 90 proc,
ruchu skoncentrowało się na

tatrzańskich przejściach gra­
nicznych — na Łysej Polanie,
w Chyżnem i Chochołowie. W

tym samym okresie ub. roku
odnotowano 3.775 tys. osób
oraz 695 tys. pojazdów me­
chanicznych.

Aby odciążyć choć częścio­
wo ruch na Łysej Polanie

rozbudowuje się obecnie

przejście graniczne w Jurgo­
wie. Planuje się skierować

tutaj w pierwszej kolejności
samochody ciężarowe i auto­
kary.

Apel antyalkoholowy
U progu nowego roku kra­

kowski Społeczny Komitet

Antyalkoholowy wystosował
noworoczny apel o ogranicze­
nie spożycia alkoholu w

Polsce. Nie trzeba chyba ni­
komu tłumaczyć, jak wielkie

szkody czyni nadużywanie
napojów spirytusowych —

szkodzi naszej pracy, życiu
rodzinnemu, wypoczynkowi.
Komitet o pomoc w swej
działalności i o współpracę
zwraca się do „wszystkich
rodziców i wychowawców,
do środków przekazu, władz

< organizacji społecznych.
(ms)

Szopka na Rynku
Na krakowskim Rynku za­

prezentowano wczoraj wido­
wisko pn. „Szopka krakow­
ska” w wykonaniu ludowych
kapel oraz ulicznych orkiestr.

Kolędnicy, przebierance i mu­
zycy w barwnym korowodzie

przeszli spod Barbakanu pod
pomnik Mickiewicza. U jego
Stóp oraz pod arkadami Su-
kienic odegrali widowisko o-

parte na tradycyjnych tek­
stach szopek miejskiego fol­
kloru krakowskiego oraz lu­
dowego okolicznych wsi.

jusiinimimiuunHSHinii

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Od zachodu kraju
przemieszcza się zatoka niżo­
wa z frontem ciepłym.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami i lokalnymi
rozpogodzeniami. Rano i no­
cą mgły. Temperatura mak­
symalna w dzień od 0 do 3

st., minimalna w nocy od
—3 st. do 0 st. Wiatry słabe
i umiarkowane południowo-
zachodnie, W Tatrach zach­
murzenie duże z większymi
przejaśnieniami, możliwe o-

pady śniegu. Temperatura
maksymalna w dzień —2 st.,
mocą ok. fl st. Wiatry dość
silne i silne południowo-za­
chodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Ocieplenie. Temperatura
maksymalna w dzień od 2 do
-5st., nocąok.0st.WTa­
trach wiatr typu halnego.

Wczoraj na termo­
metrze O GODZ. 13: Tar­
nów —1, Kasprowy Wierch
—5, Kraków —2, Zakopane
-ł-2, N. Sącz —1, Hala Gąsie­
nicowa —I, Muszyna —3,
Szczecin 2, Koszalin 1,
Gdańsk —1, Olsztyn —2, Su­
wałki 0, Warszawa —2, Poz­
nań 0, Wrocław 1, Śnieżka
—2, Rzeszów —2.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach mgieł ograniczona
zdolność orientacji i oceny
odległości. Widzialność, szcze­
gólnie rano, silnie ograniczo­
na. Warunki drogowe prze­
ważnie dobre.

?.3.4-

W wywiadzie dla „Prawdy”

Ł. Breżniew o aktualnych
problemach międzynarodowych

MOSKWA (PAP). Leonid Breżniew, udzielił 23 bm. korespon­
dentowi „Prawdy” wywiadu, w którym omówił wysiłki Związku
Radzieckiego na rzecz pokoju i odprężenia oraz ustosunkował się
do niektórych istotnych spraw międzynarodowych.

L. Breżniew podkreślił, że w jubileuszowym roku 60 rocznicy
Rewolucii Październikowej cały świat jeszcze raz przekonał się
o tym, iż Związek Radziecki konsekwentnie i z wielkim powo­
dzeniem realizuje na arenie międzynarodowej politykę pokoju i

przyjaźni między narodami. Nowe inicjatywy podjęte przez
ZSRR w dniach jubileuszu w; wołały szeroki i pozytywny od­
dźwięk na świecie.

Wysiłki ZSRR będą nadal zmierzały do tego, by całkowicie
została wyeliminowana groźba wojny nuklearnej, by pozytywne
zmiany, jakie dokonały się W stosunkach międzynarodowych,
utrwaliły się, a także by pogłębił się proces odprężenia i roz­
szerzyła pokojowa współpraca między państwami.

L. Breżniew- wyraził nadzieję, że mająca wkrótce nastąpić jego
wizyta w RFN oraz rozmowy z kanclerzem Schmidtem będą słu­
żyć szeroko pojętym interesom odprężenia i pokoju w Europie.

L. Breżniew stwierdził następnie, że w całokształcie problema­
tyki rozbrojenia zc zrozumiałych powodów W3Żne miejsce zaj­
mują obecnie radziecko-amerykańskie rozmowy w sprawie ogra­
niczenia ofensywnych zbrojeń strategicznych (SALT). Związek
Radziecki gotów jest prowadzić te rokowania aż do pomyślnego
ich zakończenia.

Przywódca radziecki ustosunkował się do poczynań takich sił,
jak NATO, które podsycają wyścig zbrojeń, co jest o tyle bar­
dziej niebezpieczne, że na świecie pojawiają się coraz bardziej
barbarzyńskie środki prowadzenia wojny.

Tego rodzaju bronią — oświadczył L. Breżniew — jest bomba

neutronowa, której szczególne niebezpieczeństwo polega na tym,
że jest ona przedstawiana jako broń „taktyczna”, prawie „nie­
winna”. L. Breżniew wyraził przekonanie, że Europejczycy
mieszkający „pod jednym dachem”, nie wyrażą zgody na roz­
mieszczenie bomby neutronowej w zachodniej części naszego
kontynentu. Związek Radziecki — podkreślił — jest zdecydowa­
nie przeciwny budowie bomby neutronowej.

Oceniając rozwój sytuacji na Bliskim Wschodzie, L. Breżniew
stwierdził, że w momencie gdy wydawało się, że sprawy zmie­
rzają w pozytywnym kierunku — to znaczy w kierunku zwoła­
nia genewskiej konferencji pokojowej, której współprzewodniczą­
cymi są ZSRR i USA, nastąpiły zmiany o charakterze negatyw­
nym. Związek Radziecki był i jest konsekwentnym zwolennikiem

globalnego uregulowania sytuacji w rejonie Bliskiego Wschodu
z udziałem wszystkich Zainteresowanych stron, włączając w to,
oczywiście, również Organizację Wyzwolenia Palestyny. ZSRR
nie uważa by droga jednostronnych ustępstw wobec Izraela i se­
paratystycznych rokowań z nim prowadziła do globalnego uregu­
lowania problemu bliskowschodniego.

< (p) W ZWIĄZKU z tra­
gicznymi skutkami trzęsie­
nia ziemi, jakie nawiedziło
Iran, Henryk Jabłoński wy­
stosował na ręce szachinsza-
cha Iranu Mohammada Rezy
Pahlavi depeszę z wyrazami
głębokiego współczucia.

4 W GDYŃSKIEJ Stoczni

Remontowej zakończono

niezwykłą operację przebu­
dowy statku połączoną z jego
przedłużeniem.

4 PRZYWÓDCA Komuni­
stycznej Partii San Marino,
U. Barulli podjął misję u-

tworzenia nowego rządu ko­
alicyjnego tej najstarszej i

najmniejszej republiki świa­
ta.

4 W MAPUTO poinfor­
mowano, że Rodezja skon­
centrowała oddziały wojsko­
we wzdłuż granicy z Mozam­
bikiem.

Z dalekopisu
4 KOMISJA Porozumie­

wawcza obu izb Kongresu
USA odroczyła do 23 stycznia
przyszłego roku debatę nad

projektem ustawy o progra­
mie energetycznym kraju.

4 ZESPÓŁ chirurgów u-

niwersytetu Wirginii, doko­
nał pomyślnej operacji
wszczepienia drugiego serca

pacjentowi, który cierpiał na

poważną chorobę układu
krążenia i jego własne serce

było za słabe.

4 TYSIĄCE pasażerów
zablokowanych jest na lotni­
sku w Lizbonie i w innych
miastach portugalskich w

związku ze strajkiem pilo­
tów.

4 WIĘKSZOŚĆ Austria­
ków opowiada się za wpro­
wadzeniem kary śmierci za

branie zakładników i upro­
wadzanie samolotów.

4 W BOGOCIE, znalezio­
no zwłoki biznesmena ko­
lumbijskiego Alberto Pardo
Leona, który na początku
grudnia został porwany.

Przygotowania do wyborów I SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

do rad narodowych
stopnia podstawowego

oraz

pod
za-

br.
ka-

WARSZAWA (PAP). W całym
kraju trwają przygotowania do

wyborów do rad narodowych
stopnia podstawowego. Po raz

pierwszy od czasu reformy ad­
ministracji zostaną wybrane w

lutym 1978 r. nowe rady. Będą
one realizować na swoim terenie
zadania społeczno - gospodarcze
przewidziane na 1978 r.

przygotowywać warunki

przyszłe, znacznie większe
mierzenia rozwojowe.

Jak wiadomo, 9 grudnia
zakończyła się czteroletnia

dencja miejskich, dzielnicowych
i gminnych rad narodowych,
które wybrano w dniu 9 grud­
nia 1973 r.

Zgodnie z kalendarzem wybor­
czym, Rada Państwa powołała
niedawno Państwową Komisję
Wyborczą oraz wojewódzkie ko­
misje wyborcze. Powołane zo­
stały również — przez prezy­
dia wojewódzkich rad narodo­
wych — komisje wyborcze stop-
pnia podstawowego, a więc miej­
skie, dzielnicowe, gminne. Do ich
zadań — jak ustala ordynacja
wyborcza — należy nadzór na

swoim terenie nad ścisłym prze­
strzeganiem przepisów ordynacji

wyborczej, rozpatrywanie skarg
na działalność obwodowych ko­
misji wyborczych, zarejestrowa­
nie list kandydatów na radnych,
ustalenie wyników wyborów itd.

Powołane zostały obwodowe

komisje wyborcze. Do ich zadań

należy m. in. wyłożenie spisów
wyborców do publicznego wglą­
du, przeprowadzenie głosowania
w obwodzie, ustalenie wyników
głosowania.

Terenowe organa administra­
cji państwowej zakończyły spo­
rządzenie spisów wyborców
przebywających na terenie gmi­
ny, miasta lub dzielnicy. Spisy
te wyłożone zostaną w lokalach

komisji do publicznego wglądu
30 grudnia br„ a następnie od
2 do 15 stycznia 1978 r. Każdy
wyborca powinien sprawdzić
czy znajduje się na liście, czy
prawidłowo zostały podane jego
personalia. Wszelkie reklamacje
w sprawie nieprawidłowości spi­
su wnosi się ustnie lub pisem­
nie do protokołu za pośrednic­
twem obwodowej komisji wy­
borczej, która wyłożyła spis wy­
borców. Reklamację rozpatruje
się w ciągu trzech dni od daty
jej wniesienia.

We wtorkowym numerze — plebiscyt
na najlepszego trenera — wychowawcę

Po raz drugi nasza redakcja ogłasza plebiscyt na najlepsze­
go trenera — wychowawcę trzech województw: miejskiego
krakowskiego, nowosądeckiego i tarnowskiego. Szczegóły we

wtorkowym wydaniu „Gazety”. Na uczestników plebiscytu
czekają nagrody w wysokości 25 tys. zł oraz książki i propor­
czyki.

„Gazeta“ typuje czołową

dziesiątkę piłkarską Europy

-n

A jednak Holandia!
Pod koniec każdego sezonu ogłaszamy naszą listę dziesię­

ciu najlepszych zespołów europejskich w piłce nożnej. W
tym roku wytypowanie czołówki naszego kontynentu na­
stręcza sporo kłopotów’. Przed rokiem mieliśmy
strzostw Europy, można
ustalić listę najlepszych.

więc było w miarę
finał Mis-

precyzyjnie

tak
Za-

W tym sezonie nie ma

jednoznacznego kryterium,
interesowanie kibiców skupiało
się głównie na eliminacjach do
MŚ-78, poszczególne reprezen­
tacje walczyły jednak w róż­
nych grupach; ponadto — jak
zawsze były liczne spotkania to­
warzyskie, ale po pierwsze —

stanowiły one bardzo często
przymiarkę przed spotkaniami o

Argentynę, po drugie — bardzo

wyszkolony

Przed kolejnym spotkaniem
Sadat -

KAIR (PAP). Drugie w his­
torii spotkanie prezydenta
Egiptu Sadata z premierem
Izraela Beginem zacznie się w

niedzielę świąteczną w położo­
nej nad Kanałem Sueskim re­
zydencji prezydenta Egiptu w

okolicy Ismaili.

Dzień spotkania, wybrano nie­
przypadkowo. Chodzi o to, aby
w okresie, kiedy miliony lu­
dzi na świecie odpoczywają w

świątecznej atmosferze zapre­
zentować spektakularną iluzję
pokoju. Sadat nalegał na spot­
kanie w niedzielę świąteczną
także i z tfej skromnej racji,
że tego dnia zaczyna 60 rok

życia.

LONDYN (PAP). Londyński
dziennik „Financial Times” po­
dał w piątek, że władze Repu­
bliki Południowej Afryki posta­
nowiły zrealizować projekt bu­
dowy zakładów wzbogacania u-

ranu dla produkcji paliwa nu­
klearnego. Gazeta pisze, że de­
cyzja w tej sprawie zostanie o-

ficjalnie ogłoszona na początku
przyszłego roku. Zakłady wzbo­
gacania uranu mają powstać w

pobliżu Valindada na północny
zachód od Johannesburga. Prace
nad budową zakładów rozpoozną
się prawdopodobnie już w lu­
tym 1978 r.

„Financial Times” stwierdza,
źe władze RPA zdecydowały się

Pian Begina i zapowiadane
szumnie ustępstwa izraelskie

sprowadzają się do dwóch za­
sadniczych spraw, a więc do

tego, co Izrael określa jako au­
tonomię terytoriów Zachodnie­
go Brzegu pod wojskową kont­
rolą izraelską i do ewentual­
nego zwrotu części Półwyspu
Synajakiego.

Egipt obstaje, przynajmniej
propagandowo, przy rozwiąza­
niach maksymalnych, a więc
domaga się całkowitego wyco­
fania Izraela ze wszystkich te­
rytoriów okupowanych i stwo­
rzenia państwa palestyńskiego,
a także przywrócenia arabskie­
go charakteru zajętej przez
Izrael części Jerozolimy.

Istnieje rażąca różnica mię­
dzy tymi dwoma podejściami.
Ale przynajmniej od miesiąca
znacznie mniejsza przepaść dzie­
li Izrael od Egiptu, niż Egipt od
innych krajów arabskich.

© Przywódca OWP, Jaser
Arafat, zwołał na najbliższą
niedzielę posiedzenie Komitetu

Wykonawczego Organizacji
Wyzwolenia Palestyny.

0 Były minister spraw za­
granicznych Egiptu Ismail Fah-
mi zdementował w piątek oso­
biście informację bejruckiego
dziennika, „Al Kifah al-Arabi”,
jakoby został aresztowany
przez władze egipskie.

Według informacji libij­
skiej. agencji prasowej JANA,
władze egipskie przerzuciły w

ostatnich dniach na zachodnią
granicę kraju dodatkowe kon­
tyngenty wojsk. W depeszy z

Kairu agencja AFP pisze, że

oficjalny przedstawiciel armii

egipskiej zaprzeczył, jakoby
Egipt koncentrował swoje woj­
ska na granicy z Libią.

Nowy protekcjonistyczny
zabieg EWG

BRUKSELA (PAP). Władze
EWG uciekły się do kolejnego
zabiegu protekcjonistycznego w

stosunku do krajów trzecich,
których handel zagraniczny znaj­
duje się w rękach państwa. Do­
tyczy on przede wszystkim kra­
jów socjalistycznych. Dostawy
towarów z tych państw na obszar

zachodnioeuropejskiej „dziewiąt­
ki” nie mogą w 1978 roku

wzrosnąć o więcej niż średnio 5

proc, w porównaniu z rokiem u-

biegłym. EWG motywuje tę de­
cyzję ciężką sytuacją ogólnogo­
spodarczą i kryzysem, który

dotknął szczególnie przemysł
stalowy, włókienniczy i stocznio­
wy.

Warto zwrócić uwagę, że wiel­
kość dostaw określana jest w

umowach międzynarodowych w

wyrażeniu wartościowym. Ze

względu na wysoką stopę in­
flacji w Europie zachodniej,
przekraczającą znacznie poziom
5 proc., decyzja władz EWG
oznacza faktyczne zmniejszenie
maksymalnego dopuszczalnego
importu z krajów socjalistycz­
nych.

A^ie stoimy plecami

Najlepsi strzelcy
Listę najlepszych strzelców

europejskich otwiera KLAUS
FISCHER — nowe odkrycie
trenera H. Schoena. Środko­
wy napastnik Schalke 04 (lat
28, wzrost 178 cm, waga 73
kg) zdobył dla reprezentacji
RFN 11 bramek. Kolejne
miejsca zajmują: KRANKL
(Austria), DALGLISII (Szko­
cja), NYILASI (Węgry) i

odniosły: WĘGRY 9, RFN 7,
goli, BETTEGA (Włochy) —

6, SUSIC i BAJEVIC (obaj
Jugosławia), LATO (Polska)

RPA zbuduje
zakłady

wzbogacania uranu

na budowę zakładów w związku
z obawami, że USA nie dostar­
czą im wzbogaconego uranu za­
mówionego dla pierwszej elek­
trowni atomowej w RPA.

Przed kilku dniami „New
York Times” pisał, iż między
Stanami Zjednoczonymi a RPA

zawarte zostało tajne porozumie­
nie w sprawie dostaw wzboga­
conego uranu, jednakże Wa­
szyngton uzależnia realizację tej
umowy od spełnienia przez Pre­
torię „pewnych warunków”, o

których informacje nie przenik­
nęły do wiadomości publicznej.

W związku z planami nuklear­
nymi reżimu rasistowskiego w

Pretorii, obserwatorzy zwracają
uwagę, iż RPA dysponuje obe­
cnie technologią i materiałami

potrzebnymi do produkcji broni

atomowej, która może być wy­
korzystana przez rząd Vorstera
w charakterze straszaka przeci­
wko niepodległym państwom
afrykańskim.

I

taa Mentena wniosła oManie
AMSTERDAM (PAP). Obrona

skazanego przez trybunał spe­
cjalny w Amsterdamie na 15 lat
więzienia hitlerowskiego zbrod­
niarza wojennego, holenderskie­
go milionera Pietera Mentena
wniosła odwołanie do sądu ka­
sacyjnego noszącego nazwę Wy­
sokiej Rady Holandii.

Szanse tego odwołania są ra­
czej nikłe, sąd kasacyjny nie bę­

dzie bowiem rozpatrywał meri­
tum zprawy, lecz tylko od stro­
ny formalnej zbada, czy proces
był prowadzony ściśle według
obowiązujących przepisów. Pod

tym względem amsterdamski

trybunał, który przez 7 miesięcy
sądził Mentena, wykazał nie­
zwykłą skrupulatność i bardzo
dokładnie przestrzegał zasad
izw. ostrożności. prawnej.

Zakładnicy uwolnieni
ALGIER (PAP). 8 obywateli

francuskich uwięzionych w cza­
sie operacji wojskowych w Mau­
retanii przez oddział Frontu
POLISARIO zostało uwolnionych
w piątek po południu. Przedsta­
wiciele Frontu przekazali za­
kładników (7 mężczyzn i 1 ko­
bietę) sekretarzowi generalnemu
ONZ Kurtowi Waldheimowi,
który przybył w tym celu do

Algieru.

do przemysłu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

form działalności, które sprzyjają ogólnemu przyspieszeniu
rozwoju społeczno gospodarczego województw makroregionu
południowo-wschodniego,

:— Nasza działalność w ostatnim okresie koncentrowała

się na trzech zagadnieniach; ochronie środowiska naturalnego
człowieka, koordynacji prac nad rozwiązywaniem problemów |

węzłowych, rządowych i resortowych oraz wpływie nauk hu- j
manistycznych na rozwój społeczno-gospodarczy. Zbilanso- ,

waliśmy nasze możliwości, mamy pierwsze opracowania.
Przykładowo, analiza efektywności działania biur projektów
czy efektywności wdrażania badań naukowych. Ta druga
będzie stale odnawiana i weryfikowana.

— Myślę, że krakowian, żyjących w mieście wyjątkowo na­
rażonym na szkodliwe działanie przemysłu, wasze prace nad |

ochroną środowiska interesują najbardziej.
— To bardzo skomplikowany problem, obejmujący wiele

specjalności naukowych. Zwykle myśli się o nim, jako o „czy­
stym niebie" nad miastem. To oczywiście sprawa bardzo waż­
na dla Krakowa, otoczonego zewsząd fabrykami wypuszcza­
jącymi w powietrze tony pyłów. Ale przecież jest to także
sprawa czystej wody dla mieszkańców, stanu roślinności itp.

— Co w tej sprawie zrobiono?
— Mamy choćby ciekawe badania Akademii Medycznej nad

wpływem zanieczyszczeń i skażeń na zdrowie. Stwierdzamy
z niepokojem, że coraz większej destrukcji ulegają krakows­
kie zabytki, w ostatnich latach niszczeją bardziej niż przez
poprzednie wieki.

— Jestem trochę rozczarowany tą odpowiedzią. Przecież o |

tym, że zatruwanie środowiska nie wychodzi na zdrowie ani

ludziom, ani zabytkom — wiadomo nie od dziś. Nie analizy
więc są potrzebne, ale przeciwdziałanie.

— Racja, aczkolwiek dobrze też wiedzieć w czym i jak
bardzo szkodzą zanieczyszczenia. Ale Rada nie wydaje dyspo- I

zycji — opracowuje tylko dane i przedstawia je władzom, i
Do nich należy decyzja. Zresztą muszę powiedzieć, że obser- |

wujemy przy podejmowaniu wielu decyzji prawidłowy tok: j
wpierw analiza i ekspertyza, potem dopiero działania władz.

— Chciałbym na zakończenie powiedzieć, że największym
naszym niepowodzeniem, jest fakt, że nie dopracowaliśmy się

jeszcze odpowiednich wzorców wdrażania badań. Przecież I

krakowska nauka nie stoi odwrócona plecami do przemysłu, |
wręcz przeciwnie. Nie chceray, by nasza praca zamykała się {
ii: gabinetach, tylko żeby jej efekty były dostrzegane i wy­
korzystywane przez gospodarkę. (ms)

Nim zabłyśnie
tradycyjna choinka...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
w nastroju spokojnym. W samym tylko PPU

Krynica—Żegiestów nad zdrowiem 1200 gości
czuwać będzie 500 pracowników hotelowych,
pielęgniarek i lekarzy. Kuracjuszom proponuje
się na świąteczne popołudnia loycieczki na Gó­
rę Parkową i w najbliższe okolice. Gastrono­
mia .przygotowała zestaw potraw regionalnych,
toasty natomiast wznoszone będą szampanem,
mocniejszych, trunków lekarze nie polecają.
Wód mineralnych jest pod dostatkiem, m. in.

dzięki przekroczeniu zadań produkcyjnych
przez rozlewnię. W odwiedziny do kuracjuszy
zjeżdżają całe rodziny — stąd wszystkie miej­
sca w pokojach gościnnych na długo przed
świętami zostały zarezerwowane. (k-b)

Bywa, że święta w Zakopanem są bez śnie­
gu. Tym razem biała okrywa utrzyma się —

mimo że napływający z Niziny Węgierskiej
prąd ciepłego powietrza sprowadził na Podta­
trze temperaturę dodatnią. W piątek w Zako­
panem było plus 1 st. Na poletkach narciar­
skich wokół zimowej stolicy utrzymuje rię 33
cm warstwa śniegu,^ a W kotle Kasprowego —■
51 cm (wczoraj na Kasprowym było w połud­
nie 0 st.) . Miłośnicy „białego szaleństwa” nie

będą zawiedzeni, ale też ze względu na bez­
pieczeństwo muszą pamiętać, że warunki jazdy
nie są nadzwyczajne: dość znośne na. Kaspro­
wym i Gąsienicowej, ciężkie (spod śniegu wy-
stają głazy) na Goryczkowej. Kolejki linowe
na Kasprowy, Butorowy Wierch i Gubałówkę
czynne.

Nie wyklucza się za 3—4 dni halnego. Za­
chmurzenie będzie raczej duże. Miejscami dość
ślisko i mgły na trasie Kraków—Zakopane. O -

strożna jazda samochodowa ze wszech miar
wskazana! (s-m)

W dniu 32 grudnia 1977 r. (marł w wieku 57 lat

tow. ANTONI CZUBERNAT
członek PZPR, zasłużony działacz ruchu robotniczego.
W czasie okupacji czynniy działacz PPR i uczestnik ru­
chu oporu. Za swą działalność społeczno-polityczną i za­
wodową odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi,
Krzyżem Partyzanckim i wieloma innymi medalami.
Odszedł od nas człowiek szlachetny, bez reszty oddany

sprawie narodu i partii.
Cześć Jego pamięci!
Komitet Krakowski i Dzielnicowy PZPR składa Ro­

dzinie Zmarłego wyrazy współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 XII 1977 r. e godz.

14 na cmentarzu Rakowickim.

KOMITET KRAKOWSKI PZPR
KD PZPR KRAKOW-SRÓDMIESCIE

rzadko dochodziło do pojedyn­
ków europejskich potentatów.

Były w tym sezonie reprezen­
tacje (przykładowo drużyna
NRD), które miały bardzo do­
brą passę, ale nie zakwalifiko­
wały się do Argentyny. Dla

odmiany Polska ma na swoim
koncie aż 5 porażek, nasi piłka­
rze potrafili się jednak zmobili­
zować w najważniejszych me­
czach i wystąpią w przyszło­
rocznych MS.

Tego typu dylematów było je­
szcze sporo. Ostatecznie zdecy­
dowaliśmy .się na przyjęcie na­
stępującej zasady: w pierwszej
kolejności liczą się jednak me­
cze o MS, a dopiero w dalszej
— towarzyskie pojedynki. Po
rozważeniu wszystkich „za” i

„przeciw” ustaliliśmy następują­
cą kolejność:

1. HOLANDIA — nie spraw­
dziły się przypuszczenia nie­
których fachowców, iż „poma­
rańczowi” będą grać w tym
roku słabiej. Holendrzy rozegra­
li znakomitą partię na Weni-
bley, dwukrotnie nie dali naj­
mniejszych szans Belgom. Piłka
w ich wykonaniu jest szalenie
wyrozumowana, jak stwierdził

argentyński trener MENOTTI,
Holendrzy prezentują najbar­
dziej totalny futbol na świecie.
Czy będą błyszczeć również w

Argentynie? — to w dużej mie­
rze zależy od tego czy wystąpią
tam Cruyff (Beckenbauer stwier­
dził ostatnio, że Holender wy­
stąpi ąa pewno w finałach MŚ).

2. RFN — zespół ten również
miał bardzo udany sezon, szcze­
gólnie wysoko
ba tournee

Południowej ;
li m. in.
zremisowali
Choć z zespołu odeszły wielkie

gwiazdy: Beckenbauer, Ove-
rath, Mueller — drużyna pre­
zentuje nadal wysoki poziom, a

trener Schoen wprowadził uda­
nie do reprezentacji: Fischera,
Abramczika, Kaltza. Reprezen­
tacja RFN będzie miała zapew­
ne dużo do powiedzenia w Ar­
gentynie ale — takie jest moje
zdanie — nie sądzę, aby sięgnęła
po najwyższe trofeum. Bo choć

zespół jest niezwykle wyrów­
nany, brak w nim jednak
gwiazd na miarę choćby Bec-
kenbauera. A jak uczy historia
bez wybitnych jednostek trudno

sięgnąć po złoty medal. *

3. WĘGRY — Od kilku lat

obserwujemy odrodzenie się pił-
karstwa węgierskiego, co jest w

dużym stopniu zasługą trenera

Barotiego. Węgrzy mieli może
nie najlepszy początek (nieuda­
ne tournee po Ameryce Połud­
niowej) potem jednak prezento­
wali bardzo wysoką formę, jest
to zespół grający na wskroś no-

wocześnie, świetnie
technicznie.

4. SZKOCJA — w tej chwili

najlepszy zespćł na Wyspach
Brytyjskich, co zresztą udowod­
nił wygrywając na Wembley z

Anglią. Zespół trenera McLeod

wygrał bardzo trudną
eliminacyjną do MS, na

rza dużego formatu

Dalglish.
5. FRANCJA — Był to

pomyślny rok dla

wych”, którzy rozpoczęli go od

sensacyjnego zwycięstwa z RFN
1:0 a zakończyli przekonywują­
cą wygraną z Bułgarią 3:1. Po
wielu „chudych latach” Fran­
cuzi doczekali się znowu moc­
nej drużyny, wprawdzie tre­
ner HIDALGO twierdzi, że o»

becny zespół pełnię formy o-

siągnie za 2—3 lata, to jednak
sporo fachowców wróży
cuzom sukcesy
nie.

6. AUSTRIA

Holendrzy bez

roku, ale poza
szych rywali. Analogia do plł-
karstwa francuskiego — prze*
wiele lat reprezentacja nie od­
grywała w Europie większej ro­
li, obecnie trener SENEKO-
WITSCH zmontował silną dru­
żynę opartą na krajowych f

„importowanych” zawodnikach.
7. HISZPANIA — Bardzo uda­

ny sezon, jedna z najlepszych de­
fensyw w Europie (straciła tylko
3 bramki). Hiszpanie wygrali
arcytrudny mecz w Belgradzie
z Jugosławią demonstrując doj­
rzały, nowoczesny futbol, opar­
ty jak zawsze na wysokiej tech­
nice.

8. WŁOCHY — Kilka cennych
zwycięstw, nikła porażka z

RFN 1:2 i niezbyt udany mecz

na Wembley. Włosi zerwali
wprawdzie z tradycyjnym „cat-
tenacio”, grają bardziej ofen­
sywnie, choć w meczu z Anglią
musiała denerwować ich takty­
ka obliczona na jak najniższą
porażkę.

grupę
piłka-

wyrósł

bardzo

.trójkoloro-

Fran-

już w Argentv<

— Podobnie jak
. porażki w tym
NRD mieli słąb-

zwycięstw
9, RFN 7,
SZKOCJA

ocenić trze-
w Ameryce

gdzie pokona-
Argentynę 3:1 i
z Brazylią 1:1.

Trzy drużyny
bez porażki

0 Trzy zespoły nie zazna­
ły w tym roku porażki, są
to: AUSTRIA, HOLANDIA i
PORTUGALIA.

@ Najwięcej
odniosły: WĘGRY
NRD 6, POLSKA i
6, AUSTRIA, HOLANDIA i
WŁOCHY po 5.

Q Po jednej porażce mają
na swoim kącie: FRANCJA,
HISZPANIA, NRD, RFN.

I 4 Bez zwycięstw są:
CYPR, LUKSEMBURG.

; MALTA.
0 Najwięcej porażek ma­

ją: JUGOSŁAWIA 7 (!),
MALTA, SZWECJA, TUR­
CJA.

___________________________

9. POLSKA — Bilans punkto*
wy niezbyt korzystny, ale w os«

tatecznym rozrachunku liczy
się to, iż jedziemy do Argenty­
ny. W tej chwili na pewno u-

stępujemy pierwszej . ósemce^
która stanowi jakby ekstrakla­
sę europejską. Czy trener
Gmoch będzie miał równie
szczęśliwą rękę jak Górski? W
moim przekonaniu obecna re­
prezentacja nie prezentuje tak

dużych możliwości jak zespół w

1974 r. Obym się jednak mylił.
10. SZWECJA — Również

niekorzystny bilans, sporo pora­
żek i to z niezbyt wysoko noto­
wanymi rywalami (np. Norwe­
gią). Szwedzi wystąpią jednak
w Argentynie, w RFN też nikt
na nich nie stawiał, a jednak
zajęli wysokie — 5—6 miejsce.

*

Zapewne nasza lista wywoła
liczne kontrowersje, każdy
kibic piłkarski ma na ten temat

przecież swoje zdanie.

ANDRZEJ STANOWSKI

W kilku wierszach

WARSZAWA (PAP). „Chiron",
„Obiekt Kowal”, „1977 UB” —

to różne nazwy odkrytego przed
kilku tygodniami tajemniczego
obiektu w naszym układzie sło­
necznym. Amerykański astro­
nom pro}.. Kowal odnalazł dziw­
ne ciało niebieskie, które nie

jest ani planetoidą, ani kometą,
ani księżycem. Astronomowie ni­
gdy jeszcze nie mieli do czynienia
z obiektem tak niewielkich roz­
miarów, który jednocześnie po­
siadałby orbitalne cechy planety.

Dotychczas jeszcze za mało

wiemy o tym obiekcie, aby go
można było bliżej określić —

powiedział dziennikarzowi PAP

Dziesiąta planeta?
prof. Józef Smak z Centrum A-

stronomicznego PAN. Planetoi-

dy, których liczbę określa się na

tysiące, krążą głównie w rejonie
między Marsem a Jowiszem. Od­
kryty przez prof. Kowala obiekt

porusza się po orbicie pomiędzy
Saturnem a Uranem. Jego 0-

bieg wokół Słońca trwa ok. 115
lat. Pod względem rozmiarów
„obiekt 1977 UB" przypomina
plenetoidę. Jego średnicę oblicza
się nfl ok. 160 do 650 km. — Jest

'

więc dużo mniejszy od Księżyca.

Można więc mówić o jakiejś mi-

niplanetce. Będzie ona dużo łat-

wiejsza do obserwacji dopiero za

ok.20lat—kiedyw1996r.0-
siągnie punkt największego zbli­
żenia do Słońca.

Warto przypomnieć, że prof.
Kowal odkrył już kilka intere­
sujących obiektów — m. in. dwa

księżyce Jowisza, odnalazł „za­
gubioną” Kometę Taylora oraz

natrafił ponownie na planetoid?
Adonis, którą astronomowie
stracili z oczu w 1936 r,

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 20 grudnia
1977 r. zmarl

mgr inż. TADEUSZ KURA
b. zastępca dyrektora naczelnego Przedsiębiorstwa Prze­
mysłowego Budowy Huty im. Lenina (obecnego Zjedno­
czenia .BP „Budostal”), b. główny inżynier zarządu bu­
dowy wielkich pieców Huty im. Lenina, długoletni i za­
służony pracownik naszej organizacji, prawy człowiek

i serdeczny przyjaciel.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA
PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL”

W KRAKOWIE

!

® W rewanżowym meczu ho­
keja na lodzie Polska pokona­
ła w Oslo Norwegię 5:1 (3:0,
1:1, 1:0).

9 W Zakopanem klasyfikacyj­
ny bieg narciarski na 15 km wy­
grał Staszel (Start) przed Trucha-

nem (Start) i Długopolskim
(Start). Ten ostatni dzięki do­
bremu biegowi wygrał dwubój.

9 W Kanadzie rozpoczęły się
MS w hokeju na lodzie dru­
żyn młodzieżowych. Wyniki:
CSRS — RFN 5:4, Finlandia —

Szwecja 4:4, USA — Kanada
3:6, ZSRR — Szwajcaria 18:1.

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że dnia 19 grud­
nia 1977 r. zmarł

ALBIN PĄCZEK
długoletni pracownik naszego przedsiębiorstwa.

Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współ­
czucia.

DYREKCJA, POP PZPR I RADA ZAKŁADOWA

PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA
ROLNICZEGO W DĘBICY
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EDMUND PIEKARZ

RYBY maję GłOS
■ZBLIŻA się. okres przedświąteczny. Tradycyjnym już zwyczajem wybieram

się nad stawy rybne. Wypada przecież przed Wigilią napisać coś o karpiach.
Dzięki pomocy Państwowego Gospodarstwa Rybnego, którego siedziba znajduje
się w Krakowie, mimo, że stawów tu jak na lekarstwo — zamierzenie zostaje
urzeczywistnione.

O KARPIU jednak chciałbym napisać ina­
czej, nie świątecznie, nie delikatesowo. Praw­
da bowiem o rybach słodkowodnych nie jest
aż tak atrakcyjna, jak karp wigilijny. Wi­
gilijny — bo na co dzień przecież ryby w

sklepie nie uświadczy. Raz w roku o tej
porze wypada po nią sięgnąć i wówczas oka­
zuje się, że ryb jest— za mało Ale nie
uprzedzajmy taktów. W drodze do stawów
notuję luźne odpowiedzi przewodnika. Na
razie nie mają większego znaczenia...

Oto przed nami rozległe stawy. Jak
oko sięga, ziemia wyłożona jak gdyby

grubymi warkoczami nasypów porośniętych
sitowiem. Między nimi woda. Dziesiątki, set­
ki mniejszych i większych zbiorników. Ideal­
na cisza. Tylko w oddali kręcą się ludzie. To
służba ochrony stawów i pracownicy obsłu­
gi. Wyglądają na tym rozległym terenie —

jak mrówki.
Ale co to?

Nad stawem zrywa się jakiś szum.

Robi się coraz głośniej. Początkowo sły­
chać niezbyt zrozumiałe, urywane zdania. Po­
tem jednak sytuacja, staje się jasna. To prze­
mówiły... ryby Nie ukrywam zdziwienia. Do­
tychczas słyszałem o tym. jakoby krowy mó­
wiły w noc wigilijną. A tu nagle ryby mają
głos. Nic nie pytając, notuję, żeby ich nie spło­
szyć.

— Jakie to dziwne — mówi karp, królew­
skim zwany — że ludzie przypominają sobie
o nas. dopiero w grudniu. Wtedy otaczają nas

opieką, wiele o nas mówią, składają przy­
rzeczenia odnośnie naszej perspektywy. I

zwykle na tym się kończy. Po świętach znów
przechodzą do swoich codziennych zajęć, a o

nas zapominają..
— Jak pamiętam, to tak już przez ponad 30

lat — odzywa się druga ryba — dziadek mi

opowiadał o tym. a on słyszał od swojego
dziadka... Patrz, tu wkoło wyrosły wysokie
domy, jakieś kominy fabryczne, rozciągnięto
nowe przewody nad stawem, a u nas nic się
nie zmienia. Ciągle mieszkamy w tych samych
groblach. Wody coraz mniej, sitowia coraz wię­
cej. Przed trzema laty słyszałam, że mają nam

remontować te zbiorniki, ale nic nie widać...
Podobno nasze gospodarstwo ma aż 5200 ha sta­
wów w 6 województwach. Czy ty myślisz, że o

nas pamiętają... Pewnie nie tylko o naa zapo­
mnieli. Ostatnio podsłuchałam, że 3 tys. ha to

nieużytki, albo stawy prawie nieużyteczne. Czy
dziwić się należy, że ci, którzy nami powinni
się opiekować, tak rzadko nas odwiedzają, tylko
raz w roku.

Długo trwa między rybami dyskusja na ten
temat. Już nudna zaczyna się stawać ta roz­
mowa. Na marginesie więc notuję uwagi
wcześniej zasłyszane.

To nieprawda
Gospodarze o rybach pamiętają przez

cały rok. Ale w tym roku z 76
min zł przeznaczonych na renowację i bu­
dowę.stawów oraz urządzeń towarzyszących,
krakowskie Gospodarstwo Rybackie wyko­
rzysta niewiele Te 76 min zł, to spory za­
strzyk zważywszy, że poprzednie lata były
dość chude. Cóż z tego, skoro prace ziemne,
które mogły być rozpoczęte już od wczes­
nych miesięcy wiosennych, zaczęły się do­
piero pod koniec czerwca. Okazało się, że

gdy wszystko .juz było gotowe, banki woje­
wódzkie nie miały jeszcze zezwolenia na fi­
nansowanie robót Centrala NBP przekazała
W teren takie zalecenia dopiero po upływie
pół roku Oczywiście, w tym czasie wyko­
nawca zdążył sobie znaleźć inną pracę...

— Nie martw się, kochanie — notuję znów
rozmowę ryb — Krakowskie gospodarstwo zor­
ganizowało własne przedsiębiorstwo remonto­
wo-budowlane, to może nam wreszcie popra­
wi warunki mieszkaniowe. Jak tak dalej pój­
dzie, to już niedługo grzbiety całkiem będziemy
mieli nad wodą...

— Chi, chi, chi — co to za przedsiębiorstwo —

jeden spychacz i jedna koparka, dwunastu pra­
cowników Policz, ilu ich przypadnie na 1000 ha
stawów. Pogubią się gdzieś w gąszczu tych za­
rośli. Zanim jeden drugiego odnajdzie, znów

nadejdzie zima

i roboty przerwą...
— A ja słyszałem — tu znów dochodzi do

głosu karp królewski — że to nas wła­
dze nie lubią. Pod Jasną Górą (w Czę-
stochowskiem jest ok. 1/4 stawów należących
do krakowskiego PGRyb. — przyp. E. P.)
twierdzą, że sprzęt do odbudowy stawów po­
winny dać władze w mieście, w którym znaj­
duje się siedziba dyrekcji gospodarstwa. A
gdzieś tam, w podwawelskim grodzie — Kra­
kowem zwanym — mówią, że oni stawów
nie mają, to i o sprzęt nie będą się starać...
Nie sadzę, żebv coś z tego wynikło...

— Czekaj, czekaj — ja też coś słyszałam

o tym Krakowie;.. Aha, już wiem... Dwa
lata temu to tam nawet sam prezydent za­
twierdził interesujący program rozwoju ho­
dowli ryb... Gdzieś tam za Nową Hutą.
k/Proszowic... w Pławowicach, miały być bu­
dowane nowe stawy rybne na 150 ha pod­
mokłych łąk...

— I co?
— I nic Kiedy zabrano się do przygoto­

wywania planów sprzeciwił się naczelnik
gminy, poparł go dyrektor Wydziału Rolnic­
twa. który przedtem współuczestniczył w

przygotowywaniu programów budowy tych
stawów... Więc i tym razem chyba nic z tego
nie wyjdzie.. A podobno w tych Pławowi­
cach to są idealne warunki do hodowli
pstrągów.. Jakby ich przybyło, może by nam

dali wreszcie spokój... Jeszcze następne świę­
ta by się jakoś przeżyło...

— Ale co to za życie? Ja już nie mogę żreć
tej karmy. Coś ml... śledziem zalatuje... I jakaś
taka mdlą... Opowiadała mi kiedyś koleżanka
z sąsiedniego stawu, że podobno są jakieś do­
bre pasze granulowane, ale robotnicy też .skar­
żyli się, że tych pasz za mało. Tam zainstalo­
wali specjalne karmniki. Pasza więc nie roz­
pływa się po całych stawach, tylko ze zbior­
niczków wpada wprost w paszcze... Te pasze
i poprawa warunków w stawach wpłynęły ńa
to, że z jednego ha lustra wody wyciągnęli
4000 kg karpia Nas tu muszą bardzo głodzić,
skoro osiągają tylko 1 tonę — jak mówił ma­
gazynier, pochylając się nad wagą...

Lubią dobrze jeść te ryby,
skoro znów dyskusja na temat pasz po­

trwała dłuższa chwilę. Wyłączam się z .pod­
słuchu”. Odnotowuję uwagi wcześniej za­
słyszane. „Bacutd” — specjalistyczne przed­
siębiorstwo, zaopatrujące wszystkich hodow­
ców w pasze, nie wywiązuje się ze swoich
zobowiązań także wobec gospodarstw rybac­
kich. Brakuje dobrej paszy dla karpi, jeszcze
mniej jest jej dla pstrągów. Tej ostatniej,
jakże smacznej ryby, moglibyśmy mieć dwa
razy więcej, gdyż pstrągowe stawy znajdują
się w pobliżu Krakowa. Ale właśnie karmy
dla nich jest o połowę za mało. W Zakła­
dach Mięsnych można znaleźć jeszcze spore
rezerwy w bezużytecznych dla kogo innego
odpadkach, „Bacutil” jednak ich nie wyko­
rzystuje... Ale oto wśród ryb jakieś porusze­
nie... Ze stawu spłynęła woda. Za chwilę karp
królewski wędruje do kosza. Czekają na niego
samochody. Teraz rzeczywiście widać, jak
niewykorzystane są zbiorniki wodne...

— KIM JEST W CY­
WILU WŁADEK NI­
WIŃSKI?

— Jestem warszawia­
kiem, tu tikończyłtm szko­
łę średnią, potem przez rok
byłem w... Szkole Mor­
skiej Stamtąd przeniosłem
się na Politechnkę War­
szawską i w końcu wylą­
dowałem w szkole teatral­
nej

— Słowem, kurierę »ktor-
ską rozpoczął Pan niejako
przypadkiem...

— Zupełnym. Znajoma
dziewczyna zdawała na

PWST i mnie namówiła.
„Jesteś niezadowolony na

Politechnice — powiedzia­
ła, może tu się odnaj­
dziesz". 1 stało się.

— Nie marzył Pan zatem
o żadnej roli. Czy i dziś się
to nie zmieniło?

— Jestem nastawiony
głównie na przyjmowanie,
choć oczywiście jakichś
wyborów dokonuję.

— Skąd zatem Pańska nie­
poślednia sprawność fizycz­
na? Telewidzowie pamiętają
Pana występ w programie
„Aktorzy areny”, jeśli do­
brze pamiętam nazwę. Pań­
ski występ cyrkowy stano­
wił niejako szczyt aktor­
skich umiejętności,

— Zajmowałem się kie­
dyś sportem wyczynowym,
przez 6 lat uprawiałem
gimnastykę, trenowałem w

łem, rozmawiałem z ludź­
mi, próbowałem sobie wy­
obrazić siebie w ich poło­
żeniu, kiedy to człowiek
nazbyt często stawał przed
wyborami o charakterze
krańcowym, nie mając na­
wet czasu na poważniejszą
autorefleksję.

— Szczególnie udane w se­
rialu wydają się dialogi
zwłaszcza te z Kurasiem o-

raz właśnie nastrój przeko­
nywająco oddający narasta­
jącą grozę owych lat.

— Ogromnie mnie cieszy
ta pierwsza opinia. Mor­
genstern dał nam bowiem
szansę współtworzenia dia­
logów. Staraliśmy się je
Wypowiadać „własnym”

językiem, bliskim potocz-
nemu sposobowi wysławia­
nia się.

— Jest Pan zatem gene­
ralnie mówiąc, zadowolony—

— Można by kokieteryj­
nie odpowiedzieć, że je­
stem niezadowolony, ale u

mnie nigdy nie ma ani ge­
neralnego zadowolenia, ani
niezadowolenia. Myślę, że
jest to najbardziej doj­
rzała cecha mojej osobo­
wości.

— Skoro już o osobowości
mowa, to spróbujmy okre­
ślić Pański ideał aktorstwa?

— Wie pan, ja miałem

KAROL STRASSBURGER:
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stoi zwykle na

najbardziej ho­
norowym miej­
scu. Do JEGO

pozycji
sowana

szta

wania.

jedzonych trzeci dzień z rzędu szny-
cli nie miała w ustach.

Mój rozór?

Udósto-

jest re-

umeblo-
Stół i

krzesła, fotele, a nawet tap­
czan — wszystko ustawione

tak, aby można było GO spo­
kojnie oglądać. ON to najważ­
niejszy mebel w mieszkaniu.
Mebel?! Cóż za inwektywa!
Przecież ON jest prawie jak
żywy... ON — TELEWIZOR.

FF, JEDNAK WYGRALI, tatą się
rozpromienia, daje donośny wy­
raz swojej radości i poczucia

narodowej więzi. Z góry, od sąsiada,
słychać tupotanie. No cóż, Sąsiad pew­
nie też się cieszy, więc tata — swoim

zwyczajem — wyjątkowo nie weźmie
długiego kija od miotły, aby postukać
w sufit dając do zrozumienia, że t a-

k i e hałasy w takim budownictwie

mieszkaniowym są stanowczo nie na

miejscu.
Mama wnosi herbatę, tata ma czas

rzucić okiem na gazety, mama ma czas,
by rzucić okiem w telewizor.

— Popatrz tylko, co ona z siebie
zrobiła... — mówi do taty, patrząc
ną spikerkę — Gdybym ja się tak
wysztafirowała, to zaraz byś wrze-

Sarkazm taty sugeruje nadejście a-

wantury, więc mama idzie zmywać
naczynia, a ON — honorowy, ale
tym razem naprawdę nieproszony
gość w mieszkaniu — zostaje jednak
wyłączony. Ale tylko na chwilę.
Drugie dziecko, synek Włodzio, wra­
ca z treningu i — oczywiście — za­
nim krzyknie: „Mama! Jeść” — to

włącza telewizor.
— W tej chwili go wyłącz!

krzyczy tata.

— A „Zwierzyniec” to pies? — py­
ta Włodzio. — Potem tata krzyczy
jak mam lufę z zoologii. Wszystko
dlatego, że nawet nie mogę sobie
spokojnie pooglądać „Zwierzyńca”.
A tata wie, co mówi pan Sumiński
z telewizji? Że każde dziecko powin­
no mieć swojego psa, bo to jest
bardzo wychowawcze...MAMA jeszcze kończy ćoś. pitra-

sie w kuchni (zaraz obiad), gdy
GÓRKĄ wpada ze Szkoły, ciska tecz­
kę, w.kąt , i natychmiast włącza, te­
lewizor. Telewizor ryczy,

.Mam? woła: „Córeczko kochana,,
przecież jeszcze nieżego nie ma, wy-
wyłącz TO!” ;C'óręczka przekrzykuje
telewizor „Jak to nie mą?,! Jak nie
ma? Przecież już jakaś pani coś mó­
wi!” Marna pyta z nieiaką ciekawo­
ścią: „4 c? mówi?”. „A, nieważne...”
— odpowiada' dziecko. Nieważne i
słusznie. Telewizor w naszyrp domu
żyje przecież swoim własnym ży­
ciem, w które my tylko, co jakiś
cjzas -włączamy się mniei lub bar-
dziei intensywnie. ..Nieproszony
gość” — jak napisał kiedyś. Piotr
Wierzbicki w ..Literaturze”. Niepro­
szony — ale dla
niezbędny.

TATA wraca z

prżednókoju:
— Dawaj jeść,

będzie mecz!
— Mecz?! — krzyczy córka — ja­

ki mecz?! Na drugim programie jest,
„W starym kinie”, tata znowu chce
mi zepsuć całą przyjemność!

— ą ty. smarkata, milcz i do nau-

lęif Mecz właśnie się zaczyna,.. —

Żupa jakby przesolona... — mruczy
tata, nie odrywając oczu od szkła-

___ _____ ____

nego ekranu. — Żnotou sznycle, trzg- lary, tylko nie my?
— Po pierwsze nie wszyscy,

drugie kraść nie będę, zwłaszcza . .

larów — stwierdza autorytatywnie
tata.

— Mama trafiła w-sedno — wtrą­
ca się córka: — w mojej budzie, po­
łowa klasy chodzi we wranglerach.
a ja? W polskich dżinsach za trzy
stówy! Czy jestem od nich gorsza?

— ...jeśli w polskich, ta lepsza —

łagodzi mama, ale tało woła:
— Cholera jasna! Nawet, gazety

nie można poczytać. Zgaś ten głupi
telewizor! Czy nie słyszysz, jak ry­
czy!

.—.Popatrz, Jasiu — mówi mama
— ta pani właśnie mówi o sprawach
wychowywania dzieci. Warto posłu­
chać ...

-- A mówi chociaż, co mam odpo­
wiadać na głupie pytania dziecka?

Między
i8.30 a 19.30 chwila

spokoju. Córka uczy się ma­
tematyki, Włodzio odbija pił­

kę tenisową o ścianę przedpokoju,
mama ma czas na poważną rozmowę
z tatą.

— Święta za pasem — mówi, —

musisz te dwa tysiące więcej dać, nie
ma rady.

— Dwa tysiące! — krzyczy tata ze

zgrozą. — A skąd niby mam je
wziąć?

— A zaskórniaki?
Tata purpurowieje, więc mama

szybciutko, z dyplomatycznym ta­
lentem, włącza telewizor. Nieproszo­
ny gość przemienia się w kataliza­
tor, rozładowujący atmosferę.

,
— O! Siódemka! Chodźcie dzieci!

— woła.
—• Same ważniaki i geniusze w

tej „Siódemce” — mruczy córka. -

,

wielu rodzin już

pracy. Woła już z

ale szybko, zaraz

dorzuca poci dzień z rzędu.
chwili.
— A ty byś 'chciał co? .Schabowe- ,

go? — uraża się mama-.

_

A żebyś wiedziała, że schabowe­
go! Ćo z deble., za żona! Tmatka! Pra­
cy ci się zachciewa, tyle z tego, co

kot napłakał, a w domu bałagan. In­
ne kobiety nie pracują, mają czas po­
siać w kolejce, to przyniosą schabo­
wego. A jak nie, to zachąchmęcą coś
z kierownikiem sklepu, zachachmęcą
i mają.

— To żony mężów na wyższych
stanowiskach, niż twoje — odrzucą
cna z urażą, Ale tata już nie słucha.
Nie ma. czasu, bo Deyna zawalił ewi­
dentna sytuację , podbramkową, atąk
w ogóle jest do kitu, a obrona śnu-
je się po boisku, jakby nawet tych

/

DOROTA TERAKOWSKA
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— Słucham Cię, czy to rzeczy­
wiście tafcie ważne, co miałeś mi

powiedzieć?

mój

szezał. A swoją drogą ciekawe, gdzie
one się ubierają? W „Peweksie”?

— Odczep się — burczy tata — nie
że czytam? Patrz, wizyta

w Rzymie...
. widzisz,
na szych

— ...i tak to zaraz zobaczysz
.'.Dzienniku”, ale jeżeli one ubierają
się w „Peweksie". to rozumiem
skąd te ciuchy Swoją drogą,
wiedz mi, czemu wszyscy mają

w

po-
do-

PO
do-

Michał Sumiński opowiada właśnie
o zwyczajach bobrów, gdy córka wo­
ła z sąsiedniego pokoju:

— Wyłączcie ten telewizor! Uczyć
się nie mogę! Jutro klasówka z mat­
my! Jak przyniosę dwóję, to będzie
wasza wina!

— ..la! mówiłam •— wzdycha ma­
ma—żeniema.jakwstarymbu­
downictwie. Nawet gdybyś drwa rą­
bał w drugim pokoju, to nie słychać,
a tu już słyszysz jak sąsiad spuszcza
Wodę w łazience. Włodziu, wyłącz
ten telewizor.

— Ja mamie nie każę wyłączać te­
lewizora, gdy już śpię, a mama na

pełny regulator puszcza te horrory
w nocnym kinie! Nie ma w tym do­
mu sprawiedliwości!,

— A propos sprawiedliwości... —

ożywia się tata — wyobraź sobie Ha­
niu, że awansowali u nas na kierow­
nika tego Kowalskiego, starego ma­
toła. Wszyscy myśleli. że kierowni­
kiem będzie Nowak, ale nie. on nie
umie się przepychać łokciami, na

zebraniach milczy, swoje myśli, a

Kowalski tokuje aż miło, jakbyś
gazetę czytał.

— Lepiej byś pomyślał o sobie —

mówi cichutko żona.

Całkiem tak, jakby szkoły przepeł­
nione były celerami.

— A, to tak?! — woła tata. —

Uczyć wam się nie chce i cudze
sukcesy kłują w oczka?!

— Zostaw ich, Jasiu, przecież uczą
się, ile mogą. Pomóż mi lepiej roz­
wiązać kłopot: kto stanie rano w

kolejce po szynkę na święta? Ja nie
mogę, bo robimy teraz bilans kwar­
talny i szef mnie nie zwolni. Więc
może napiszemy Danusi usprawied­
liwienie, że kaszle, albo rękę sobie
zwichnęła, czy co, i postoi z rana?
Bo przecież na ciebie liczyć nie mo­
gę...

— Dziennik! Proszę o ciszę! —

woła tata i odwraca się plecami do

— Ja już mam piętnaście lat —'

opiera się Danusia.
— Pani z telewizji powiedziała, że

to film tylko dla dorosłych!
— Inna .pani z telewizji mówiła,

że rodzice w żadnym wypadku nie
rnogą kłócić się przy dzieciach, a

wy się kłócicie! — odparowuje Da­
nusia.

Napięcie wzrasta. Morderca na

pewno zaraz będzie złapany. Ale je­
szcze trzecia ofiara wydobywa z sie­
bie upiorny krzyk,

— Jak można spać w takich wa­
runkach — jęczy Włodzio. — Ja po­
winienem spać dziesięć godzin, tak
mówił jeden pan w programie „My
i zdrowie”.

— Mamo! Złapali go? — woła Da­
nusia ze swojego pokoju.

— Złapali — wzdycha tato z ulgą
— policja była sprawna.

— A tobie z samochodu ukradli
futrzaki — przypomina sobie nagle
żona. — Jasiu, wyłącz już ten tele­
wizor, nareszcie koniec programu...

AMA ŚCIELI tapczany i mo­
nologuje:

— Danusia potrzebuje nowych
butów, a Włodzio wyrasta z kurtki,
ja już nie mówię o sobie, każda spi­
kerka dla ciebie piękna, ale gdyby
mnie ubrać w to, co one i pomalować
tym co -one, brzydsza bym nie była,
nie bój się. V nas w pracy mąż jednej
takiej jeździ do Turcji, kupił pięć że­
lazek, dwa prześcieradła, jedną su­
szarkę i kożuch turecki, to ona ma. A

ty co? Z twojej firmy to już pięciu
pojechało na budowę zagraniczną, tyl­
ko nie ty. Gadaj dalej o tej swojej
sprawiedliwości, to jeszcze długo nie

pojedziesz. a jutro wywiadówka w

szkole, o osiemnastej, musisz iść, bo
. Włodzio coś z matematyką zawala.

— O osiemnastej — zżyma sią tata.
— Wykluczone. O osiemnastej jest spe­
cjalne wydanie Studia Sport. Ty pój­
dziesz...

WIATŁO GAŚNIE. Honorowy, rai

nieproszony, to znów bardzo miły,
.ale na pewno bardzo ważny

gość — ON, Telewizor — śpi również.
Odpoczywają lampy i łącza. Jutro
Włodzio wracając ze szkoły włączy go
do sieci — i będzie dalej integrował
rodzinę.

dwektor!

,amy.

OLACJA. Stół obsadzony z jecl-
nej strony, choć ciasno. Nikt
jednak nie chce siadać plecami

do telewizora. Cztery talerze, cztery
głowy zwrócone w skupieniu w stro­
nę honorowego gościa. Leci „krymi­
nał”...

— Włodzio, spać! Umyłeś nogi i
zęby?! — woła mama przez dwa po­
koje.

— Cicho... — syczy tata. — W ta­
kim momencie... Danusia, do łóżka!

Lepsza była ta gazeta, którą czytałeś
przy stole. Przynajmniej mogłam o-

bejrzeć drugą stronę...
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GRUDNIOWE popołudnie znalazłem się na

szosie biegnącej brzegiem Popradu na po­
łudnie Polski Rzeka skuta lodem, pagórki
przykryte białą pierzyną śniegu, tablice in­
formujące, że wjeżdżamy w strefę przygra­
niczną. Zderzenie o.ęknego krajobrazu ze

świadomością celu mojej podróży uruchomiło
ciąg skojarzeń. którvmi' pragnę podzielić się
z czy.telnikaftn Wcześniej trzeba wyjaśnić,
że powodem tej wyprawy była decezja kie­

rownictwa redakcji, które planując świąteczne wydanie „Ga­
zety? ,postanowiło poświęcić osobny artykuł żołnierzom Kar­
packiej Brygady, WOP, ludziorn strzegącym nieprzerwanie na­
szej granicy państwowej. Miał to bvć reportaż o żołnierskim
trudzie, o służbie pełnionej w zadymce i podczas burzy, w

skwarze lata i w Czasie siarczystego, mrozu.

R=T| STRAŻNICA

Jednakże już w okolicach Rytra zacząłem myśleć o granicy, do

której zmierzam, w sposob nieco staroświecki. Lektury z lat dzie­
ciństwa. harcerskie piosenki, a także pierwsze lekcje ojczystej hi­
storii spowodowały, ze gianica jawi mj się jako rzecz święta,
okryta riigłą sentymentu, wyzwalająca patriotyczne emocje. Prze­
kraczałem ją już wielokrotnie w swym życiu służbowo i prywat­
nie. a przecież kontakt z nią nie spowszedniał we mnie. Tak jak
Mazurek Dąbrowskiego — ye razy słuchany — pozostaje czymś
wielkim i odświętnym, ak, samo graniczny słup w biało-czerwo­
nych barwach, stojący tutaj nad górską rzeką. wciąż i nie zmień-
nie budzi moje serce, ożywia je. rodzi ważne skojarzenia.

Granica. Oddzielała nas przez wieki od sąsiadów. Była za­
palną linią; styku różnych racji i interesów. Naruszano ją

i gwałcono w dziejach Polski nie raz i nie dwa. Spływała
krwią,. Od trzydziestu paru lat jest to już inna granica, bo też
inne jest państwo, w którym żyjemy. Nie została nam wspa­
niałomyślnie ofiarowana przez Europę. Zapłaciliśmy za nią
cenę najwyższą.

Za szybą samochodu — Piwniczna. Przebiegał tędy w czasie
okupacji jeden z kurierskich szlaków. Iluż Polaków zdążało
tędy chyłkiem, pod osłoną nocy, z narażeniem życia — na

Węgry i dalej, na Zachód, do organizujących się od nowa na­
rodowych sił zbrojnych .Iluż wracało z rozkazami, z bronią,
by. bić się z najeźdźcą!

Mówimy: Dolina Słońca. Ale przecież dla naszych ojców była
to Dolina Śmierci.

Mijam Żegiestów i coraz bliżej już do strażnicy, do której wpro­
siłem się z wizytą. Są tych strażnic setki, bo przecież długość gra­
nie PRL wynosi 3538 kilometrów. Z czego 542 kilometry przypa­
dają na granicę morską. W wyznaczonych punktach można ją prze­
kraczać legalnie. Korzystają z tego co roku miliony naszych roda­
ków, a także stale rosnąca ilość cudzoziemców. Jesteśmy krajem
otwartym i gościnnym. Byliśmy gościnni zawsze. Nie każdy wszak­
że nasz gość w przeszłości przychodził z przyjaźnią. To rów­

nież ulega korzystnym zmianom. Powoli zanika lekceważący
stosunek wobec Polski, coraz częściej słuchamy słów uznania
i podziwu. Utrudzeni rozwiązywaniem wielu jeszcze trudno­
ści, jeszcze nie tak zasobni jak obcięlibyśmy, z satysfakcją
przyjmujemy te oceny z zewnątrz, bo w prześzołści było ich
stanowczo za mało. Bo potwierdzają one, że nie zmarnowa­
liśmy ostatnich lat.

Jest wreszcie i Muszyna. Granica biegnie tu brzegiem
rzeki, wznosi się ku lesistym szczytom i znów schodzi w

dół. Maszt radiostacji powoduje, że bez pytania o drogę
trafiam do strażnicy Wojsk Ochrony Pogranicza. Muro­
wany budynek kłóci się trochę z wyobrażeniem o tym,
jak powinna wyglądać graniczna placówka, ale też moje
wyobrażenia są przedwczorajsze, z innej epoki rodem.
Strażnica dzisiaj — a w każdym razie r.a pewno ta, którą
oglądam — to nie wysunięty niebezpiecznie posterunek
polskości, narażony na atak wroga zamaskowany bastion,
lecz stanowiący część narodowego gospodarstwa obiekt

(DALSZY CIĄG NA STF. 4)

Legii i Polonii. Sport do
dziś traktuję jako relaks,
sport był zresztą wcześniej
niż aktorstwo.

— Serial „Polskie drogi”
nie jest pierwszym w Pań­
skiej karierze.

— Nie. Grałem Tolipow-
skiego (miłość Barbary) w

„Nocach i dniach”, wystę­
powałem w „Kolumbach”,
a także w takim serialu dla
młodzieży pt.
miałem jedną
ról.

— Jak się Pan
idola?

— Nie bardzo się z tym
oswoiłem. Serial teleioizyj-
ny przynosi ogromną po­
pularność, jest, to mile, ale
staram się być trzeźwy,
traktować to jako element
zawodu i nie zo. bardzo
wierzyć. Zresztą jest to ja­
kaś tam rekompensata za
3 lata pracy, bez urlopu,
bez życia towarzyskiego, i'
dobrze, że sprawa nie koń­
czy się na finansach.

— Trzy lata, tak

trwało?,..
— Długo!?... To

wrotne tempo. W
nakręciliśmy
pełnometrażowych
larnych filmów, każdy po
90 minut To jest najdłuż­
szy w historii polskiej te­
lewizji, serial. Nie mówię
o „Bolku i Lolku”, cle ko­
lejne odcinki „Stawki” by-,
ly o połowę krótsze. Taki
jeden tylko film robi
się często ponad rok. Nie
wspominam o problemach
wynikających z konieczne­
go w toku produkcji, naru­
szenia chronologii Przecież
nie kręciło się odcinka za

odcinkiem, lecz partiami
dostosowanymi powiedzmy
do okoliczności scenicznych.
Nie wiem, czy pan zdaje
sobie . sprawę, jak trudne
jest utrzymanie w tej sy­
tuacji nastroju, dostosowa­
nego do postępu akcji.

— Niektórym Władek Ni­
wiński wydaje się nazbyt
niewzruszony w swych po­
glądach, wręcz monotonny...

— On się zmieni. Nastą­
pi to w ostatnim odcinku,
właśnie podczas Świąt. Ale
nie chce panu zdradzić fi­
nału. Myślę, tak rozumiem
swoją rolę, że Władek dzia­
ła w poczuciu winy, gdyż
przez niego zginęli żołnie­
rze. Chcialby ją zmazać,
walcząc.

— Czy kurtka, którą Pan
nosi (zielona, z pagonami, w

kieszonce gilzy) to

przejaw przesiąknięcia
sferą tamtych czasów?

— Nie, to moda,
starałem się zrozumieć
tamten okres, sporo czytaj

„Karino”
z głównych

czuje w roli

długo to

było za-

trzy lata
jedenaście

fabu-

jakiś
atmo-

Ale

być inżynierem, a ten za­
wód nie obfituje w wielkie
uniesienia. Uważam, że
wszystko jest określone i

ja też staram się być okre­
ślony. Wykonując zawód
aktora, muszę umieć się do
niego odnosić.

— Nic, żadnej egzaltacji?...
— Ja się egzaltuję oglą­

dając innych, wtedy mogę
przeżywać. Osobiście nie
lubię, jeśli mi się coś
wymknie, jeśli nastąpi od­
ruch niekontrolowany. Luz,
swoboda na

powinny być kontrolowa­
ne. Naturalnie
wien margines
ności, ale on nie powinien
dotyczyć zasadniczego
szkieletu.

— Kto zatem jest
wzorem?

— Niedobrze to
ale mój dyrektor:
Holoubek. On ■■
robi. Jeśli go zapytać, to

odpowie, dlaczego tak, a

nie inaczej coś zagrał. Po­
dobnie Zapasiewicz, dziś
kolega z teatru (Drama­
tycznego), a kiedyś mój
nauczyciel na studiach.

— W moim odczuciu rola
Władka Niwińskiego prze­
czy tym poglądom. Jest Pan

wyjątkowo spontaniczny.
— Ogromnie cenię pro­

stotę, bezpośredniość, a jak
do nich dojść, bo to nie
może być w teatrze przy­
padkowe, oto jest pytanie.
Być może się nie udało.

— Tak
dział, choć
pytanie: za

go kocha?
tać jeszcze
bliższe plany artystyczne.

— Chciałbym pobyć w

teatrze. Muszę więc na ja­
kiś czas zrezygnować z fil­
mu i telewizji W perspek­
tywie zakładam

film z Micloszem
choć propozycji jest

— To kooperacja
węgierska?

-- Nie, film węgierski. A
poza tym, po tych trzech
latach, ja się cieszę, gdy
nie mam pracy. Trzeba
mieć jakąś odskocznię In­
teresuję się samochodami,
muzyką, sportem — mogę
się io to w każdej chwili '

pogrążyć. Innych prywat­
ności, pan wybaczy, na ła­
mach nie lubię.

— Do Krakowa się Pan
nie wybiera? Nie chcialby
Pan wystąpić na scenie któ­
regoś z teatrów?

— Tak daleko dojeżdżać
do pracy, nie mam czasu,
mam zaległości.

Rozmawiał:
STEFAN CIEPŁY

scenie też

istnieje pe-
spontanicz-

Pańskim

zabrzmi,
: Gustaw
wie, co

bym nie powie-
słyszalem takie

co ten Kuraś tak

Chciałbym zapy-
o pańskie naj-

jedynie
Janczo,
więcej.
polsko-

■&r-.
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dzięk, styl, bezpretensjonalnej — tak naj­
zwięźlej określiłbym Pani telewizyjną oso-

'

pboWość. Cży chćiałaby Pani uzupełnić- tę
charakterystykę?

i— Uzupełnić? Musiałabym ją zrobić od
nowa, ale po co, skoro mnie pan tak ład­
nie określił.

— Zaczynam od tego wątku nie bez po­
wodu, gdyż „należy. Pani do. tych nielicz­
nych przedstawicielek płci pięknej, które

są powszechnie łubiane i akceptowane także przez kobie­
ty!

'

— To pewnie dlatego, że ponoć przed kamerami nie ko­
kietuję mężczyzn — tak mnie poinformowano na pewnym
ipotkaniu zeStudiem-2.

— Czy ma Paki jakiś wzór w telewizji?
— Jestem wynalazkiem i uczennicą Ireny Dziedzic. Żywię

dla niej nieustający podziw. Wiem, że trudno być kimś atrak­
cyjnym — posługując się różnymi sposobami telewizyjnej wy­
powiedzi, robiąc filmy, reportaże, programy studyjne. Ale jesz­
cze trudniej być atrakcyjnym robiąc przez 29 lat to samo: świa­
domie zachowując czystość formy i konstrukcji programu. Ire­
na Dziedzic to potrafi, Tylko, ci, którzy pracują w tym samym
zawodzie, są w stanie naprawdę ocenić się nawzajem. My zna­
my swoje, gesty, miny, sposób mówienia, poruszania się. Jeśli
ktoś potrafi być za każdym razem inny, podczas gdy ruty­
na zakrada się wszystkimi szparami, znaczy to, że ten. ktoś ma

źródło pomysłów na „sprzedanie” własnej postaci.

BOŻENA WALTER:

— Pani doświadczenie zawodowe obejmuje dziennikar­
stwo prasowe, radiowe i telewizyjne. Gdzie czuje się Pani
najpewniej?

— Nigdzie nie czuję się pewnie — od tego zacznijmy.
Niemniej w telewizji pracuję 15 lat. Myślę, że przy tej spe­
cjalizacji zawodowej pozosianę. Mój związek z prasą był
zresztą luźny i krótkotrwały.

— A więc Studio-2, to jest to...
— Widzę, że pan nie Jest zorientowany. Od roku w Studio-2

jestem tylko gościem, prezenterką, nie jak v; pierwszych la­
tach istnienia programu — współautorem. Większą część mo­
jej energii pochłania teraz magazyn muzyczny „Camerata”. Je­
stem kierownikiem 9-osobowego zespołu. Są to więc nowe do­
świadczenia . dla człowieka, który ydo tej pory pracował wy­
łącznie ,na własne, autorskie bądź prezenterskie, konto.

— Jest Pani, o ile wiem, orientalistką. absolwentką Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Jak trafiła Pani do grona mu­
zyków?

— Tak jak orientalistka trafiła do telewizji, a więc za­
ważył zbieg okoliczności, zwłaszcza wcześniejsze doświad­
czenia w radiu. Ciekawiło mnie, czy można uprawiać tele­
wizyjną publicystykę na rzecz muzyki, bo tym w istocie
jest „Camerata”.

— Alę .na „Cameratę” nie czekają .wszyscy,,/tak„jak . na.

Studio-2. ,

— Wiem i nie mam ambicji, by było- odwrotnie. Wystar­
cza mi, jeśli „Cameratę” akceptują ci, którzy już ją zauwa­
żyli.

— Siadami. Tomasza Hopfera, należy się liczyć z Pani
’

odejściępi zę Studią-2?
— Trudno definitywnie coś przewidywać. Zbyt jestem zwią­

zana z tym programem, który rodził się na moich oczach i z

moim udziałem, a który stworzył pewną nową modę w telewi­
zji, modę na tak zwane bloki. Formuła Studia-2 jest bardzo

^pojemna: Można ją dowolnie przebudowywać, zmieniać i uroz­
maicać w’ nieskończoność, a to oznacza pewne magnetyczne
właciwości i wciąga, trzyma człowieka.

— Mam kilka pytań typu „riaj”. Pani najtrudniejsza sy­
tuacja telewizyjna...

‘ '

— Właśnie każde Stiidio-2. Jest tó nadal program, w któ­
rym wszystko może się zdarzyć, bo w przeważającej więk­
szości prowadzony jest na żywo.

— A. patii najtrudniejszy-rozmówca?
—- To było jeszcze w radiu; - Weszliśmy do studia, ja zadaję

pytanie, a on: „Mam to w głowic, ale nie wiem, jak to powie­
dzieć”. Zadaję kolejne pytanie, on to samo. Na szczęście, nie

był to program prowadzony na żywo. Ale chętnie odpowiedzia­
łabym na pytanie o najciekawszego rozmówcę. Był nim młody
lekarz., władający biegle sześcioma językami, pracujący w woj.
białostockim, człowiek niezwykłego uporu 1 siły charakteru.

— A:kogo w telewizji obawiała się Pani najbardziej, po­
wiedzmy, jeszcze przed. rozmową? -

— Niezmiennie Edwarda' Mikołajczyka, ponieważ nigdy
nie wiadomo, co powie i co zrobi. ,

— Oglądą Rani. .telewizję? .

— Coraz, rzadziej, przeważnie filmy po „Dzienniku”. Mam tak
dużo pjacy. Specyfika telewizyjna .wymaga, by mieć w pamię­
ci milion drobiazgów. Każdy, element, trzeba sprawdzić, ho wy-
starczy, by jeflep .„nawalił”, . a cały program może być nie do

wykonania. Zresztą, każda pracą, . jeśli ma się do niej przy-
zwoity stosunek, absorbuje ogromnie.....

— Dziękuję, pięknie za-rozmowę. Mam jeszcze jedno pyta­
nie: czym zaskoczy nas niebawem Mariusz .Walter? ■

— Jest na czteromiesięcznym kursie językowym. w Anglii. Je­
śli więc zaskoczy, „nas”, to zaskoczy i mnie. Przygotowuje, o ile
wiem, sześcioodcinkowy. serial, pisze scenariusz, ma jak zwykle
mnóstwo pomysłów. .

Rozmawiał: STEFAN CIEPŁY

MARIAN SZULC

ZWIERZĘTA MÓWIĄ!
„KOCHANA, w jakim jesteś dziś nastroju?

Nie zjesz mnie przypadkiem, gdy do ciebie
przyjdę?” — telefonuje do swej wybranej
pająk. Aby uzyskać połączenie, kładzie swą
nić na jej sieci i poszarpuje w określonym
rytmie. (Kiedy mówimy do słuchawki tele­
fonu wprawiamy membranę w rytmiczne
drgania.) Z drgań, w jakie z kolei wprawia
samica swoją sieć, pająk odczytuje, czy ist­
nieje niebezpieczeństwo pożarcia przez na­
rzeczoną, (jak widać emancypacja u pająków
posunęła się dalej niż u ludzi), czy
też może zaryzykować zaloty. Inny rodzaj
drgań sieci jest z kolei sygnałem dla paję­
czego potomstwa, że matka upolowała coś do
zjedzenia i trzeba iść do stołu.

Utrzymani od dzieciństwa w przeświadczeniu,
że zwierzęta rozmawiają jedynie w Wigilię i
do tego ludzkim głosem, nie zdajemy sobie
na ogół sprawy, że nasi zwierzęcy krewni two­
rzący swe prymitywne społeczeństwa, muszą
stosować rozmaite formy porozumienia się. Naj­
prostsze z nich to sygnały alarmu, natrafienia
na łup ozy gotowości do rozmnażania. Bez nich
przecież nie mogłyby kryć się lub zwalczać nie­
bezpieczeństwa, odżywiać się, no i oczywiście
rozmnażać. Toteż te najprostsze formy komu­
nikowania się wykryto u prawie wszystkich ga-

turfków zwierzęcych. Mowa zwierząt zawiera
jednak na ogół o wiele więcej wyrazów niż

tylko te podstawowe, poznajemy ją dopiero... i
w coraz głębsze popadamy zdziwienie. Zarównp
dla zasobu złów, jak i dla ich formv.

LUDZIE POROZUMIEWAJĄ SIĘ GŁO­
SEM. A zwierzęta? Pająki rozmawiają drga­
niami swych sieci, pszczoły tańcem, mrówki
zapachem i gestami. W'głębinach mórz'ist­
nieją zwierzęta porozumiewające się świa­
tłem — niczym harcerze alfabetem Morse’a.
Wreszcie w użyciu są też dźwięki o różnej
częstotliwości. Wbrew naszemu przysłowiu,
ryby na przykład „mówią”, nawet śledź gada.
Najczęściej bębnią niczym w werbel w swój
pęcherz pławhy, bądź grają na nim jak na

skrzypcach. To człowiek jest upośledzony nie
potrafiąc usłyszeć w wodzie tych dźwięków.
Ale już miny, z zapalnikiem na dźwięk śru­
by okrętowej, były niejednokrotnie w czasie
wojny detonowane przez... „rozmowy” rrb.

MRÓWKI, żyjące w doskonale funkcjonują­
cych społeczeństwach, muszą posiadać język sto­
sunkowo wysoko rozwinięty. Do tworzenia sy­
gnałów służą im rozmieszczone na ciele gru­
czoły, za pomocą których wydzielają znaczące
zapachy. Przy czym „wyrazy” skonstruowane

przez jeden gatunek mrówek są nieczytelne dla

innego. Zapewne mrówki też misły swoją wieżę
Babel.

Zajmujący się tym zagadnieniem Amerykanin
prof. Wilson rozpoznał już 10 różniących się od
siebie znaczewiem słów. Jedne prowadzą do żyw­
ności, inne ostrzegają, wewnątrz mrowiska skła­
niając do walki, poza nim — do ucieczki. Na­
wet martwe mrów'ki „mówią” — wydzielają
po pewnym czasie zapach zmuszający współto-
warzyszki do wyniesienia zwłok poza mrowisko.
Kiedy zapachem tym posmarowano żywe mrów­
ki — współtowarzyszki nie zwracając uwagi na

protesty 30 razy wynosiły je na śmietnik (bo
te stale wracały), nim zapach się nie ulotnił.

WIELE DŹWIĘKÓW PTASICH można ła­
two przetłumaczyć na ludzki język. Gęsi
krótki okrzyk „gę-gę-gę" ma podobno zna­
czyć: „pospieszcie się”. Zarejestrowano też
mowę kur i odkryto jak poznają się cr.e

nawzajem, jak zawierają przyjaźnie i jak
skłaniają pisklęta do dziobania ziarna.

Jak należało się spodziewać, najbardziej
zbliżony do ludzkiego jest język małp. Wyda­
ją one specyficzne, złożone dźwięki, których
części nie słyszymy. Słownik pawianów skła­
da się z ok. 40 dźwięków, szympansów — z

ok. 20. Potrafią wyrazić strach, zadowolenie,
pokojowe zamiary i inne stany emocjonalne.
Jako środki porozumiewania się służą im
także gesty, przybierana postawa- i mimika.

W USA dowiedziono nawet, że szympansy
potrafią porozumiewać się z ludźmi. Szym-
pansicę Washoe, wychowaną od dzieciństwa
wśród łudzi, wyuczono języka głuchoniemych.
Opanowała kilkaset słów tego języka. Rozma­
wia nim z ludźmi.

Co więcej jednak — potrafi (dzięki temu?)
myśleć abstrakcyjnie. Widząc po raz pierw­

szy swe odbicie w;. lustrze, zapytane „kto to”
odrzekła: „to ja, Washoe1’. Posiada więc
świadomość samej siebie! Krótkie „to 3<x
Washoe” może się w przyszłości okazać jed­
nym z najważniejszych zdań w historii świa­
ta, oznaczało bowiem przełamanie jednej z

barier dzielących nas (a więc naszym zda­
niem wywyższających) od świata zwierząt.

INNE, podobnie wychowywane małpy, rysują
ptaka. 1 to nie jakiegoś konkretnego lecz „pta­
ka w ogóle”. Podobno Eskimosi posiadają od­
rębne słowa na rozróżnienie kilkunastu rodza­
jów śniegu. My jesteśmy niejako na wyższym
stopniu abstrakcji — mamy tylko jedno słowo
„śnieg”. Ale małpy są zdolne do tego samego:

JEST PRZEŁOM ROKU 1942-
43. Jadę z placu Narutowicza
w Warszawie trumwajeni nr 25
w kierunku mostu Poniatow­
skiego - przez Grójecką, Aleje
Jerozolimskie. Na przystanku
przed placem Zawiszy do tylne­
go wozu wsiada dwóch wyrost­
ków, Trzymają przed sobą ma­
ła, wyciętą z kartonika szopką,
Zaczynają śpiewać:

„Dzisiaj w Londynie, dzisiaj w

Londynie
Wesoła nowina!
Tysiąc bombowców, tysiąe bombowców,
Rusza do Berlina!

Chłopcy szybko pozbierali datki,
których było niemało, i jeszcze przed
placem Starynkiewicza wyskoczyli z

pędzącego tramwaju, T.ak się na na­
szych oczach działa tamta współczes­
ność, kiedy szopka, jak zwykle, jak

. od wieków, mówiła coś więcej, niż do­
raźnie, tragicznie doraźnie przeżywa-

,na. rzeczywistość okupacyjnej Warsza­
wy.

. W DWA LATA PÓŹNIEJ, wypędze­
ni z. Warszawy, świętowaliśmy w . Bie­
żanowie. Po kolacji wigilijnej, gdzie w

domu moich wujostwa Andrzejostwa
Slusarków stały dwa nakrycia — jed­
no dla nieznajomego, głodnego i opu­
szczonego, jedno dla mojego ojca, któ­
ry po powstaniu, przepędzony został
piechotą ze Stargardu pod Hanower
— ciotka wyszła do obrządku gospo­
darstwa. Była północ z dnia 24 na 2.7

. grudnia 1944 roku. Pobliskimi torami
biegły śpiesznie pociągi ze sprzętem

wojskowym na wschód; wiadomo, że
front stał pod Jasłem. Ważyły się losy.
Polski, wzmagała się zawierucha ico-

jenna, czekaliśmy na wolność, I tu, w

tym małym obejściu — jeszcze wiej­
skim — ciocia Marysia dokonywała
dziwnych czynności: połamała biały
opłatek, trochę bulki świątecznej roz-

kruszyła na siano w żłobie przed kro­
wą:

— Masz krówko karmę, abyś dawa­
ła dobre mleko...

Wyszła potem przed obórkę i wrzu­
ciła do studni, opłatek, włożony po­
między dwie kromki bułki. Powiedzia­
ła:

— Masz studnio kolędę, abyś dawała
dobrą wodę...

W tych odwiecznych działaniach u-

kryty jest głęboki sens dawnych wie­
rzeń, podań, obyczajów właściwych
wszystkim Słowianom. Przetrwały one

wieki całe.

MÓWIMY bardzo często o tym, że
współczesne, rozwijające się społeczeń­
stwo przemysłowe, nie bez żalu żegpa.
stare obyczaje. Widomym dowodem
tego ukorzenienia się w historię, a na­
wet w dzieje przedhistoryczne — są tu
Polsce żywe do dzisiaj pewne zasady
postępowania w określonych dniach,
które skupiają wokół rodzinnego stołu
najbliższe osoby. Chcę udowodnić, że
stare zwyczaje nie zaginęły. Wybieram
wieś Derylaki, wieś w dawnym powie­
cie biłgorajskim, teraz w wojewódz­
twie tarnobrzeskim. Oto gospodarstwo
średnio zamożnego rolnika. Przed Wi­
gilią — spotkaniem kolacyjnym ca­
łej rodziny — gospodarz wnosi do do­
mu snop równo związanej pszenicy.
Ustawia go w kącie pokoju, gdzie od­
będzie się świąteczna kolacja, Na po-

OLGIERD

J^DRZEJCZYK szopce
ruszać bijakiem, aby się masło dobrze
robiło przez cały rok, Kiedy zapyta­
łem moich rozmówców, po cóż wam. to,
przecież masło kupujecie w sklepie
GS-u, Usłyszałem zdpowiedi:

JAK w życ/u
dłodze w kuchni rozrzuca zmierzwio­
na. słomę.

Gospodyni, na stole zasłanym śnież­
nobiałym obrusem rozrzuca pachnące
siano. Na tym sianie ustawia, układa
nakrycie. Ale uspomina o dawnych la­
tach:

— W domu moich ojców i ojców mo­
jego męża jadaliśmy również na. sia­
nie, ale rozsypane ono było na dnie

odwróconej olbrzymiej dzieży, w której
normalnie się przygotowywało ciasto
do pieczenia chleba. Pośrodku tej dzie­
ży stała olbrzymia, miska z kapustą,
przyrządzoną świątecznie z grzybami,
olejem, najczęściej konopnym (biedni
jedli z olejem lnianym). Dzieliliśmy
sie opłatkiem...

Świąteczny opłatek w Derylaknch
jest, nieco inny: spożywa go się przy
dzieleniu z... ząbkiem czosnku i odro­
biną miodu pszczelego. Ma ta oznaczać
przyszłą siłę i zdrowie domowników.

Jedzenie jest niewymyślne i dzisiaj;
mimo pewnej wystawności — w po­
równaniu z dawnymi laty — spotkanie
wieczorne przy kolacji znamionuje
pewna powściągliwość w jedzeniu. Po
spożyciu więc świątecznego kapuśnia­
ku i słodkich ciast, każdy i dzisiaj je­
szcze musi podejść do maselnicy, po-

— Ale to. należy do zwyczaju!
To, co z kolacji wigilijnej zastoje —

wynosi się bydlętom do obory. Po czym
wszyscy gromadzą się na. nowo przy
stole. Tylko matka zostaje przy stu­
dni. Wnosi do domu pełne wiadro spo­
dy. Zebrom domownicy przekrzykują
się z pytaniem:

— Co niesiesz? ;
— 1Vino, miód!

. Powtarza się trzykrotnie. Ma znd-
.mionować życzenia dobrobytu.

I W TYM KOKU chyba, tak .jak
przed laty, tak jak przed wiekami, ru­
szą koło Nowego Roku kolędnicy z

szopką, „draby po nowem lecie”, prze­
bierańcy, którzy zastępują dawny zwy­
czaj oprowadzama po domach młodych
wilcząt lub niedźwiadków. Że tak rze­
czywiście było, świadczy najlepiej
przysłowie „biega, by z wilczą skórą
po kolędzie”.

Słyszałem również, że- kolędnicy
współcześni często idą pod dom sołtysa
lub wójta i śpiewają kolędy w nowym
stylu. Ponoć kilkanaście lat temu w

jednej z podmyślenickich wsi zaśpie­
wano przewodniczącemu Prezydium
GRN:
Nasz drogi wójcie, nasz drogi wójele
pochwal się przed nami,
zbuduj ośrodek, zbuduj ośrodek
wraz z Trzemeszananii.

Prawdą jest, że ów przewodniczący
GRN szybko zorganizou-ał w tej wsi
komitet budowy ośrodka zdrowia i do­
prowadził do realizacji bardzo poży­
tecznego czynu społecznego.

WIĘTA TO BARDZO
WDZIĘCZNY TEMAT,
PRZEDSTAWIANY W WIE­
LU WIELKICH UTWO­
RACH LITERACKICH.
Znajduje on tam swój wy­
raz jako jeden z ważniej­
szych momentów roku.

A jak spędzali święta
nasi najwięksi poeci? Wy­

dawałoby się, że najprościej będzie prze­
śledzić ich zachowaną korespondencje.
a zaraz otrzymamy odpowiedź. Okazuje się
jednak, że w pozostawionych przez nich li­

Słowo wyjaśnienia. We Francji dzień Wi­
gilii nie jest świętem (głównym świętem jest
tam ostatni dzień reku), trzeba więc było
prosić o zwolnienie syna Mickiewicza Włady­
sława z kolegium. Wigilia w domu Mickie­
wiczów’ była podwójnym świętem rodzinnym,
boć to przecież imieniny Adama.

Kies pozostanie,..

Sytuacja rodzinna drugiego naszego wie­
szcza, Juliusza Słowackiego sprawiła, że w

pał... Nareszcie dawnym zwyczajem wyciągnąłem
źdźbło siana spod obrusa i wyciągnąłem je bez
kwiatka. Pani domu widząc moje zasmucenie
ofiarowała się, że nri drugie wyciągnie; Jakoż

dobyła mi źdźbło bardzo krótkie, nie r. kwiat­
kiem, ale z kłosem na końcu... Tłumacz więc
sobie, droga moja, że dni moje będą krótkie, ale
kłos zostanie po nich... ja tak tłumaczę sam i
cieszę się...”

'

Wieczór, o którym poeta opowiada matce,
spędził w’ domu Antoniny i Hermana Potoc­
kich — polskich arystokratów, poznanych we

stach niewiele zachowało się wspomnień.
Podwójne święto Mickiewiczów

Korespondencja wieszcza . Ądama (zwła­
szcza z czasów emigracji) jest rzeczowa, do­
tyczy zazwyczaj bardzo konkretnych spraw,
niewiele, w niej .wypowiedzi wprost o nastro­
jach cży uczuciach poety. Jednak i drobne
napomknienia mogą rzucić sporo światła na

interesujący nas temat.

Taką wzmianką o Wigilii jest list adreso­
wany do Antonina Dessusa, studenta College
'de France. Dessus w roku 1848 przyłączył się
do oddziału polskiego, który wyprawił się z

Francji na' wieść o Powstaniu w Wielkopol-
skiem. Użyczył też Mickiewiczowi swego mie­
szkania w Paryżu, gdy po zamknięciu „Try­
buny Ludów” grożono mu więzieniem. Wie­
czorami grywał na skrzypcach w domu Mi­
ckiewiczów. Poeta pisał w Paryżu 23 grud­
nia 1850. r.:

„...Zobowiązałbyś nas pan bardzo, gdybyś ze-

chciał zajść jutro do kolegium w sprawie Wła­
dysława. Idzie o to, aby uzyskać dla niego zwol­
nienie ha dzień jutrzejszy. Jak panu wiadomo,
jest to dzień świąteczny w naszym, narodzie, a

zarazem, nasze święto rodzinne. Jestem zmuszo­
ny uciec się do pańskiej uprzejmości, będąc sam

bardzo zajęty... Nie będziesz Pan potrzebował
. towarzyszyć naszemu barbiśeie. Wystarczy wsa­
dzić go do omnibusu."

ZBIGNIEW SATAŁA

korespondencji znaleźć można więcej wypo­
wiedzi osobistych. Dotyczy to zwłaszcza li­
stów do matki, wysyłanych systematycznie
do Krzemieńca przez całe życie na obczy­
źnie. Szczególnie piękny opis Wigilii znajdu­
jemy w liście do matki, datowanym z Flo­
rencji 2 stycznia 1838 roku.

„Wigilię jadłem z ziomkami — w domu Her­
mana — na sianie. Sama gospodyni domu dała
nam wszystkie dawne potrawy, w których
■wspomnienia były pieprzem i rodzynkami. Nie
wiem dlaczego, ale ciągle myślałem o Wigilii u

prefekta Jurkowskiego, którą kiedyś jadłem
będąc dzieckiem. Potem przyszła mi na myśl
wislka babuni piekarnia — czeladź śpiewająca
kolędy — potem wertep krzemieniecki, które­
mu może winien jestem mój szekspirowski za-

Włoszech. Gdy popatrzeć z perspektywy hi­
storii, wigilijna wTóżba dokładnie się Sło­
wackiemu sprawdziła.

Delfina — moja miłość

Zaliczany tradycyjnie do trójki wieszczów’,
Zygmunt Krasiński łączy wieczór wigilijny z

poznaniem wielkiej swej miłości. Delfiny Po­
tockiej. Datę 24 grudnia 1838 r. wspomina w

wielu listach. W sześć lat później pisze z

Warszawy do Delfiny bawiącej w Paryżu.
„Zbliża się godzina nasza, przedsześcioletnia,

Dialy. Tak mi smutno,, że łzy sączą mi się po-
woluteńko po twarzy. Ja nić nie mam- prócz
ciebie na ziemi... Jakżeby odchwytać te. lat.
sześć, jakżeby wrócić do tej chwili, do dnia, tego,
do wieczerzy tej, do tego pałacu Valle... Ze nie
mogę jak cichy duch wejść o tej ściemniającej

się godzinie do Twego pokoju i opłatek z Tobij
łamać i zasiąść przy twym stole.

8-ma wieczór... wstawszy ubrałem tię w frak,.,
i zeszedłem na dół na Wigilię. Nuda ta dotąd
trwała. Łamiąc opłatek z Augustem przełama­
liśmy drugi raz dla. Ciebie, życząc ci Dosiego
Roku, i tu kładę opłatek ten. August migający­
mi oczkami dostrzegł perłę na palcu Elizy i. za­
raz przyszedł mię się spytać co to za pierścio­
nek, zupełnie taki sam jak Twój, który widział
wiele razy. „Prawda, że podobny” — rzekłem
mu. „Ale jak najpodobniejszy”. „Wierzę, bo go
przesłała Pani D(elfina) Elizie".

Samo życie, jeżeli można użyć dzisiejszego
określenia, nieprawdaż? Krasiński łamie się
opłatkiem z żoną Elizą i przyjacielem Augu­
stem Cieszkowskim, eaie myślami, jest .zupeł­
nie gdzie indziej i z kim innym...

U siebie Wigilię spędzę

Korespondencja Cypriana Norwida tchnie
smutkiem oraz melancholią, ale i rzeczowoś­
cią. i ostrością sądu. O świętach też są ma­
leńkie wzmianki. Pierwsza korespondencja,
adresowana do Józefa Bogdana Wagnera z

dnia 26 grudnia 1875 roku, zawiera jedno zda­
nie: „Dziś w niedziele., w nocy, ani pan Leon,
ani ja dociągnąć nie mogliśmy do rue des
Moines”.

Norwid wraz z Pantaleonem Szyndlerem
swoim uczniem, wielbicielem i powiernikiem,
byli zaproszeni w drugi dzień Bożego Naro­
dzenia do Wagnerów. J. B. Wagner był dzien­
nikarzem, tłumaczem, sam próbował rymo-
twórstwa. W jego domu bywał C. Norwid. W
tym dniu powstał wiersz z wyraźnymi moty­
wami bożonarodzeniowymi ..Powiedz im, że
duch odbrzmiał myśli wiecznej”.

Druga korespondencja z 23 grudnia 1887
skierowana była również do J. B. Wagnera.
Samotny Norwid informuje adresata, że nie
skorzysta z zaproszenia — „Stad u siebie Wi­
gilię spędzę”. I dodaje refleksję: „Bitwy wy­
grane — wojna przegrana".
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wrośnięty w środowisko, mający łączność z: innymi —- wojsko­
wymi i- cywilny mi — instytucjami. ■-Może tylko trochę większy
tu porządek niż w zwykłym-'bi-urzfe;,. ■

Kapitan Henryk Popławski, który od kilkunastu lat strzeże

granicy,--poznał już różne -przygraniczne tereny. O Muszynie
od razu'na wstępie mówi ciepło i. serdecznie. Tradycji prze­
mytniczych nigdy tu nie było, ze społeczeństwem miejscowym
współdziałanie układa się właściwie. Dzięki obywatelskiej po­
stawie udało się udaremnić niejedną próbę nielegalnego prze­
kraczania granicy. Również ze strażą graniczną po słowackiej
stronie współpracuje się bardzo dobrze. Uproszczenie formal­
ności związanych z przekraczaniem granicy oczyściło atmosfe­
rę — zdaniem dowódcy strażnicy — - i oddaliło pokusę -łama­
nia prawa. ■•■ .........

Zdarza się jeszcze amator łatwego zdobycia pieniędzy, żerujący
na niejednolitych cęnach, ;np. ..rowerów czy telewizorów, próbują­
cy te różnice, cen po. obu stronach granicy wyzyskać dla swoich
interesów. Zdarzało się, że pędzono przez Poprad nasze konie
i krowy, że handlowano skórą. Ale. powolutku te próby zanikają
i ma w tym niewątpliwy udział, także placówka. WOP. Skutecz­
ność wy.kr.ywania przestępstw, przez strążnicę w -Muszynie jest
duża. Każdy 'z pełniących'tu w. tej chwili służbę jest, członkiem
PZPR. Doświadczeni narciarze, zdyscyplinowani żołnierze, dobrze
wyszkoleni i przysposobieni zarówno pod wzgię-dem umiejętności
ogólnowojskowyćh, jak i w zakresie swej specjalności — oto naj­
krótsza charakterystyka załogi.

Cenią współpracę z miejscowym społeczeństwem i są'cenieni
w terenie, któreg-o strzegą. Znają każdy metr swego odcinka,
nie straszny jest im surc-wy, górski klimat. Wybrali pracę nie
tylko odpowiedzialną, ale i'trudną. Najczęściej przychodzi im
strzec granicy państwowej przed ludźmi, którym' pali’się zie­
mia pod nogami, którzy, uciekają przed prawem, bo popełnili

STRAŻNICA
pospolite przestępstwo. Tacy nie mogą liczyć na pobłażanie
i na uniknięcie sądu. Są wśród uciekinierów także ludzie mło­
dzii, omijający przepisy, gdyż nie starczyło im wyobraźni. W
sumie usiłowania przekroczenia granicy w. rejonie Muszyny
są jednak sporadyczne. Raptem kilkanaście przypadków w

roku. Amatorom zakazanych przygód i przestępcom stoją w

poprzek patrolujący naszą granicę żołnierze w zielonych mun­
durach. Jest to granica bezpieczna dla państwa, ale strzeżona
mimo wszystko, a więc niebezpieczna dla elementu przestęp­
czego.

Pytałem,-jak wyglądają tutaj żołnierskie święta, Sylwester. W
odpowiedzi -usłyszałem najpierw dyskretne westchnienie, a potem
nieregulaminowe oświadczenie: — Dle nas każda wolna Sobota,

. każde święto,, oznacza większy ruch turystyczny, a więc, obowiązek
szczególnej czujności, tok będzie również w tym roku. Przyjdzie
fonogram z odpowiednim rozkazem i oczywiście zostanie on wy­
konany.

Nigdy, ■żadnego dnia i o żadnej porze, nie można spotkać
wszystkich, którzy tu służą, w jednym miejscu. Nie ma więc
mowy o wspólnej zabawie, o wspólnym wypoczynku.

Dlatego od świątecznego stołu biegną ku żołnierzom strze­
gącym polskiego nieba i polskiej granicy nasze najlepsze ży­
czenia i słowa szacunku. Byś-my w spokoju i w poczuciu bez­
pieczeństwa mogli się cieszyć w rodzinnym gronie, musi czu­
wać polski, żołnierz. Spokój wymaga niespokojnej czujności.
Tylko w piosence strażnicę przedstawia się ,w sielankowym
nastroju. W rzeczywistości trwa tu nieustanny dyżur.

ADAM OGORZAŁEK

W CZASACH SASKICH magnaterią
polska., pozazdrościwszy innym krajom
przednich wyrobów szklanych czy porce­
lanowych, zaczęła organizować ■ własne
manufaktury. Pierwszą hutę, łzie, luba-

czowską założył -w 1717 r. Adam Sieniaw-
ski, IV parę lat później słaicny saski rze­
mieślnik Fremel zorganizował z polece­
nia Anny Radz;v.-iłlou;ej, hutę w Kali-
bokach. 7. tejże inicjatywy poiostala
również, w 17.'17 r. huta ul- Urzeczu. W’
gronie manufaktur wyrabiających naj­
lepsze szkła znalazła się także huta' w

Cuclniowie, należąca do Sanguszków. .4
polskie szło bardzo szybko su:oi:n po­
ziomem, oryginalnością wzornictwa,
kunsztem- dekoracji dorównało produk­
tom najprzedniejszych ówczesnych hut

europejskich.
Duży i niezwykle cenny zbiór szklą

polskiego z czasów saskich posiada Mu­
zeum w Tarnowie. Niemal w całości ko­
lekcja ta pochodzi z tarnowskiego pała­
cu Sanguszków. Wśród wielu zabytko­
wych przedmiotów uwagę zwracają kie­
lichy wiwatowe pochodzące z huty lu-

baczowskiej — pięknie rżnięte i bogato
zdobione. Najcenniejszym zaś zabytkiem
jest niewątpliwie kielich z monogramem
Ani:y Radziwiłłowej, należący do pierw­
szych wyrobów z jej l:uty. Okazy te

pomieszczono w stałej ekspozycji mu-

zealnrj.
TARNOWSKIE mv:cnm. ma nmbirie

uzupełnienia tej kolekcji o eksponaty z

innych epok. Posiada już sporo zabytko­
wego szkła z okresu, biedermeieru i sece­
sji. Przełom XIX i XX wieku to już
wprawdzie masowa, zunijormizowana
produkcja przemysłowe, ale i wózcczas
znajdowali się artyści tworzący przed­
mioty o indyięidualrtyc.h cechach i wyso­
kiej klasie. Można takie irłaśnie szkło
znaleźć w magazynach tarnowskiego

Lampa
Tertilów

muzeum. Wybija się tu secesyjna lamp#,
przywieziona z Wenecji przez rodzinę
prezydenta Tarnowa Tcrtila. Lampa. —

zrobiona z charakterystycznego dla sław­
nych wyrobów weneckich, szkła barwio­
nego — ma kształt gałęzi bzu z opadają­
cymi kiściami kwiatów, w których ukry­
to żarówki. Wspaniała zieleń liści, fiolet
i biel kwiatózc, precyzyjne odtworzenie
drobnych szczegółów w miniaturowych
kawałeczkach szkła, harmonia kształtów
— wszystko to zachwyca, i knże żałować,
że dzisiaj ?nż :::e spotykamy przedmio­
tów o takiej urodzie. (E. B.)
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PO KANADYJSKU

Mieszkałem przez dwa dni. i pół
roku —. wspomina próf. Sitek —

w Ottawie, w prywatnym domu
starszej pani. Z. jej ośmiorga dzie­
ci wszystkie — jako dorosłe oso­
by — usamodzielniły się, opuszcza­
jąc dom. W Kanadzie, podobnie jak
w USA, rodzina szybko traci z so­
bą więź. Dzieci od wczesnych lat,
bez względu na , zamożność rodziny,
zaczynają zarabiać. Każde ma do
wykonywania' dodatkowy ooowią-
zek, jak np. roznoszenie gazet, do­
glądanie domy sąsiada, usługiwa­
nie starszym',' niesprawnym fizycz­
nie osobom. Obowiązki te, wyko­
nywane odpłatnie, od wczesnych lat
mają wyrobić nawyki pracy, .zara­
biania i oszczędzania. Jeśli młody
człowiek ^zdobywa, zawód, ■rodzice
mówią mu: radź sobie sam, jeżeli
chcesz się uczyć — owszem, może­
my ci pomóc. Owo wcżegne. usamo­
dzielnianie się młodzieży nie wyni­
ka wcale z oziębłości, nieczułości
rodziców, lecz . bierzę się pewne
stąd, że jeżeli w kraju tym pracu­
je się i zarabia, to przy szeroko
rozwiniętym systemie sprzedaży
ratalnej i dostępności towarów,
można stworzyć sobie, warunki do
życia. Rodzice pomagają tu także
materialnie dorosłym synom i. cór­
kom, mającym na utrzymaniu swo­
je rodziny, lecz pomoc ta udzielana
jest nie na zasadzie darowizny, ale
raczej pożyczki.

Kiedy obserwowałem małżeń­
stwa zarówno w Kanadzie jak i w

Stanach, uderzyła mnie władczość
i zaborczoć żon wobec mężów. Ma
to różne przejawy. Zauważyłem
np., że gdy w czasie wieczorów to­
warzyskich, organizowanych przez
nasze grono pracownicze odbywa­
ła się tańce, przez cały wieczór ża­
den mąż nie odstępował swojej żo­
ny i tylko z nią tańczył do końca
zabawy.

Życie towarzyskie w wydaniu
kanadyjskim sprowadza się głów­
nie do wizyt rodzinnych. U mojej
gospodyni raz do roku odbywał się
zjazd rodzinny — wszystkich , o-

śmiorga synów i córek wraz z. ich
dziećmi. Co wtedy się działo, trud­
no opisać...

Rodzina kanadyjska jest oszczęd­
na. Wszystkie wydatki prowadzi się
w niej z ołówkiem w ręku. .Jeśli
dla kogoś w rodzinie chceJ się skom­
pletować na. zimę sprzęt narciar­
ski, odkłada się na ten cel już
znacznie'wcześniej. Często, wydając
pieniądze na jeden cel, rezygnuje
się z zakupu np. mebli, robiąc je
własnym sumptem. Kiedy za za­
oszczędzone pieniądze pojechałem
z żoną na wycieczkę do Stanów Zje­
dnoczonych. sąsiedzi mojej gospody­
ni kręcili głowami: ho, ho! — jaki
on musi być bogaty, skoro stać go
na taką podróż!

PO HINDUSKI!

Jeśli rodzina hinduska ma jakieś
życzenia, które spełnią się za

sprawą modłów — wówczas ten,
kto został wysłuchany, w podzięce
za

_

to ppddaje, yię . ,c.eremppiałoy)k
wieszania go na dwóch hakach za

skórę w okolicy łopatek. Do obrzę­
du tego — opisuje go inż. Misiewicz
— używa się czegoś w rodzaju ka­
ruzeli. U jednego końca ruchome­
go drążka wisi ciężar, a na dru­
gim — : zawiesza się. człowieka. Gdy
rusza „karuzela”, zaczyna śpiewać
zgromadzony tłum, podśpiewuje so­
bie także uwieszony na hakach za

skórę delikwent. Dziwne,'że kiedy
zostaje z nich zdjęty, nie leje się
krew.

Obrzędy teao rodzaju spotyka się
głównie wśród biedoty. Tymcza­
sem, z racji swojego zawodu, prze­
bywałem stale w środowisku ludzi

dobrze sytuowanych materialnie,
kształconych w Europie. Jakże po­
tężna jest jednak siła tradycji i o-

bycżajów, skoro ludzie ci, zaprasza­
ni przez stronę polską, na naszą
„Barbórkę”, po oficjalnej części u-

roćzyslośći.' przyćhodżili fia przygo­
towany przez nas poczęstunek — już
sami. Zony ich mogły wejść dopie­
ro później, gdy uraczyli się ich mę­
żowie.

Mój hinduski przyjaciel, studiu­
jący zresztą w Krakowie, w następ­
ny dzień po śmierci swojego ojca,
przyszedł do pracy z ogoloną cał­
kowicie głową, boso i odziany tyl­
ko do połowy pasa w dotli — bia­
ły zawój. Kolor ten oznacza w Li­
diach żałobę. Umarłego grzebie się,
a właściwie spala w dniu jego
śmierci. Pochód za zmarłym ma­
szeruje szybko, bez owej powaai i
skupienia Obrzęd ten nie jest smut­
ny, jako że zmarły, w myśl rein­
karnacji, nie odchodzi całkowicie,
lecz żyje nadal, tyle że w zmienio­
nej postaci. Dawniej wdowy po
zmarłuch dokonywały samosnale-
nia. Wypadki te rale~a obecnie do
rzadkości, ale nadal, jeśli, z wdową
nie ożeni, się brat zmarłeno, zos^aie
ona odtrącona przez rodzinę i śro­
dowisko,

W domu hinduskim, bez względu
na stan zamożności nie używa się
stołów, szaf ubraniowych, krzeseł.
W kuchni wszvs+ko przygotowuje
się na olbrzymiej tacy, w pozycji

TADEUSZ STEC

Co

kraj
kucznej. Odzież przechowywana
jest w skrzyniach. Służba domowa
wykonuje swoje obowiązki według
specjalności i zależnie od przyna­
leżności kastowej.’ Kucharz — nie
wiedzieć dlaczego — oprócz gotowa­
nia. ściele także łóżka. Matka nie
mówi do dzieci: zrób sobie sam,
weź sobie sam, lecz spełnia wszyst­
kie ich życzenia i zachcianki.

Nie mogę na koniec nie wspom­
nieć — dodaje inż. Misiewicz — o

niecodziennym spotkaniu w Puli
(prowincja Buchara). gdz^e spędza­
liśmy święta Bożego Narodzenia.
Nasz konsul oznajmił nam, że jest
tam polski ksiądz i na pewno ucie­
szy się z naszych odwiedzin. Jest
to ksiądz Żelazny, pochodzący z

Poznańskiego, który przeżył gehen­
nę hitlerowskiego obozu w Dachau.
Po wojnie od 27 lat pracuje jako

.misjonarz yj. Ifldiąęh, .wśród, .piec-,
wotnych, odciętych da cywilizacji'
szczepów. Jego posłannictwo, to nie
tyle szerzenie wśród nich katolicyz­
mu, lecz w pierwszym rzędzie nie­
sienie im pomocy materialnej i le­
karskiej. Gdy przyjechaliśmy ra

miejsce, w małym kościółku od­
bywała się pasterka. Nasze poja­
wienie się w nim wywołało duże
poruszenie. Ksiądz Żelazny wyczuł
w nas rodaków, bo zgromadzonym
Hindusom powiedział, że do kościo­
ła weszli jego rodacy i wtedy zrwó-
cił się do nas no polsku. Po pa­
sterce ksiądz Zelanzy uoościl ras

na plebanii, a potem przyjechał do
nas na polskie świętowanie w dale-
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ci utrzyipania domu. Zwłaszcza, że

Erazylianki, jako żony, są bardzo
wymagające i wręcz bezwzględne
wobec mężów, jeśli me mogą oni
zarobić wystarczającej ilości pienię­
dzy. Podobno dlatego porównuje
się ..tu kobiety do brazylijskich
kwiatowi Są one bardzo piękne,
lecz nie pachną.

PO AFRYKAŃSKU

Jak to, jesteś takim wielkim, i
bogatym bosem, u masz tylko jed­
ną żonę...? — z pytaniem takim
nieraz spotykają się przebywający
w Afryce Europejczycy Ńas nato­
miast intryguje, dlaczego z kolei ro­
dzina afrykańska jest stadłem jed-
r.eao mężczyzny i kilku kobiet. Tym
problemom poświęcił pracę doktor­
ską dr Leszek Dzięgiel.

Wcale nie wybujały seks czarno­
skórych jest przyczyną wielożeń-

EDWARD MIKOŁAJCZYK:

kich Indiach. Nie obeszło się bez
kolęd, bo ksiądz przywiózł ze sobą
płyty z nagraniami kolęd w wyko­
naniu chóru Stuligrosza.

PO LATYNOSKU

Jeśli znajdziesz się w małym
mieście, a szczególnie na wsi w któ­
rymkolwiek kraju Ameryki Łaciń­
skiej, natrafisz tam na oardzo roz­
gałęzione wzajemne powiązania po­
szczególnych rodzin. Nie są to fak­
tyczne więzy familijne, lecz koliga­
cje wspierające się na zasadzie
kumostwa. Każdym rodzicom szcze­
gólnie zależy na tym, aby jego dzie­
ci miały wpływowych, liczących się
w środowisku ojców chrzestnych.
Zwyczaj ten, przeniesiony z Europy
przez Hiszpanów, bujnie zaowoco­
wał na gruncie południowoamery­
kańskim. Dobór ojców chrzestnych
ma tu duże znaczenie choćby dlate­
go, że mają oni obowiązek wycho­
wywania swoich chrześniaków lub
udzielania im pomocy materialnej
z chwilą śmierci ich rodziców. Po­
nieważ chrzest ma charakter sa­
kralny, kumowie nie mogą wystę­
pować przeciwko sobie jako świad­
kowie w sądzie. Więzy kumostwa
są jednak bardzo różnorodne. Ro­
dzina przy wszelkich możliwych o-

kazjach szuka dla siebie sponsdrów,
a więc ludzi, od których można o-

czękiwać różnych form pomocy np.
w załatwieniu jakiejś sprawy w u-

rzędzie lub znalezieniu pracy. Szu­
ka się więc- sponsorów na okazję,
komunii, bierzmowania dzieci, ślu­
bu, poświęcenia nowego domu, lub
poważniejszego zakupu. W ten spo­
sób wszyscy ze wszystkimi są sku­
mani niewidzialną nicią powiązań,
w których, ktoś za kimś stoi?

Tak zwaną dobrą partią małżeń­
ską dla dziewczyny peruwiańskiej
czy chilijskiej gdzieś z podnóża An­

dów — będzie zawsze ..gringo” —

przybysz z Europy. W małej peru­
wiańskiej miejscowości Santiago de
Chuco. na wysokości ponad 3300
metrów w dorzeczu Amazonki
mieszka Polak Gregory Samoluk,
ożeniony z najbogatszą i najbardziej
wykształconą mieszkanką, z ukoń­
czonymi studiami farmaceutyczny­
mi. Ciemnooka Indianka nie zważa­
ła na to, że jej mąż (nasz rodak w

czasie wojny wywieziony został na

roboty przymusowe do Niemiec),

to

oby-
czaj

był półanalfabetą, co zresztą nie
przeszkadzało, że potrafił bardzo
skutecznie pomnożyć majątek swo­
jej żony. .

Jednakże przeciętna rodzina gó­
rali peruwiańskich — potomkow
Inków — żyje w biedzie. Dom gó­
ralski, to właściwie ulepiony z gli­
ny szałas, a jego wyposażenie o-

granicza się jedynie do najbardziej
niezbędnego i prymitywnego sprzę­
tu. To już bardzo wiele, jeśli rolnik
ma sochę. Żona* zajmująca się do­
mem i wychowywaniem dzieci,
każdą wolną chwilę przeznacza na

przędzenie wełnianej włóczki przy
pomocy ręcznego wrzeciona. Włócz­
kę tę. z której wyrabiane są słyn­
ne poncha, przędzie się z wełny
lam. Szkołą wiejska, to po prostu
nakryte dachem klepisko, na któ­
rym w czasie lekcji siedzą dzieci.

W pełnych krańcowych . .sprzecz-
nośći"k'rajdch Ameryki PdłńcfriibiCej

’

— od skrajnej nędzy po dostatni
poziom życia — utrwaliły się oby­
czaje, które mają siłę niepisanego
prawa. W brazylijskim interiorze
jeśli wejdzie ktoś w obręb zagrody
bez klaskania w dłonie, gospodarz
może bez ostrzeżenia do niego
strzelać. Klaskanie oznacza, że gość
nie ma w rękach broni i odwiedza
dom z dobrymi zamiarami. Jeżeli
mąż napotka zdradzającą go żonę,
ma prawo zastrzelić ją i kochanka,
znajduj;’-' w oczach ooinii całkowi­
te rozgrzeszeń:». Równocześnie sno-

ro mężczyzn nie żeni się. nie zakła­
da rodzin, gdyż nie widzi możliwoś-

stwa. Mężczyźni byli wszak zawsze

wojownikami, nie mogli więc inte­
resować się domem lub pracą w

polu. Ponieważ musiał się tym ktoś
zajmować, robiły to kobiety. Prócz
tego każda żona wnosiła ze sobą
ziemię, pomnażając majątek swoje­
go męża. Każda z żon mieszkała

jednak oddzielnie i każda pracowa­
ła na własne konto. Ze Wspólnej ich
pracy korzystał tylko mąż. Nie
mógł on faworyzować jednej a za­
niedbywać innej. Jakkolwiek wszy­
stkie żony miały jednakowe prawa,
to jednak respektem i autorytetem
zawsze cieszyła się pierwsza, naj­
bardziej doświadczona żona, do któ­
rej pozostałe zwracały się o rady i
wskazówki.

W czasach kolonialnych, gdy
wprowadzono zakaz toczenia walk
plemiennych, wojownicy tracili ra­
cję bytu, lecz nie zmieniał się cha­
rakter afrykańskich małżeństw i
rodzin. Mąż — głowa domu — na­
dal pozostawał na utrzymaniu żon.
Zaczął jednak zazdrościć im docho­
dów, które otrzymywały za produk­
ty -swojej pracy. Dziś zarobkują
również i mężowie, ale z dochodów
korzystają tylko oni. Mamy zatem,
do czynienia z dualizmem małżeń­
skim, gdyż zarobki współmałżon­
ków nie idą do wspólnego budżetu.
Większy ciężar spada jednak na żo­
ny, ponoszą one bowiem, obowiązek
wychowywania i kształcenia dzieci,
przy crum do szkół wyższuch posy­
łają .głównie Synów. Naukę, finan­
sują z własnych środków.

Tak jest dziś, tyle, że kwestia
ilości żon zależy od zamożności męż­
czyzny. Pozyskanie każdej kolejnej
żony wiąże się z poważnym wydat­
kiem pieniężnym, uiszczanym jej
rodzicom. Na wsi płaci się za. żonę
w naturze np. odpowiednią ilością
budła. Opłaty te stanowią formę
rekompensaty dla rodziców. gdyż
wydając córkę, traca cenne ręce do
pracy. Wierno teraz, dlaczego, za­
możność A-frykańcZyków ocenia się
po ilości żon.

%
Co kraj to obyczaj. Starajmy się

poznawać tę obyczaje — choć czas

je przeobraża — bo tylko wtedy
znając ich podłoże, genezę, możemy
odnosić się do nich ze zrozumie­
niem. A tylko ze zrozumienia ro­
dzi się poszanowanie. wzajernnA
.to.lsran.cjąt. bez. czego, nie „może. być
spokoju na ziemi.

Wrażeniami dzielili się: mgr inż.
STANISŁAW PISZCZEK i mgr KA­
ZIMIERZ RYDEL z przedsiębiorstwa.
„Hemadex”, prof. dr inż. ZBIG­
NIEW SITEK z AGH, prezydent
komisji Międzynarodowego Towa­
rzystwa Fotogrametrycznego, mgr inż.
BOGUSŁAW MISIEWICZ, mgr
inż. ZBIGNIEW ORŁOWICZ, oraz

mgr inż. JÓZEF MIKSA - z Biura

Projektów Górniczych, dr LESZEK

DZIĘGIEL i mgr MAREK TRACZ z

Instytutu Rolnictwa i Leśnictwa Kra­
jów Tropikalnych i Subtropikalnych
Akademii Rolniczej w Krakowie.
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PRZEW, CZY ZA
KAZIJŻYŃSKIFIf

— Zaczńijmy od ankiety personalnej... ,

— Lat, niestety, już 37. Studia odbyłem na Uniwersytecie Ja­
giellońskim, ukończyłem jugoslawistykę, znam serbochorwacki
i kocham Jugosławię, czytam regularnie prasę jugosłowiańską.
Ukończyłem też Studium Dziennikarskie n* Uniwersytecie War­
szawskim. Pracowałem kolejno: w „Walce Młodych”’ gdzie prze­
szedłem wszystkie szczeble od praktykanta do zastępcy caezel-

nego, później byłem zastępcą naczelnego w „Sztandarze Mło­
dych”, a następnie sekretarzem redakcji w „Kulturze”. Do pra­
cy w telewizji namówił mnie Jerzy Ambioziewici, trzy miesiąc*
to trwało, nim uległem.

— Odnoszę wrażenie, że „Studio-2” jest .zmajoryzowane
przez, absolwentów Uniwersytetu Jagiellońskiego.

— Po części tak, bo i Bożena kończyła UJ, i to jeszcze oar-

dziej egzotyczną specjalizację. Ja dzieję sympatię między, oh*

uniwersytety, w Warszawskim zresztą także pracowałem. Al*

„Studio-2” to zespół 80 ludzi, bez personelu technicznego.
— Czy na tym koniec części prywatnej?
— Mogę uzupełnić. Mam 10-letnią córkę, jeżdżę „Ładą”, ni*

mam daczy, ani jachtu...
— Czy coś poza telewizją Pana pasjonuje?
— Gram w tenisa, jeżdżę na łyżwach, lubię polską kuchnię.
— Na sybarytę Pan nie wygląda..,
— Ważę tylko 73 kilogramy i mam najgorsze zdanie o war­

szawskiej gastronomii.
— Pomińmy ją, a porozmawiajmy o daniach, które ser­

wuje „Studio-2”. Niektórzy przypuszczają, że jego funkcjo­
nowanie odbywa się kosztem całomiesięCznego piogramu TV.

Czy ma Pan jakieś wyjątkowe chody?

— Jeśli zdarzy mi się, że otrzymam eoś spod lady na mieś­
cie, „na twarz”, że się tak wyrażę,, to w telewizji — nie, bo tn

wszyscy wszystkich znają, każdy dba o jak najlepsze sprzedanie
siebie, i wyścig po zagraniczne materiały, który może tu wcho­
dzić w grę, odbywa się w bardzo ostrej konkurencji, a obdzie­
lanie jest w miarę sprawiedliwe. Powiem więc nieskromnie, ż*

jeśli zarobiliśmy na dobrą opinię, to w ogromnym procencie dzię­
ki produkcjom własnym i umiejętnościom organizacyjnym Ma­
riusza Waltera (redaktora naczelnego „Studia 2”, którego E. Mi­
kołajczyk jest zastępcą), jego telewizyjnemu oku i otaczaniu się
ludźmi, którzy coś umieją.

1ZEJ3A LICZYC SIĘ Z n ych w sytuacji, kiedy religia przeżywa głę-
FAKTAMI, ALE: FAKTY boki' kryzyś, przejawiający'

I NIE MOGĄ NAM DYKTO­
WAĆ SWOICH PRAW” —

mówił w swym liście
pasterskim, poświęconym
współczesnym problemom
miłości i seksu, belgijski
kardynał Leo J. Suenens.

Niewątpliwie, jest to sta­
nowisko generalnie słuszne.

Czy słuszne .także w odniesieniu do poszcze­
gólnych zjawisk i procesów? Czy . upieranie
się przy idealnej normie moralnej w sytuacji,
gdy owa norma jest eoraz powszechniej
kwestionowana i odrzucana, można trakto­
wać jąko dowód liczenia się z faktami?

„Rozwój jaki dokonał się w ostatnich la­
tach w zakresie etyki seksualnej, pod wielo­
ma. względami podał w wątpliwość tradycyj­
ne normy” — stwierdził Hans Rotter w pu­
blikacji'pt- „Postawy chrześcijańskiej etyki
seksualnej”..

Samo stwierdzenie faktu niczego jednak nie
zmienia. Z faktu trzeba wyciągnąć konkretne
wnioski. W nowej • jakościowo sytuacji, gdy
niemal z roku na rok pogłębia się przepaść
między'' stanowiskiem’ Watykanu z jednej
strony, a poglądami i postawami wiernych
oraz części duchowieństwa z drugiej, za­
mykanie oczu na fakty nie Stanowi najlepszej
drogi wyjścia.. Jest rzeczą wątpliwą, czy nie­
ustępliwe trwanie przy tradycyjnym .stano­
wisku, .czy potępianie en błoć nowych zjawrsk
w moralności seksualnej potrafi zahamować

proces przemian. , . .; .

Można — jak to robią niektórzy — obwi­
niać sekularyzację (rozumianą jako odrzuca­
nie kontroli religii i Kościoła) o to rozćzepia-
nie tak silnie niegdyś związanych z .sobą e,e-
meńtów — religii i moralności jednakże
pre’ęńsfe niczego tu nie załatwią.. Sekulary­
zacja' bowiem jest, obiektywnym procesem
społecznym; którego źródeł należy upatrywać
w prżeob'rażeniaćh powodowanych postępują­
cą industrializacją, urbanizacją i procesami
cvwilizacyjńyńli. Zrjwając więzy łączące
jednostkę 'i "całe grupy społeczne tradycją,
przeobraża ona cały system wartości, zmienia
sposób myślenia i motywacji zachowań.

Współczesny . .człowiek — pisał teolog „Ch.
Duouoć — „przestrzega racjonalności swoistej dla.
każdego badanego odcinka rzeczywistości, w

których aż dotąd ostatnie słowo należało do na­
kazów religijnycłi: tak ma się rzecz ze sferą
płciową. Należy ją traktować w sposob obiek­
tywny, tak jak wszelkie w ogolę dane podpada­
jące pod doświadczenie”. Dlatego też człowiek
wsnółćzesny „żywi nieufność do moralności,
która nie wywodzi się z konkretnego doświad-
c-enia lecz powołuje się na zasady : dogmaty”.

Słabość motywacji Kościoła, broniącego tra-.
rivovine°ó svśtemu norm seksualnych polegana t^ powolnie się on na autorytet W e-

poce', która cechuje właśnie kryzys autoryte­
tów. Że odwołuje się do racji nadprzyrodzo-

stwa”, Czy. w. tej sytuacji „należy potępiać
każdy wyjątek od tej, doktryny” — A jeśli tak,
to — „jak przekonywać do tego niezliczonych
wierzących, księży i świeckich, którzy jej nie
uznają?”

Dalszy rozwój sytuacji, zakres wpływu
swą myśl Ch. Duquoc — lego małżeństwa? Czy zakaz regulacji urodzeń - Kościoła na środowiska katolickie będzie w

ogromnym stopniu zależał od tego, jakie sta­
nowisko ząjmie on wobec szeregu zasadni-

: czych pytali formułowanych przez nową rze­
czywistość, przez proces, którego — jak wszy­
stko wydaje się dowodzić — ani zahamować,

1 ani tym bardziej cofnąć się nie da.
Tak więc, „jaka postawa na przyszłość byłaby

lepsza: — podkreślanie błędów w dziedzinie
, seksu i stosunków rodzinnych tą naszych eza-
■sach — czy też próba wydobycia pozytywnych

elementów tych przemian i dania im szansy
■przetrwania? Jakie kryteria pozwalają na

■określenie: zjawiska jako pozytywnego” (...) Ka­
talog spraw, do których Kościół musi się usto-

> sunkować jest obszerny: zapobieganie ciąży, sto­
sunki przedmałżeńskie, usuwanie ciąży, rozwo­
dy. ’)

Trudno odmówić racji autorom „Deklaracji
Kongregacji Doktryny Wiary”, gdy piśzą, ż.e
„Kościół nie maże pozostać obojętny wobec
duchowego zamętu i roobec rozluźnienia oby­
czajów”. Stwierdzenie to odzwierciedla rze­
czywistą sytuację panującą wśród milionów
wierzących: chaos pojęć i rozluźnienie oby­
czajów, kryzys . tradycyjnych norm etyki
seksualnej — to fakty nie podlegające wątpli­
wości. Ale przyjmując tę opinię, trzeba rów­
nocześnie określić w sposób wyraźny, co w

tej „rewolucji seksualnej” jeąt elementem
wyzwolenia człowieka z sieci niezrozumia­
łych już dla niego, nie umotywowanych racjo­
nalnie zakazów, a co przejawem moralnego
anarchizmu. Akpęptując twierdzenie, iż rze-

■cżywiście mamy do czynienia z kryzysem mo-

1 ralności seksualnej, należałoby się zastano­
wić, czy naprawdę wszystkie jej tradycyjne

• normy są słuszne?
Niechęć oficjalnego Kościoła do zrewido­

wania swego stanowiska w szeregu kontro-
■wersyjnych — z punktu widzenia psycho.fi-
; żjplogii,-socjologii czy demografii — kwestii,
■przymykanie oczu na zmieniającą się. rzeczy­

wistość — wszystko to już dawno budzi wśród
: teologów i duchowieństwa uzasadnioną kry-
■tykę.

Także w tej dziedzinie, twierdzą, potrzebny
: jest duch „aggiornamento”. Obawiają, się oni

bowiem, że nie dostrzegając przeobrażeń do­
konujących się w świadomości i postawach
milionów katolików, głosząc ..twarda linię”,

■Watykan przyczynia się swą nieustępliwością

......j . się obojętnością
wobec wartości jakie ona oferuje.

„Stawiając na ścisłość myślenia, kultura no­
wożytna żąda też ścisłych argumentów, ceni
krytycyzm, wie, że autorytet nie oznacza wcale
racji — kontynuuje
IV następstwie tego Kościół w. sprawach, które
winni rozstrząsać wszyscy, bo dotyczą one wszy­
stkich, uciekając się do argumentów opartych
na autorytecie, traci kredyt zaufania (...) Nie­
ufność z jaką potraktowano dogmat, nie oszczę­
dziła i moralności,
metodzie dogmatycznej”.

Przykładem owej nieufności może być
reakcja wielu środowisk katolickich na opu­
blikowanie encykliki „Humanae uitae” pod­
trzymującej tradycyjne stanowisko Kościoła
w; sprawie regulacji urodzeń. Według badań
przeprowadzonych w Stanach Zjednoczonych
przez katolickich socjologów z Ośrodka Ba­
dań Opinii Społecznej — NORC (National O-
pinion Research Ćentr) w Chicago, w USA

można pod tę definicję podciągnąć? Czy np. w

każdym wypadku należy potępiać przedmałżeń­
skie stosunki seksualne? Czy zasada nierozer­
walności małżeństwa nie działa niejednokrotnie
przeciwko miłości, będącej — także W. chrześci­
jańskim ujęciu — fundamentem dobrego i trwa­

nie przyczynia się do powiększania liczby za­
biegów przerywania ciąży?

Większości norm katolickiego kodeksu
seksualnego nie można uzasadnić odwołując
się do Ewangelii — stwierdza wprost wielu

jako że wzoruje się ona na teologów. Niechętne nastawienie Kościoła do
seksualnej sfery przeżyć człowieka wywodzi
się.w prostej linii z’manichejskiego dualizmu,
przeciwstawiającego cielesność duchowości,
traktującego wszelką płeiowość jako coś god­
nego potępienia.

Podobne, choć znacznie ostrożniej formu­
łowane pytania stawiają autorzy opracowa­
nia „Rodzina w krajach, roźwimętycu o. przy­
szłość Kościoła” zamieszczonego w biuletynie
„Pro mundi uita”. Ich zdaniem, w- procesie

WIESŁAW MERCIK
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■nastąpił znaczny spadek zewnętrznej religij­
ności w rezultacie negatywnego stosunku do
„Humanae vitae”. Większość badanych katoli­
ków odrzuca jej wskazania. Podobne zjawi­
sko zanotowano także w RFN.

Na tym tle szęizegóinei aktualności nabiera
pytanie, formułowane przez coraz yiększą
liczbę katolickich teologów i moralistów: czy w

sytuacji, gdy pogłębia się kontrowersja między
katolicką „idealną normą moralną, której wy­
pełnianie staje się coraz bardziej trudne i jest
coraz powszechniej kirestionoteane, o postulata-

, mi pedagogiki współczesnej, która chcę walczyc
o wartości mniej idealne, ale — jak sądzą jej
przedstawiciele, bardziej realne społeczme” ’) —

czy w. tej sytuacji nie należałoby zrewidować,'
w niektórych przynajrtińief‘.punktach, katolickie­
go kodeksu seksualnego? Kodeksu, o którym
coraz częściej* Się mówi, że oparty jest „na

iluzji i przymusie’’?
Przedstawiciele radykalnego nurtu w katolic­

kiej teologii moralnej, nawiązując do oficjalnych
opinii oceniających aktualną sytuację av dziedzi­
nie moralności seksualnej jako „powszechne ze­
psucie obyczajów”, stawiają pytanie: e-y rze­
czywiście każde zjawisko w tej dziedzinie

rozpadu tradycyjnych norm moralności sek­
sualnej widzieć trzeba nie tylko jedną, nega­
tywną, stronę. Sądzą óni, że „upadek dawne­
go wzorca rodziny może być szansą odnowy,
która pełna jest niebezpieczeństw ale i na­
dziei”.

(...) Pewna rewolucja seksualna, towarzysząca
odnowie rodziny może okazać się zarówno siłą
niszczącą jak i bardzo owocną”. Niezliczone bo­
wiem dowody, zebrane tak przez socjologię jak
i przez duszpasterstwo, wydają .się dowodzić, że

obserwowanej dezintegracji tradycyjnego mał­
żeństwa towarzyszą .zjawiska, świadczące, że lu­
dzie widzą w związku małżeńskim obiektywne
wartości, pragną jednak swe wzajemne stosun­
ki układać na innyĆfi zasadach, w duchu
większej wolności: „Sakrament małżeństwa
będzie w pełni przyjęty wtedy, gdy przekazy­
wać będzie Bożego ducha, wyzwolenia, którego do szerzenia sie „materialnej herezji”, podwa-
ludzie tak pragną. Nie prawo może im w tym
pomóc lecz miłość”.

„Chrześcijański model małżeństwa rozpada się.
Czy należy starać się o odnowienie. go? Czy też
'szukać nowego modelu?”

„Tradycja chrześcijańska wymaga ograniczę-,
nia wszelkich, stosunków seksualnych do małżeń-

ża autorytet Kościoła wśród milionów wier­
nych.

■Trzeba liczyć się z faktami, choć fakty
nie . powinny dyktować wszystkich
praw...

i) Cyt. r.s miesięcznikiem „Życie i Myśl” -) Cyt.
za miesięcznikiem „Więź”.

— Czy blok programowy zwany „Studiem-2” to włas.nj’ po­
mysł?

— To pomysł oryginalny. Ale Walter na to pytanie odpowia­
da: „Widziałem taki program w telewizji Wybrzeża Kości Sło­
niowej, tylko nie wiem, czy Wybrzeże Kości Słoniowej ma te­
lewizję”. Otóż zdarza się, że i w polskiej telewizji, ktoś coś wy­
myśli, może rzadziej niż by się należało spodziewać, ale gdyby
istniał Urząd Patentowy Programów Telew izyjnych, to na pewno
kilka, a może kilkanaście polskich programów, mogłoby paten­
ty otrzymać. Z obcych wzorów można zresztą korzystać, gorzej.,
gdy właśni kopiści powielają czyjeś pomysły. Ale na to nie m»

ochrony i byliśmy już bliscy likwidacji programu, mieliśmy na­
turalnie pomysł na nowy.

— Był Pan dziennikarzem prasowym i to liczącym się, pa­
miętam np. taki pański tekst o Elementarzu Kambodżańskim
w „Kulturze”. Jak się Pan zaaklimatyzował w telewizji?

— To są dw» różne zawody, które nie sposób porównywać-
W prasie byłem młody. Telewizja jest ogromnie wyczerpująca,
akumulator wyładowuje się jak w „fiacie” przy 30-stepniowym
mrozie. Moja sterta zaległych periodyków do przeczytania, wzro­
sło o dwie trzecie.

— Znam tó. Zaryzykowałbym taki sąd, że opinia o Panu
ewoluuje pozytywnie. Kiedyś mówiono, że jest Pan względ­
nie dobrze wychowany, zbyt agresywny, miał Pan drugie
miejsce po Kałużyńskim. Dziś jakby się zmieniło, Pan wy­
daje się inny...

— Przez jakiś czas nawet prowadziłem, Kałużyński objawił
się później, Ale nie jestem inny, byłoby to najgorsze, co mo­
głoby mnie spotkać. To publiczność się zmieniła, ja się nie
zmieniłem ani na jotę, moż.na to sprawdzić u mojej żony. Jak
polubią mnie wszyscy, to rozpocznę karierę polityczną.

— Jak wyglądał pański debiut w telewizji?
To było po wprowadzeniu kodu pocztowego, rozmawiałem

z ministrem Kowalczykiem, A że właśnie otrzymałem z poczty
rachunek telefoniczny bez numeru kodu, zadałem ministrowi

pytanie: co sądzić o resorcie, który sam własnych poleceń nie

przestrzega. Myślę, że minister mi wybaczył, * publiczności o-

gromnie się podobało, że ktoś z tak wysokiego szczebla zarzą­
dzania musi się tłumaczyć. Zadziorność nie podoba się zwykle
tym, którzy na co dzień psioczą, a wobec swych zwierzchników

są potulni. Ale ja pojmuję swoją rolę dziennikarza Jako czło­
wieka, który w imieniu tych z tramwaju i autobusu zadajc py­
tania. Zaczepność gwarantuje, że interlokutor włoży w odpo­
wiedź nieco emocji, jeśli włoży nieco emocji będzie prawdziwszy,
jeśli będzie prawdziwszy, to znaczy powie więcej, niż niespre-
wokowany. To klasyczny mechanizm. Ja mogę paść ofiarą, to

są koszty zawodu, byle mój rozmówca pokazał wszystkie swoje
walory etyczne 1 intelektualne, ugruntował swój autorytet.

— Miewał Pan jakieś kłopoty przed kamerami?
— Jest zasada w „Studio-2”, ię jeśli zdarzy się coś nieprzewi­

dzianego kamera zapalą się na mnie. Ja mogę nawet nie wie­
dzieć, co się stało.

— Zdarzyło się? .

— Raz. Puściliśmy film, okazało się, i* lektor nie przybył i

projekcja miała charakter niemy. Opowiedziałem wtedy pewną
przypowieść biblijną o pasterzu, który wzywał pomocy rzekomo

zagrożony ze swym stadem przez wilka, by sprawdzić, czy po­
moc nadejdzie. Nadeszła, ale gdy rzeczywiście jej potrzebował
niebawem, nikt nie przyszedł. Do telewizji napłynęła wówczas
fala listów’ na ręce prezesa Szczepańskiego, by nikogo nie ka­
rać. Jeśli człowiek przyzna się szczerze do błędu, ludzie potrafią
to zrozumieć.

— Ma Pan trudności z rozmówcami?
— Każdy jest trudny, każdego się obawiam, zawsze mam tre­

mę...
— Nie widać tego.

— A jednak najtrudniej hyć przed kamerami normalnym. Ja
wr dodatku nie potrafię powtórzyć po raz drugi tego samego zda­
nia tak samo, zachować się identycznie w takiej samej sytuacji.
Tymczasem technika, która nas osacza, wymaga tego często.
Bałbym się więc takiej kwalifikacji, że ktoś był szczególnie
trudny.

— Az kim lubi Pan pracować?
— Z ludźmi, którzy’ lubią pracować.
— Dziękuję za rozmowę. Czy podczas Świąt żobaczymy

„Studio-2”, może przygotowują się jakieś atrakcje?
— Miało nas nie być, nie na przecież wolnej soboty. Popro­

szono nas jednak o przygotowanie dwugodzinnego programu, któ­
ry zostanie pokazany w pierwszy dzień Świąt, po południu. Bę­
dzie to zamach na „Studio-2”, inspirowany i realizowany prze«
Olgę Lipińską.

— —- Jak się skończy?
— Nie wiadomo. Zamachy mają to do si-śic, że ich skutki

«ą trudne do przewidzenia.

Rozmawiał: STEFAN CIEPŁY
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IE DLA KAŻDEJ z ponad
60 milionów rodzin amery­
kańskich nadchodzące święta
mają ten sam sens.

Wielu powodów. Do
i należy

Itoz
najwa-

zapewne
fet ’vicIU P111
W żniejszych

J wewnętrzne zróżnicowanie
społeczeństwa amerykańskiego

r — rasowe, etniczne, religijne,
k lasowo-warstwowe.

Według najnowszych statystyk U. S. Bureau
of the Census — 87,5 proc, ludności USA stano­
wią biali. 11 proc. Murzyni (lub, jak nazywa się
ich coraz częściej — Afroamerykanie), 1,5 proc.
Azjaci, Indianie i inne niebiale kategorie. Wśród
białych mieszkańców grupa tzw. WASP (Białych,
Anglosasów. Protestantów) liczy tylko ok. 35
proc., a więc do przeszłości należą już czasy,
kiedy to właśnie ona określała koloryt amery­
kańskiej kultury i obyczajowości.

Pod względem religijnym Stany tworzą mo­
zaikę ponad 250 kościołów i sekt protestanckich,
kilku odpiian katolicyzmu (Kościół rzymsko-ka­
tolicki, Kościoły starokatolickie, katolicyzm na­
rodowy itp.), judaizmu czy wreszcie.religii Bli­
skiego i Dalekiego Wschodu. Protestanci stano­
wią łącznie 2/3 ludności USA, katolicy — 1/4, ży­
dzi (w tym Murzyni wyznający judaizm) — 3
proc, ogółu ludności.

O zróżnicowaniu klasowo-warstwowym infor­
muje m.in. struktura i wielkość dochodów współ­
czesnych Amerykanów. Aby je zilustrować, dość
powiedzieć, że około połowa rodzin amerykań­
skich osiąga w stosunku rocznym dochody niższe
od Sumy, jaką musi wydać w tym samym okre­
sie czasu student Columbia University, czy np.
Princeton Uniyersity na opłacanie czesnego oraz

kosztów własnego utrzymania. W Columbia Uni-
rersity suma ta wynosi ok. 7.500 dolarów, ą w

Princeton University 7.495 dolarów.
Zatem nie dla wszystkich Amerykanów będą

to święta jednakie, bo nie dla wszystkich takimi
być mogą ze względu na odmienność kultur
etnicznych, swoistość wyznaniowego kredo czy
po prostu zamożność. Najbliższe nam. Polakom,
nastroje zapanują w rodzinach polonijnych.

W POLONIJNYM DOMU święta będą miały
charakter swojski, bliski regionalnym zwycza­
jom Podhala, Śląska, Mazowsza czy Kaszub. Przy
wigilijnym stole, przykrytym białym obrusem,
może nawet z wiązką siana pod nim, zasiądzie
cała rodzina. Zostaną podane ryby, barrzez, ka­
pusta z grzybami, pierogi. Będzie i opłatek,
często przesiany w listach, pisanych ręka nie­
wprawną z Maniów, Zuba. Sromowiec Niżnych,
czy np. rzeszowskich Babic. .Jedno miejsce przy
Stole, jak zwyczaj każę, zostanie dla spóźnionego
gościa lub dla tych, po których pozostała już
tylko pamięć wśród najbliższych...

Wielu pójdzie na Pasterkę. Na honorowym
miejscu w kościele polonijnym znajdzie się żło­
bek. Zabrzmią kolędy, choć często już nie po pol­
sku. Czy jednak trzeba znać angielski, by w

słowach" „In the stillness of the night” odnaleźć

polskie „Wśród nocnej ciszy”?
Jedna z Pasterek — 24 grudnia 1901 r. -- za­

pisała. się w historii Polonii amerykańskiej w

IJEXEUa£LEUa£LEl

sposób szczególny. Odprawiano ją całkowicie w

języku polskim — na sześćdziesiąt kilka lat
przed decyzjami II soboru watykańskiego! Zde­
cydował się -na ten odważny krok uczeń gimna­
zjum św. Anny i później (w latach 1889 — 1892)
student Uniwersytetu Jagiellońskiego, urodzony
w Żarkach pod Chrzanowem w 1866 r. — ks.
Franciszek Hodur. O motywach swej decyzji
Hodur pisał w Nowych Drogach w 1901 r.:

„wszystkie wielkie i historyczne narody tuprowa-
dzily do kościelnych obrzędów swój własny język,
aby go podnieść, wzbogacić i uświęcić (...) Tylko
my Polacy, którzy posiadamy najpiękniejszy język
w całej Slowiańszczyżnie (...) pozwoliliśmy na to,
że nasi kapłani wzywali i wzywają Boga u> nędznej

i kuchennej łacinie". Jeden z księży Polskiego Na­
rodowego Kościoła Katolickiego tak opisał po la­
lach nastrój tamtej nocy: „lud płakał w kościele
przysłuchując się mszy świętej odprawia,nej *w

języku polskim., tak poniżonym i wyśmiewanym,
przez obcych, a często i przez swoich".

. W MURZYŃSKIM DOMU, gdzieś, w delcie
Mississippi, czy■na głębokim Południu, panować
będzie w świąteczny dzień inna atmosfera nie
tylko z racji odmiennych tradycji kulturowych
i religijnych, lecz także — społecznych. Dochody
murzyńskiej rodziny (poniżej 3 tys. dolarów
rocznie) ciągle tu jeszcze należą do normy, a

szanse na jej awans ekonomiczny — zwłaszcza
na Południu — są raczej niewielkie.

W 1973 roku Murzyni stanowili w południowych
stanach ok. 1/4 ogółu pracowników fizycznych.
Wśród kategorii pracowników umysłowych było
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ich tam już tylko *
proc. To prawda, źe i tu lud­

ność murzyńska otrzymuje obecnie możliwość pra­
cy w zawodach, o których dwie — trzy dekady
wstecz nie mogła nawet marzyć, ale do pełnego
równouprawnienia — jak powiadają animatorzy ru­
chów murzyńskich — droga jeszcze daleka.
Zwłaszcza na Południu.

W wielu rodzinach afroamerykańskich dzień
wolny od pracy wykorzystany zostanie — być
może — na poszukiwanie rodowodu. Idąc za

przykładem głośnej książki Alexa Haleya pt.
„Roots” (Korzenie) i opartego na niej serialu tele­
wizyjnego pod tym samym tytułem (emitowane­
go w USA w br.) czarni Amerykanie coraz od­
ważniej pytają o własne tradycje i dziedzictwo

kulturowe (zarówno wniesione do Ameryki, jak
i wytworzone w USA), a także żądają prawa do
ich zachowania.

Czy można zrekonstruować przeszłość sprzed np.
siedmiu generacji, jeśli typowy protoplasta mu­
rzyńskiej rodziny był analfabetą, przywiezionym
na kontynent amerykański siłą? Alex Haley udo­
wodnił, że tak! Na podstawie przechowywanych W

rodzinnej, ustnej tradycji — kilku nazw afrykań­
skich (np. instrumentu muzycznego, rzeki) oraz

imienia Kin-tay — Haley po czternastu latach po­
szukiwań znalazł nie tylko miejscowość w Afryce,
z której uprowadzeni zostali jego praprzodkowie
ale i dalekich kuzynów mieszkających do dziś na

tamtym kontynencie. Zresztą, nie treść Odkrycia
jest tu ważna, lecz wymowa samych poszukiwań,
świadczących wyraziście o ogromie przemian, jakie
dokonały się w społeczeństwie czarnych Ameryka­
nów.

Nie naśladują oni już białych Amerykanów,
nie mają wobec nich kompleksów. Głoszą że
„czarne jest piękne”, dopominają się o prawo

partnerstwa w społeczeństwie amerykańskim
oraz o rekompensatę za przeszłość, opanowują
trudną -technikę skutecznej obrony grupowych
interesów.

W DOMU INDIAN, tych żyjących jeszcze w

rezerwatach, np. Nawahów z Arizony, nie znaj-
dziemy także zbyt wielu analogii do świąteczne­
go nastroju domu polonijnego. Dawni właścicie­
le amerykańskiej ziemi — Indianie (właściciele
to źle powiedziane, bo według wierzeń indiań­

skich nie ziemia nalfeżała do człowieka, lee-z
człowiek do ziemi) mają swe własne troski.

Nawahowie, to dziś chyba największe plemię
indiańskie liczące ponad 140 tys. osób. Mieszkają
w północno-wschodniej części Arizony oraz

częściowo na obszarze Nowegp Meksyku i Utah
od — jak twierdzą archeologowie — około 1500
lat przed naszą erą. Połowa z nich nie mówi do
dziś po angielsku. Czwarta część mieszka nadal
w szałasach i utrzymuje się z owczarstwa. Ale i
u Nawahów współczesność jest synonimem zmia­
ny. Prawie każde dziecko w rezerwacie chodzi
dziś do szkoły, podczas gdy w połowie lat 1960
uczyło się tu tylko 10 proc, ogółu dzieci'.

Obowiązki przewodniczącego Rady Plemien­
nej pełni Peter MacDonald. pierwszy z wy­
kształcenia inżynier-elektryk wśród Nawahów.

Kiedy w latach 1950-tych znaleziono na tery­
torium Nawahów bogate pokłady węgla, złoża
ropy i gazu ziemnego oraz uranu, nie powtórzy-,
li oni błędu innych plemion indiańskich i nie
podzielili wpływów z eksploatacji bogactw na­

turalnych pomiędzy wszystkich członków ple­
mienia. Zdecydowali się natomiast na podjęcie
inwestycji wspólnych, dostarczających stałej
pracy mężczyznom i kobietom (m.in. w fabryce
półprzewodników!). Jaki los zgotuje Nawahom
przyszłość?

Przed przybyciem białych osadników, obecne
terytorium państwowe USA zamieszkiwało ok.
miliona Indian skupionych w ponad 600 organi­
zacjach plemiennych. Po czterech stuleciach
prawie ciągłych działań wojennych ich liczba
zmniejszyła się do 550 tysięcy. Przeważająca
większość Indian — ponad 400 tys. — żyje w ok.
200 rezerwatach, rozmiszczonych w 26 stanach.
Czym są te rezerwaty? Peter Farb w głośnej
książce, opublikowanej w USA w r. 1968, określa
je jako „sparaliżowane nędzą wyspy na oceanie
amerykańskiej obfitości".

Najczęstszy dochód rodziny indiańskiej w la-
taeh sześćdziesiątych wynosił ok. 30 dolarów ty­
godniowo, a więc był prawie dwukrotnie niższy
nawet od dochodów Afroamerykanów, zamiesz­
kujących głębokie Południe. Bezrobocie wśród
Indian w drugiej połowie lat 1970-tych. wynosiło
— w zależności od miejsca zamieszkania — od
40 do 75 proc, ogółu osób znajdujących się w

wieku produkcyjnym, podczas gdy liczba bezro­
botnych w całych Stanach nie przekraczała wte­
dy 8 proc. Czy należy się zatem dziwić, że prze­
ciętna długość życia Indian jest o 20 — 25 lat
krótsza od podobnego wskaźnika dla białej lud­
ności USA?

Mniej więcej do końca XIX wieku władze
USA zawarły z plemionami indiańskimi ponad
400 umów — tylko 100 spośród nich dotrzymano...

Przed rokiem spotkałem w samolocie linii lotni­
czych „United” grupę Indian wracających do rezer­
watu w stanie Waszyngton z uroczystości zaprzy­
siężenia prezydenta Cartera. Ubrani w stroje trady­
cyjne, z amuletami szczepowymi zawieszonymi na

szyi. Wracali przekonani, że nowy prezydent do­
trzyma obietnic złożonych w okresie kampanii wy­
borczej i zajmie się na serio radykalną poprawą
losu Indian. Razem z nimi wielu Amerykanów
także wierzy, że ta obietnica zostanie dotrzymana.

POZA WSZYSTKIM, co dzieli współczesnych’
Amerykanów, będzie także w ich zachowa­
niach w okresie świątecznym wiele elemen­

tów wspólnych. Bez względu na wielkość konta
bankowego, już na 2 — 3 tygodnie przed święta­
mi ogarnia wszystkich gorączka zakupów i wysy­
łania kartek świątecznych (przeciętny Amery­
kanin wysyła ponad 100 kartek i otrzymuje
mniej więcej tyle samo każdego roku). Ulice roz­
jarzą się milionami choinkowych świateł, a skle­
powe wystawy zapełnią okolicznościowe deko­
racje. Dziecięce nosy znów przykleją się do
szyb domów towarowych ,choć nie wszystkie
wystawy będą mogły równać się z baśniowym
przepychem np. AItmana na 5 Avenue w No-
wym Jorku.

Dla Amerykanów, jak co roku, będzie to tylko
jeden dzień wolny od codziennej krzątaniny.
26 grudnia powrócą do pracy. Za.czną się po-
świąteezne wyprzedaże (największe po wyprze­
dażach lipcowych), a ekonomiści na podstawie
grudniowych obrotów handlowych będą budo­
wać kolejną diagnozę zdrowia amerykańskiej
gospodarki.

tedy stanąłem pod światłami przed Ade-
nauer Briicke, z jadących przede mną są-,
mochodów wyskoczyło nagle dwóch rhło-
dych mężczyzn i skierowało w moim kie­
runku lufy pistoletów maszynowych. Wy­
trzymali mnie tak długo „na muszce” pó­
ki nic zapaliło się żółte światło. Na zie­
lone wskoczyli tak samo błyskawicznie do
wozów jak wyskoczyli i pojechali.

Zwolniłem, ale jakoś nikt nie kwapił
się ż zajęciem mego miejsca na środkowym pasie ruchu i
tak dojechaliśmy, ■wraz z innymi samochodami do drugich
świateł na skrzyżowaniu aleji Kenedy’ego z Mittelstrasse,
gdzie cała operacja z wyskakiwaniem i wskakiwaniem pow­
tórzyła się od nowa.

Dyrektor Wydziału Antyterrorystycznego w bońskim urzę­
dzie Kryminalnym p. Gerard Goeden, któremu opowiedzia­
łem o tym jak to policja ubezpieczała przede mną wyso­
kiego dygnitarza,, nie wyraził najmniejszego zdziwienia. Bro­
szę pana — powiedział — pan nie ma na samochodzie wy­

wieszki, że reprezentuje pan prasę. Po tym co wydarzyło
się w Kolonii ze Schleyerem, musimy zachowywać szcze­
gólne środki ostrożności. Policjanci nie mogą siedzieć w wo­
zach, kiedy te stoją w miejscu, bo mogą być posiekani jak
kaczki. Muszą być aktywni i przygotowani na każdą ewen­
tualność. Stojący pod światłami samochód ważnej osobistoś­
ci, aż prosi się, aby posiać mu serię i terroryści takie sy­
tuacje wykorzystują...

Mimo, że sumienie mam czyste jak łza, a terrorystów og­
lądam jedynie przed spaniem na ekranie mego telewizora,
.który co wieczór serwuje mi kolejną porcję zdjęć młodych
dziewczyn i brodatych gentelmanów poszukiwanych listami
gończymi przez federalny Urząd Kryminalny. Muszę przyz­
nać, iż to, co czuje Bogu ducha winny kierowca, w którego
raptem, na ulicy, ktoś kieruje lufy automatów, nie jest
uczuciem najmilszym. Nawet jeśli ma świadomość swojej
niewinności i wie, że ci chłopcy ze swymi wspaniałymi ka­
rabinami maszynowymi to jedynie Stróże porządku i ładu
publicznego w demokratycznym i praworządnym państwie,
jak nazywa siebie samą Republika Federalna Niemiec.

Nie wiem dlaczego od tego, mało zresztą zabawnego in­
cydentu, zacząłem tę korespondencję. Miało być bowiem o

świętach, zakupach, moich sąsiadach i śniegu, a tu taki zgrzyt.
Może dlatego, że śniegu tu na lekarstwo, a może po prostu
z tej racji, że o czymkolwiek by się mówiło nad Renem —

o dziewczynach, pogodzie czy wizycie izraelskiego ministra
spraw zagranicznych Dajana, który po smutnych doświad­
czeniach z Olimpiady w Monachium i krwawej łaźni urzą­
dzonej wówczas delegacji sportowców izraelskich, chronio­
ny był przez połowę całej policji w RFN, zawsze rozmowa

schodzi na terrorystów i terroryzm.
Pisze o nim bez końca tutejsza prasa, telewizja zachęca

każdego obywatela, aby zaglądał pod kapelusze mijającym
go' przechodniom, gdyż poza obowiązkiem patriotycznym
jest to ponoć najlepsza metoda na zdobycie 50 tysięcy ma­
rek nagrody ufundowanej przez Federalny Urząd Krymi­
nalny dla człowieka, który wskaże miejsce pobytu jednej z

czterdziestu kilku osób poszukiwanych listami gończymi,
a dozorca mego „rewiru” w Bad Godesberg —- dzielnicy
wielkiego Bonn p. Klein twerdzi, że „gdyby nie marksiści, to

Niemcy byłyby nadal oazą spokoju i porządku, a młodzież
nie miałaby owego sifurru ideologicznego W głowie".

Część folkloru
.Jeśli w ogóle mówilibyśmy o terroryzmie --- peroruje p.

Klein — to chyba. w odniesieniu do Ameryki łacińskiej lub
Sucyli, gdzie napady, kradzieże i rozbój są. taką samą częś­
cią tamtejszego folkloru jak — powiedzmy sobie — w Ba­
warii krótkie',skórzane portki.

Pan Klein, który szczególnie nie lubi Sycylii, gdzie na

strzeżonym parkingu ukradziono mu z samochodu gotówkę,
nie pali i'nie pi,je, i tak naprawdę — jak mawia —< nie ma

nic do komunistów, a wszystko co mówi na temat związku
pomiędzy marksizmem i terroryzmem zaczerpnął po prostu
Z lektury największej zachodnioniemieckiej gazety . „Pie
Welt”, która zawsze, obszernie stara się relacjonować po­
glądy takich polityków RFN jak Strauss, Kohl, Geissler.

Owże pan Klein, w którego „rewirze” mieszkała już nie­
jedna polska i rosyjska rodzina, powiada nawet, że „Niem­
com przydałoby się trochę więcej krwi słowiańskiej, gdyż
wtedy nie byliby tacy poważni i zasadniczy. Pan wie, kto
poznał się jedynie na niemieckim dowcipie? — Południowi
Koreańczycył Wszyscy inni — Francuzi, Anglicy, Ameryka­
nie i Polacy nie dostrzegli, że mamy poczucie humoru.

Dostrzegli jednak — mówię memu HausmeistroWi, gdyż
widzę, że mam rozmówcę oczytanego w ostatnich badaniach
instytutu w Allensbach, który poza tym, iż przeprowadza
udane sondaże przedwyborcze, zajmuje się także badaniami
na temat obrazu Niemiec i Niemców zachodnich w świecie
— że jesteście dokładni, precyzyjni, oszczędni, a to się prze­
cież liczy bardziej niż poczucie humoru czy to, co na­
zywa pan słowiańską fantazją?

Pan Klein nie jest jednak tego tak pewien. Cóż z tego —

powiada że oszczędzamy. To prawda, że możemy sobie ku­
pić to lub owo. Wy jednak to potańczycie, pośpiewacie, po-
śmiejecie się, macie gest, potraficie rzucić pieniądzem,
a jak go nie ma, to pożyczycie i to jest nawet ładne. Z taką
naturą to się wie, że się żyje. Poznałem tu taką jedną pa­
nią, która przyjechała niedawno z Polski, bo uważa się za

Niemkę. Ona się nazywała kiedyś Gruszka, a teraz pi.sze się
Gruschke i bardzo narzeka, że jakoś inaczej wyobrażała
sobie tutejsze życie. Wy — powiedziała kiedyś do mnie, gdy
zakładałem jej lustro w łazience — nic tylko dom — praca
— dom, nie uznajecie żadnych przyjęć, nie macie czasu na

życie towarzyskie, w pracy wymagacie, aby każdą minutę
wykorzystać na konkretną robotę i to jest okropne...

Ano — co się komu podoba. Ja przynajmniej nie narze­
kałbym, gdyby nieco z owych zwyczajów, które — powiedz­
my sobie szczerze należą do cech charakterystycznych spo­
łeczeństw ustabilizowanych — dało się przeszczepić na nasz

grunt.

Lepsi od święta
Nie narzekałbym, gdyby warszawska FSO staranniej wy­

kańczała polskie fiaty, bo wówczas nie miałyby one tak złej
opinii na tutejszym rynku jaką mają, nie narzekałbym, gdy-
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by dyrektor pewnej fabryki, której zwrócono transport 999
lodówek, (miało być tysiąc ale jednej zapomniano dosłać)
zamiast obrażać się i interweniować, gdzie się da, zainte­
resował się raczej jakością własnej kontroli jakości i był­
bym szczęśliwy jeśli, usłyszałbym opinie dyrektora wielkiego
przedsiębiorstwa, jakim jest koncern domów towarowych
„Qtielle”, że bydgoska fabryka rowerów nauczyła się już
solidnego spawania ram swoich bicyklów i kontroli jakości
hamulców tak, aby ktoś, kto wsiądzie na rower „madę in

Bydgoszcz”, nie wylądował w szpitalu w charakterze ofiary
rowerowego wypadku, r

Szef bardzo ważnej polskiej placówki w Kolonii — biura
radcy handlowego, towarzysz Poniatowski, z którym mówi­
my o tych wszystkich smutnych sprawach, nie ukrywa, że
nasz bilans handlowy z RFN wyglądałby zupełnie inaczej,
gdyby nie owo polskie „jakoś tp będzie” i gdyby wszyscy
producenci od Warszawy, poprzez Bydgoszcz i Kraków mieli
świadomość tego, iż na tutejszym niezwykle wymagającym
rynku każdy bubel i każda niedoróbka równa ’ się automa­
tycznemu cofnięciu zaufania. Marny oczywiście wiele kło­
potów z dotarciem na rynek RFN wynikających z istnieją­
cych tu przepisów i ograniczeń. Musimy sobie jednak po­
wiedzieć z ręką na sercu, że sami ponosimy bardzo wiele, wi­
ny za to, że zachodnioniemiecki kupiec, jeśli przyjdzie mu

wybierać pomiędzy japońską „Toyotą” a „polskim fiatem”
wybierze „Toyotę” lub jeśli identyczne wyroby przedstawią
„Sony” i Warszawskie Zakłady Radiowe, wybierze wyrób
„Sony”. Jest bowiem pewien, że nie będzie miał kłopotów
z reklamacjami nabywców. U nas — natomiast — choć wiele
się w tej sprawie już zmieniło na lepsze ciągle jest to wiel­
ka niewiadoma.

Ambasador Polski, Wacław Piątkowski. o którym
można pówiedzieć, że „ma całe RFN w jednym palcu” mó­
wi, że serce mu rosło, kiedy wraz z kanclerzem Schmidtem
zwiedzał stocznie Komuny Paryskiej i Hutę Katowice, gdzie
jeden z dyrektorów (wcześniej budował Hutę im. Lenina)

opowiadał jak to poradził sobie z bardzo trudnym proble­
mem w walcowni.

Rozpisaliśmy konkurs — mówił ów dyrektor kanclerzowi
RFN — na dostawę pewnego skomplikowanego urządzenia
i otrzymaliśmy wiele najrozmaitszych ofert, z Japonii, z

RFN, z Włoch i Francji. Najkorzystniejsza finansowo i cza­
sowo była, oferta japońska. Niestety jednak, nawet ona

przewidywała terminy .zbyt dla Huty odległe. Nie było in­
nej rady, tylko, musieliśmy zabrać się do całej sprawy sa­
mi'. Pólskie rozwiązanie pozwoliło nam skrócić czas — w

stosunku do oferty japońskiej — o połowę...
Powiedzcie — powiada mi ambasador — jak to jest? Potra­

fimy zdobyć się na takie rzeczy, a na co dzień nie umiemy
porządnie zespawać ramy jakiegoś głupiego roweru?

Ano właśnie. Codzienność i odświętność, zryw i normalna
praca. Wydaje mi się, że powinniśmy zerwać z ową odświęt-
nością. skończyć ze zrywami. Gdybym mógł wydałbym na­
wet polecenie: „Od dziś każdy kto pracuje na „pokaz” i „od
święta” karany będzie... itd.”

To wdrażanie do systematyczności, do porządku, dy­
scypliny, szacunku do dobrej roboty, czegoś co okreś­
liłbym „kultem detali'', powinno zaczynać się już w szkole,
w domu rodzinnym, wówczas, kiedy istnieje szansa na takie
kształtowanie wyobrażeń, iż później nikt nie przejdzie obo­
jętnie nad faktem, że można czegoś zaniedbać, nie dopatrzyć,

x RFN

ł,e można coś zostawić w połowie roboty, że można tyć I
pracować w domu z odpadającym tynkiem i w pomieszcze­
niu biurowym, w którym okna nie widziały ścierki i wody
od miesięcy i lat.

Dama i miotłą
T tak jest właśnie tu w Niemczech Zachodnich. Nikt z

lokatorów, nie .protestuje, że musi tu co drugi tydzień zmy­
wać określony dokładnie kawałek klatki schodowej -we

własnym domu, nie wywoła tu najmniejszego zdziwienia
starsza elegancko ubrana pani, która przy pomocy szczotki
na drążku i wiadra wody z szamponem zmywa chodnik
przed wejściem do swego sklepu. Nikt tu nikomu nie za­
imponuje, gdy powie, że kupił coś w bardzo drogim sklepie,
skoro to samo mógł o parę ulic dalej kupić za połowę ceny...

Mieszkańcy kraju nad Renem, który znajduje się w czo­
łówce państw ó największych obrotach w handlu zagranicz­
nym i zajmuje w tej dziedzinie drugie miejsce w świecie
nauczyli się pracować i oszczędzać.

Oszczędza pani domu, która potrafi jeździć na drugi ko­
niec miasta tylko dlatego, że gdzieś tam wynalazła sklep w

którym masło tańsze jest o 15 fenigów na kilogramie lub
tylko dlatego, że dany sklep premiuje swoich klientów, wy­
dając przy każdym zakupie specjalne znaczki, które nakle­
jone na odpowiednie kupony pozwalają zrefundować — po
jakirśfc czasie — parę marek .i posiadacz samochodu, który
wybiera sobie model wozu nie dlatego tylko, że podoba mu

się jego karoseria, lecz także dlatego, iż ktoś kiedyś wyli­
czył mu, iż koszty roczne eksploatacji będą niższe, niż in­
nego typu i innej marki.

Ta oszczędność, która pozwala obywatelowi w RFN każ­
dą co 6 lub 7 markę dochodu netto lokować na kontach
oszczędnościowych w sparkassach — zaczyna się jak widzi­
my od rzeczy drobnych, codziennych, które później w ma­
kroskali prowadzą do oszczędności poważniejszych, idących
już w miliony i. miliardy marek.

Przykład? Proszę bardzo. Jeśli dziś buduje się nowe osied­
le nikt nie kładzie kabli i przewodów w ziemię. Oszczędny 1
przewidujący Niemiec przeliczył sobie bowiem — a pomogły
mu w tym komputery — że bardziej opłaca mu się wybu­
dować specjalny tunel, w którym ulokuje całą gospodarkę
podziemną osiedla i do którego, w razie awarii, będzie miał
łatwy dostęp bez rozkopywania chodników, niszczenia jezdni
czy trawników.

Miało'być o świętach, zakupach i moich sąsiadach, a eo

wyszło? Terroryzm, buble z Bydgoszczy, mentorskie rozwa­
żania na temat pracy i oszczędzania...

Skromne zakupy
Wracajmy zatem do przygotowań świątecznych, które tu

zawsze zaczynają się bardzo wcześnie, już z początkiem
grudnia i sprawiają, że życie staje się bardziej wesołe, mia­
sta kolorowe, a ludzie zaczynają dostrzegać innych ludzi i
nawet podejmują z nieznajomymi rozmowy na temat za­
kupów, choinek i drożyzny, która sprawia że z roku na rok
prezenty wręczane najbliższym stają się coraz to bardziej
skromne i symboliczne.

Kierownictwo dońskiego Kaufhof, które robi co potrafi
rozsyłając oferty reklamowe swoich towarów do skrzynek
pocztowych w domach i wydaje masę pieniędzy1 na piękne
kolorowe wkładki do „Bonn Rundschau”, „Generał Anzeiger”,
„Bonner Anzeigenblatt” i „Blickpunkt” — czterech gazet uka­
zujących się w stolicy RFN twierdzi, że mimo owych sta­
rań interesy w tym roku idą kiepsko, a ludzie nie kwapią
się z zakupami^

Jest rzeczą ciekawą, iż to co trapi kierownictwo bońskie-
go Kaufhofu przysparza również zmartwień konclerzowi fe­
deralnemu Helmutowi Schmidtowi, który również narzeka na

stagnację gospodarczą, niechęć przemysłowców do inwesto­
wania i nadmierne ciułanie, które z narodowej cnoty prze­
radza się w wadę. Mimo iż można po polemizować z kanc­
lerzem czy jedynie owa niechęć do inwestowania jest przy­
czyną wszystkich trudności, należy stwierdzić, iż bieżące
święta zapowiadają się tu mniej optymistycznie niż poprzed­
nie.

Zachodnioniemiecka gospodarka, choć w stopniu niepo­
równanie mniejszym niż w wielu innych krajach kapitali­
stycznego zachodu, znajduję się w stanie poważnego reg­
resu. Najlepszym i koronnym tego dowodem jest fakt, iż
— po raz pierwszy w całej powojennej historii tego kraju
— liczba bezrobotnych przekroczyła milion ludzi i wcale
nie wykazuje tendencji spadkowych. Na niekorzystny ob­
raz sytuacji wewnętrznej składają się jednak nie tylko bez­
robocie, szczególnie dotkliwie uderzające w młodzież która
zaniepokojona brakiem perspektyw i nowymi przepisami do­
tyczącymi, toku studiów urządza strajki i ogłasza bojkot wy­
kładów czy terroryzm, który sprawił, że ulice zachodnich
Niemiec wyglądają jak w czasie oblężenia, ale również to

wszystko co dzieje się w obozie opozycji rządowej, a więc
w prawicowych partiach CDU i CSU.

Zerkanie w prawo
Wszyscy poważni i uważni obserwatorzy polityczni w

RFN dochodzą do przekonania, iż mamy obecnie w tym
kraju do czynienia z wyraźnym wzrostem nastrojów pra­
wicowych. których skutki —- w bliższej lub dalszej przysz­
łości — mogą mieć poważne konsekwencje zarówno dla sa­
mych Niemiec Zachodnich, jak i atmosfery politycznej w

Europie. Fakt, iż taki polityk jak Franz Josef Strauss może
sobie, pozwolić na podróż do Chile i wychwalanie tamtej­
szego reżimu, który potępiony został przez cały świat, nie
dowodzi; iż polityk ten postradał zmysły. Czuje się on na

tyle silny i liczy na takie poparcie wśród swoich wybor­
ców, że może pozwolić sobie na rzucenie rękawicy całej po­
stępowej opinii publicznej, nie tylko w swoim kraju.

Co prawda wszystkie analizy i sondaże instytutów bada­
nia opinii publicznej, sygnalizując spadek popularności partii
koalicji rządowej — SPD i FDP, nadal potwierdzają mocną
pozycję kanclerza. Coraz częściej w różnych kołach zadaje
się pytanie czy jeden Helmut Schmidt zdoła zrównoważyć
niezadowolenie społeczeństwa z rezultatów polityki ekono­
micznej i socjalnej rządu?

Pan Klein, acz nie stroniący od polityki i oburzający się
na kampanię prawicy zachodnioniemieckiej przeciwko le­
wicowym intelektualistom, pisarzom, dziennikarzom, du­
chownym, profesorom uniwersytetów — jest jednak
zdania, że głosować musi' na tę partię, która lepiej
zabezpiecza jego, Kleina interesy. Jeśli to potrafi uczynić
SPD w koalicji z wolnymi demokratami dobrze, jeśli nkaże
się, że socjaldemokraci nie mogą sobie poradzić z bezrobo­
ciem i infUncją wybierze Kohla i Straussa.

Jest tylko pytanie: ile takich Kleinów przy świątecznych
stołach będzie snuło podobne rozważania?...

I tyle z Ronn, skądi — jak mówią panowie z TVP — pięknie
|łani» się wązystkim krakowskim przyjaciołom J, S,
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(KORESPONDENCJA WŁASNA)

U PANA JANOSA na Orszaghaz utca w budapeszteń­
skiej Starówce mieszkaliśmy przed laty jako — hm' — po­
czątkujące turystycznie małżeństwo. Skierowało nas na tą
kwateę Biuro Podróży, pan Janos przyjął uprzejmie, a że
właśnie wyjeżdżał z żoną i dwójką małych dzieci na wee­
kend, więc z pełnym zaufaniem powierzył nam całą chatę.
Chata lśniła czystością i czymś jeszcze, czego nie umieliśmy
nazwać. To „coś” onieśmielało nas swoim — że tak powiem
— dostojeństwem, dając zarazem poczucie wielkiego ładu
i zadowolenia. Ale co to właściwie było?

Minęły lata. Znowu jestem w. Budapeszcie, znowu te
schodki i zakosy alejek, na stoku góry dźwigającej Maty-
jas Templum Znowu ten sam widok na światła Budy i
Pesztu wbiegające w Dunaj po lukach mostu. Znowu ga­
zowe latarnie i znajomy wypust Kamieniczki. Sień i... zaraz,
zaraz, które to były drzwi?

W hallu jakby przestronniej. Zamiast tamtej dwójki dzie­
ci wita mnie (nadstawiając'policzek do pocałowania) ich
równolatek, najmłodsza pociecha państwa Janosów, której
wtedy na świecie nie było. Tamte dzieci wyjechały: córka
na wczasy do Zakopanego, syn się ożenił. Całe szczęście —

śmieje się pan Janos — że jest ten chłopaczek. Jeszcze nam

daje poczucie młodości. Jeszcze jest dla kogo żyć. Ale, ale
co u was słychać? Dalej mieszkacie na Brzozowej — u li­
cha, jak to trudno wymawiać. Co z pracą? Bo ja już za rok
idę na emeryturę.

Siedzimy, jak wtedy, na kanapie. Pani domu, z nieodłącz­
nym beniaminkiem u spódnicy, już niesie wino na tacy
i węgierskie salami. Niezmiennie dziwiąca się wszystkiemu,
wykrzykuje co chwilę: ach!, i, och!. ..— .starannie dobierając
intonację. ,

Jest, jak było. Mimo tylu-. róż.nic w życiorysach obu • ro­
dzin. Jest miłość, którą Michał Radgowski nazwał w jed­
nym ze swoich felietonów obwodem zamkniętym, w którym
płyną prądy o różnym natężeniu, lecz nigdy nie pozbawio­
ne dostaw elektryczności.' Więc już wiem dlaczego nam,
wędrowcom z innej ziemi było tak swojsko u Janosów, gdy
przywlekliśmy do nich w plecaku naszą wakacyjną bezdom­
ność.

BYŁ SZCZUPŁY i wysoki, stale zgarniał znad czoła czarny,
niesforny kosmyk. Ogromnie się niecierpliwił, siedząc w tym
pociągu. Nam też dłużyła się podróż z Balatonu do Budapesz­
tu. Z nudów zaczęliśmy rozmowę.— z tych, co to o wszystkim
i o niczym. Chyba namiot poszedł na pierwszy ogień. Pożyczony,
i-osobowy namiocik, którego o mało nie zmieniła w balon rap­
towna wichura w Keszthely. Tibor odwzajemnił się opowiada­
niem o jakichś perypetiach krakowskich. Właśnie był tam nie­
dawno, zwiedzał uczelnię rolniczą, jest absolwentem tego właś­
nie kierunku studiów.

— Ja też! — zawołał mój mąż. — A czy zna pan profesora X?
— No! Teraz się zaczęło! Po żarliwej wymianie doświadczeń

i znajomości, Tibor wystosował zaproszenie do swego instytu­
tu i do domu. Oba zostały przyjęte z tzw. zadowoleniem. Z tego

dnia zapamiętałam jedynie, że zarówno dysputy młodej kadry,
jak i korytarze budapeszteńskiej uczelni, nie chciały się skoń­
czyć. Za to lepiej utkwiły mi w pamięci ręce żony Tibora,
zgrabnie przewijające niemowlę. Widzę do dziś jej pochylenie
nad dzieckiem i wydoje mi się, że tłem tego obrazka była nie­
wielka przestrzeń małego mieszkanka lat sześćdziesiątych, wy­
pełniona kolorowym światłem spod papierowego abażura. A
abażur — chyba się nie mylę? — był pomalowany w modne
wtedy picassy.

Tibor już wie, że znowu jestem w Budapeszcie. Przez tele­
fon stwierdził, że pamięta. Za chwilę będzie w hotelu Szabad-
sag. Już siódma, a z nią delikatne pukanie. Mój Boże! Jaka
powaga, jaki szyk! Nienaganna elegancja. czterdziestolatka,
który ledwie wybiegł z bardzo ważnej narady. Długopis w

klapie marynarki, angielska wizytówka. I te skronie lekko
szpakowate.

Na szczęście oczy zostały czarne i bystre, jak dawniej. Te

oczy nie widzą teraz nic poza zdjęciami, które wtedy robiliś­
my na ulicach, Budapesztu, a które przywiozłam, ze sobą. Na

jednym przyjaciel z uczelni, na. innym młodziutki Tibor ko­
kietuje kamerę wzniesioną ręką. Jej, jej! — gość raz po raz

podnosi lament i... zdjęcia do oczu.

Rozmowa o pracy i o dzieciach. Tibor jest teraz ekspertem
w dziedzinie białka i pracuje w wysokim urzędzie do spraw
rozwoju i postępu. Zna biegle cztery języki. Orientując się w

dziennikarskim charakterze mcjej luizyty w Budapeszcie, robi
mi dłuższy wykład o intensywności węgierskiego rolnictwa.
Zerkając przy tym co chwilę na. zegarek, aby czasu wizyty nie

nadużyć, przerzuca się na... utylizację śmieci, a wreszcie as­
pekt moralny ochrony środowiska. Ludzie w swej masie —

dowodzi — korzystają z anonimowości i tym bezlitośnie] śmie­
cą...

— A dzieci? — Sprowadzam Tibora na grunt prywatny. — A
żona? — Tibor nerwowo nicuje kieszenie. — Nie mam zdjęć —

mówi z żalem. Gdybym miał jedynaka, zdjęcie pewnie by by­
ło, ale że jest czwórka...

Starsze córki (jedną przewijaliśmy parę akapitów wyżej), są
dziś mistrzyniami wiosła i zbierają ławry. na zawodach mło­
dzieżowych. Zona przerwała pracę, kiedy urodziło się trzecie.
Podjęła ją znowu, odchowawszy czwórkę, ale ciągle się waha,
czy jednak nie wrócić do dzieci. .4 co do mieszkania — no,

niestety —■sumituje się Tibor — ciągle jeszcze gnieździmy się
w tym samym „Pekinie”. Ale kiedy tylko się da, jedziemy do
naszej daczy nad Balaton.

Aktualizujemy adresy, telefony. — Proszę pamiętać, że w Bu­
dapeszcie bywa się nie tylko z okazji oficjalnych! — Jest to ła­
godny przytyk pod moim adresem. Wreszcie Tibor wpisuje na

albumie malarstwa Hieronima Boscha: „Spotkaliśmy się 12 lat
temu,, a mnie się zdaje, że. to było wcżoraj”. •

I zapala fotokomórkę windy.
*

JEST COS RADOSNEGO w nawiązywaniu się kontaktu

między ludźmi. W doznaniu,.że oto coś realnego wynika ze

słów. Nasze porozumienie stało się oczywiste z chwilą,
kiedy stwierdziłam zdumiewającą prawdę: ktoś , inny przej­
muję pałeczkę tych samych doświadczeń.

Opiszę jeszcze jedno spotkanie. Z tamtymi łączy ję ro­
dzinny temat i geografia, a także fakt, że chociaż już za­
częło obrastać patyną czasu — jest w nim materiał na po­
wtórkę. I to jeszcze jaką!

Polski student, ożeniony z Węgierką. Mają trzymiesięczną
córeczkę i dwuletni staż w pokonywaniu tzw. trudności
startu. Oh mieszka w budapeszteńskim akademiku, ona u

rodziny. Niestety, oddzielnie. Ciocia nie chciała wpuścić
młodych do swojej willi, co stale wraca pretensją w rozmo­
wie. Owszem, wynajmowali przez czas jakiś pokój „na
mieście”, ale kiedy urodziło się dziecko...

Student skończył zagraniczną edukację. Z wypiekami na

twarzy załatwia masę formalności, związanych z powrotem
do Polski. Nie tak łatwo z urzędnikami! Tu dopominają się
o papierek i tam... Żona się denerwuje, waha, łamie. Choć­
by problem nieznajomej teściowej. Albo kwestia macie­
rzyńskiego urlopu. I co z prawem do zasiłku? Obywatel­
stwo córeczki. Mieszkanie w Polsce. Praca. Wszystko od
nowa. Same niewiadome.

Były student szlifuje asfalt ulicy Rakoczego i liczy Mer­
cedesy. Licząc, mówi tak: —

— Bó ja, proszę pani, mam już dość akademika i tymcza-
sówki. Z początku bawiło. Wiadomo, zgrana paczka a tu

Węgier taki, a Wietnamczyk taki, koledzy, zabawa. Ale
przychodzi na człowieka czas... Pora na spokój. Chcę już
mieć swoją lodówkę, że jak położę kiełbasę tak, to będzie
tak leżała i nie będę musiał pytać rodziny, czy można
ukroić, plasterek.

Chwileczkę. Szukam płynu do kąpieli dla dziecka. Ma być
taki spęcjąlny, witaminizówany. A .skórkę wygładza, jesz­
cze jak... Proszę pani, czy dziecko ma się prawo przytulić,
kiedy wrzeszczy? Bo ja nie uzriaję zimnego wychowu. Ja

swoją córkę tylko lekko poklepię, musnę po nosku i już ra­
da. A te cioty, to mi tylko ciągle rozradzają, po co ci to
dziecko było tak wcześnie. Nigdy nie dam się im przekrzy­
czeć. Moje dziecko jest — o, właśnie takie, jak ten króle­
wicz na okładce książki, dokładnie tak samo stoją mu włos­
ki po kąpieli.

Pani widzi, jak tu matki noszą dzieci? Na biodrze, albo
w nosidełku. Ja już swojej Agnes kupiłem takie coś. Bę­
dziemy chodzić na spacer. W Warszawie powietrze lepsze
niż w Budapeszcie, a najfajniej jest pod moją Cytadelą,
zwłaszcza, kiedy liście robią się żółte a potem 'czerwone.

Żona jest surowa. I czarna jak Tatarka. A jaka spokojna.
Kiedy wracam zmęczony, zły i szukam zaczepki, nigdy nie
da się sprowokować. Jest w niej bezpieczeństwo i ciepło i
może dlatego nasze małe prawie nie płacze. Żona chce być
w Polsce dziennikarzem, ale ja się na. to nie zgodzę, nie
chcę żeby miała stresy i żeby mi szybko umarła.

Zaprowadzę panią na Starówkę do kafejki Ruszwurm.
Najstarsza w Budapeszcie, jeszcze z 1698 roku. Staroświec­
ka, pełna luster i cukrowych figurek. Tam, w kątku pod
oknem wygrałem batalię o małżeństwo. To będzie ostatnie
miejsce, które z żoną tutaj pożegnamy. Pani wie? Zawsze
w połowie grudnia łapała mnie tęsknota i wtedy puszcza­
łem kolędy z płyt, a żona mówiła: Oho, widzę, że na Święta
znowu pojedziemy do Polski.

AMIENICA była raczej ponura. Wprawdzie od
frontu prezentująca się nieźle —

oknami pozującymi na pociotka
na piętrach wybrzuszona wykuszami —

w części oficynowej strasząca wystrojem
lu koszar.

Między trzema ścianami z galerią

parterowymi
renesansu, zaś

ale już
w sty-

okien
zmniejszających się ku poddaszom, jak nieprzytulna scenka, wy­
łożona kamiennymi płytkami, tkwiło podwórko, którego kulisy
tworzyły gęsto zasadzone topole. Za nimi, oraz za drucianą siat­
ką ogrodzenia, ciągnęły się zarośla: drzewka owocowe i krzewy
sąsiedniej posesji Mehofferów. Wejścia broniła jednak furtka,
zamknięta na kłódkę.

Zanim tę furtkę otwarto — a zda­
rzyło się to raz w powojennej historii
domu — życie towarzyskie koncentro­
wało się tu w dwóch miejscach. W
tzw. klubie-stołówce od frontu i na

podwórku. Obie te sceny, umiejscowio­
ne przy ul. Krupniczej 22, przenika-,
ły się wzajemnie, jako że ci sami
aktorzy przenosili akcje i dialogi z

typowej, poniemieckiej „bierstuby” na

theatrum pod gołym (lub zachmurzo­
nym) niebem.

„Aktorzy” byli z profesji pisarzami,
zagęszczonymi w tym gmaszysku do
stopnia przewyższającego nawet i tak
przeciętnie wysoką normę zasiedlania
mieszkań, jaka obowiązywała ponad
30 lat temu w miejskich skupiskach
dźwigającego się z ruin kraju. Warto
przypomnieć, że w pewnym okresie
pomiędzy latami 1945—1947 budynek
przy Krupniczej 22 upodobnił się do
zajazdu czy hotelu, wypełnionego po­
nad 80 osobami. Liczba pisarzy (loka­
torów). — pomijając ich rodziny —

sięgała, blisko pięćdziesięciu, co wobec
zgrupowanych wówczas w Krakowie
literatów, stanowiło połowę wszystkich
członków Krakowskiego Oddziału
Związku Zawodowego Literatów Pol­
skich.

skiego i ■warszawianin — został na­
tomiast w Krakowie, aby tu wysta­
wić świeże jeszcze Jajko Kolumba w

Starym Teatrze. Mimo komediowego
tematu, Flukowski zasiadł w fotelu
prezesa Oddziału ZZLP, ale nim do
tego doszło, miał przed sobą Kazimie­
rza Czachowskiego (który przez po­
myłkę zastawił w dworcowej restau­
racji płaszcz z egzemplarzem sztuki
Otwinowskiego), Kazimierza Wykę i
Jerzego Andrzejewskiego. Ten ostatni
okupował stolec prezesowski najdłu­
żej. by ustąpić na jeszcze dłużej (a
właściwie na dziesiątki lat, aż do
śmierci) Stefanowi Otwinowskiemu.

Otwinowski zaraz dostrzegł możliwo­
ści ' sceniczne stołówki i podwórka
Krupniczej 22. Najpierw z Kazimie­
rzem Brandysem i Stanisławem Dy­
gatem usiłowali stworzyć kabareto-
estradę, gdzie teksty literackie miesza­
ły się z pląsami tanecznymi (kapital­
na para Otwinowski — Brandys w...

kapeluszach słomkowych), by później
poszerzyć i otworzyć furtkę do ogro­
du Mehofferów (rodziny słynnego ma­
larza i rektora ASP) dla Muz, może
nie tyle samej Melpomeny, ile sióstr
nieco podkasanych i rozbieganych w

kawiarence ogródkowej „Egeria”.

mienicy. Piesek, którego tam nigdy
nie było, a mieszkanie zamknięte...
Tak zrodził się i teatr dozorcy, który
opiekę nad powierzonym sobie mie­
niem literatów traktował troszkę na

opak. Ostatnim aktem w owej sztu­
ce dozorowania, czyli puentą jak z

farsy, stało się karne zesłanie aktora
włamań na... Ziemie Odzyskane. Tam,
za karę, mąż ów tak się poprawił (fi­
nansowo), że osiadł na roli (nie aktor­
skiej) jako pionier...

Adam Polewka urządził nam za to

przedstawienie pótaiakabryczne, gdy
zaprosił się — wskutek awarii wła­
snej łazienki — na kąpiel u Tadeusza
Kwiatkowskiego. Graliśmy wtedy w

brydża całą noc i w ogóle zapomnie­
liśmy o Polewce w wannie, za ścianą.
Nad ranem, kiedy oczy nam się klei­
ły z niedospania, nagle w drzwiach
łazienki wyrosła jakaś niesamowita
postać, okutana prześcieradłem, z

przeraźliwie bladą twarzą i szczęka­
jąca zębami. „Chłopaki! — usłyszeliś­
my lwi szept Adama — byłbym się
utopił, bo zdrzemnąłem się ździebko i
dopiero lodowata woda mnie obudzi­
ła, a gębę miałem prawie pełną my­
dlin...”. Ładne kwiatki, pomyśleliśmy
ze strachem — gdyby Polewce (który
pełnił wiedy funkcje naczelnika u-

rzędu informacji i propagandy) coś się
przydarzyło — mielibyśmy kilka urzę­
dów na karku, a finał komedii łacno
mógł się zamienić w dramat...

Teatr
na krupniczej, cóż,

wspomnienia można mnożyć, wy­
dobywać z coraz głębszego worka

czasu. A przecież stworzyliśmy w na­
szych mieszkaniach także i autentycz­
ny teatr. Amatorski, ale z jakimi ak­
torami! By! czas, kiedy w kilku pomie­
szczeniach domu: u Ewy i Stefana Otwi-
nowskich, u Haliny i Tadeusza Kwiat­
kowskich, czy u mnie — odbywały się
regularne „premiery” teatralne. Szcze­
gólnie w okresie świąt, sprzyjającym
życiu towarzyskiemu. Zbierano się li­
cznie całymi rodzinami (Maria i Jerzy
Andrzejewscy, Maria i Kazimiera

JERZY BOBER

W
TEATR: KRUPNICZA 22...

Fakt ten m. i<n., wpłynął na decyzje
ówczesnych Delegatów- Rządu Tymcza­
sowego, by właśnie dość rozległą
„czynszówkę” oddać pisarzom. Po
pierwsze, mieścił się tu podczas oku­
pacji hotel niemieckich „nafciarzy”
wraz z kasynem, co sprzyjało elasty­
czności zakwaterowania pojedynczych
osób i rodzin — po drugie, umożliwia­
ło to organizację życia i żywienia
zbiorowego (jakby w przeczuciu wizji
stołówkowej!) przynajmniej w chwi­
lach potężnego napływu fali bezdom­
nych prawie z całej Polski.

Bezdomnych pisarzy było wielu. I

tych ze znakomitymi nazwiskami, tu­
zów literatury — i tych młodszych z

obiecującym dorobkiem twórczym, no

i tych, którzy dopiero teraz, ze świe­
żymi jeszcze od atramentu czy ołówka
manuskryptami pędzili do wydawców,
starszych kolegów i czasopism, by tą.
pierwszą > wizytówką literacką uzyskać
„patent’’ upoważniający do. wejścia na

chronione zawodowo (ale i zawodne)
trasy rodzimego Olimpu...

PIERWSZY NA SCENĘ Krupniczej
22 wkroczył poeta Adam Ważyk —

w kostiumie kapitana, na zlecenie
Jana Karola Wendego jako fnajora-
delegata Rządu. Ważyk wygłosił na

pustym podwórku monolog w trzech
aktach i jednej odsłonie (pistoletu
służbowego), co było prawdziwym e-

fektern teatralnym, jako że i bez od­
dania strzału twierdza się poddała, po­
nieważ była całkowicie opuszczona.
Trzecią osobą, dramatycznie Wygląda­
jącą w mundurze porucznika, był Ar­
tur Sandauer. Znakomity, choć młody
hellenista, zajął od razu stanowisko
bojowe na najwyższym piętrze budyn­
ku, skąd mógł mieć przegląd sytuacji
— i co potem ułatwiło mu ocenę dzieł
oraz ludzi „bez taryfy ulgowej”. Leon
Kruczkowski zdemobilizował się . tak
szybko, że nie zauważyłem, jak za­
mienił oficerskie naszywki jeszcze z

oflagu na teczkę wiceministra kultu­
ry i sztuki w Warszawie. Stefan Flu­
kowski, kompan obozowy Kruczkow-

O ile „Egeria” miała swój teatrzyk
rodzajowy z rotmistrzem Rzewuskim
przy fortepianie, o tyle mieszkający
naprzeciw (II piętro z balkonem) Je­
rzy Zawieyski replikował na kawiar­
niane odgłosy rybałtów — zgoła nie
jak Mąż doskonały. Inscenizacje Za­
wieyskiego, pełne dynamiki scenki
balkonowe, miały wymiar Malej kow-
skiego obrazu Księdza Skargi. W po­
włóczystej koszuli (nocnej), z rozwia­
nymi (dwoma) włosami, dramaturg,
poeta, prozaik i b. aktor „Reduty” —

rzucał pustymi flaszkami po winie. w

ogród „pełen nieprawości” niby ów: a-

nioł (z postury i manier) przemienio­
ny spektaklem „Egerii” w de­
mona...

NA NAJWYŻSZYM PIĘTERKU od
frontu teatrzyk maleńki założył
sędziwy I. Nikorowicz (W Gołębni­

ku) mając pod opiekuńczymi skrzy­
dłami — Jerzego Szaniawskiego. Mil-
czka siwego, choć młodszego od Niko-
rowićza o 20 lat. A mimo to 80-letni
nestor ówczesnych lokatorów Krupni­
czej 22 mawiał, że „musi się opieko­
wać tym nieporadnym staruszkiem”,
który zaledwie dobiegał sześćdziesiątki.

Teatr w szopkowym wydaniu — o -

czywiście w okresie świąt, kiedy z o-

pałem było krucho — urządzała He­
lena Wielowieyska recytując wiersze
przed zaśnięciem w łóżku, z nałożo­
nymi na uszy, jak słuchawki (wiado­
mo, radiowiec!) nausznikami z pluszu,
pozostałego „czerwonej” hrabiance po
fortunie przodków — w rękawiczkach
na tasiemce i grubych skarpetach. Za
to Artur Maria Swinarski, dramaturg
i dowcipniś przeżył na IV piętrze
swego pokoiku wręcz groteskę w sty­
lu Mrożka (który później tam zamie­
szkał). Oto, powróciwszy w domowe
pielesze, późną nocą — zastał pokój
w dziewiczym stanie, opróżniony do­
kładnie ze skromnego, bo skromnego,
ale zawsze dobytku. Pusta szafa, wy-'
bebeszone walizki i tylko pod łóż­
kiem, skomlący piesek dozorcy ka-

Brandysowae, Ewra i Jerzy Błaszkiewi­
czowie, Jerzy Zawieyski, Wilhelm
Mach, Leokadia i Tadeusz Holuj owie,
Stanisława i Marian Promińscy oraz

wymienieni poprzednio), by przy pi­
knikowym stole a potem w przebra­
niach w odzież i różne rzeczy właści­
cieli mieszkań — zaimprowizować sze­
reg scen, z których każda tworzyła
człon literackiej zagadki. Ileż talen­
tów aktorskich i reżyserskich odkry4
wał kolejny „spektakl”! Niezapomnia­
ny Marian Promiński grał Napoleona
z taką werwą i znajomością metody
Stanisławskiego, że Helena (wyspa)
Kwiatkowska musiała. salwować się u-

cieczką, wbrew historycznej prawdzie.
Zaproszony do tego teatru Władysław
Krzemiński poddawał się reżyserii Ste­
fana Otwinowskiego z potulnością
ucznia szkoły aktorskiej i stał nieru­
chomo przez godzinę na szczycie szafy,
jako św. Sebastian. Nawet Bronisław
Dąbrowski, dopuszczony za butelkę
„Moskiewskiej” czystej do obsady epi­
zodycznej rólki, cieszył się niby pa­
cholę, że może zagrać w tym auten­
tycznym teatrze, gdzie trudniej zyskać
uznanie niż za „Trzy siostry”. Ale, dla
pewności, Dąbrowski sprawdzał przed
wejściem w grono literackie, czy nie
za dużo tam dramatopisarzy, bo a nuż
mu ktoś zechce wepchnąć sztukę do
teatru. Wiadomo, obsesje dyrektora...

NAJBARWNIEJSZE były widowi­
ska szopkowe. Partyjni Trzej Kró­
lowie i bezpartyjny katolik — dia­

beł. Swięci-satyrycy i pasterze-lirycy
wokół żłóbka. Nazwisk nie wypada
wymieniać, mimo upływu 30 lat. Zre­
sztą pikanterię tego TEATRU tworzył
klimat prawdziwej i spontaniczłiej za­
bawy, czego brakuje ostatnio na

współczesnych scenach. No tak, ale
tamten teatr nie był teatrem za­
wodowym...

Przepraszam, że wpadłem —■przez
pomyłkę — w rolę krytyka. A chcia-
łem tylko powspominać. Od święta.
Recenzje bowiem trzeba pisać na co

dzień...
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KOCHANY PRZYJACIELU!

ybacz, że zawracam Ci głowę drobiazgami, ale

chciałbym się poradzić Ciebie w osobistej spra­
wie.

Pamiętasz, że kiedy rozwiodłem się z brunetką Elą
trzydzieści lat temu, pozostały z tego związku śliczne

dziewczynki: Zosia, Ania i Madzia. Nie mogłem wów­
czas należycie rozkoszować się uczuciami ojcowskimi,
ponieważ musiałem bawić, szczebiotać i huśtać na ko­
lanach maleńkiego Kajtka i Wojtka, którzy przyszli
na świat z małżeństwa z blondynką Herminą, nieza­
pomnianą Herminą! Jak przez mgłę pamiętam Kajtka
i Wojtka odchodzących w siną dal za rączkę ze swą
matką, której zrobiłem ślicznie ręką „Pa!” i otworzy­
łem obie dłonie dla cudnej Joli, kolejno wkraczającej
w moje życie. Przypominasz sobie może trzy cudne bo­
baski z żoną Jolą — Hienia, Asia i Misię, których nie

wypuszczałem z objęć ojcowskich, póki męska decy­
zja nie nakazała mi powiedzieć: żegnajcie mili, ponie­
waż głos wewnętrzny zmusza mnie do zaopiekowania
się Erwiną. Jedynie ona zdolna jest przynieść mi szczę­
ście. Ze świeżo poślubioną Erwiną doczekałem się spo­
rej liczby...

Ale nie będę Cię nudził szczegółami.
Jestem w wieku, który upoważnia do zasadniczych

decyzji życiowych. Postanowiłem nie tułać się więcej
Po rozmaitych odpowiedzialnych stanowiskach i nie
ciułać na alimenty, lecz założyć własne przedsiębior­
stwo artystyczno-transportowo-usługowe (nieustający
przewóz elementów dekoracyjnych z ulicy na ulicę).
Przy kompletowaniu personelu odezwało się moje ser-

ROMUALD LENECH

ce ojcowskie i przekonanie, że w zaufanym gronie pra­
cować najlepiej. Nawiązałem kontakt z całym moim
potomstwem ze wszystkich pięciu żon. Dziś stanowi­
my zgrany kolektyw. Mogę powiedzieć sprawiedliwie,
że stać mnie — jako dyrektora przedsiębiorstwa — na

luksus ojcowskich uczuć dla personelu, ponie­
waż jestem faktycznie ojcem swoich podwładnych. Zo­
sia jest kasjerką, Kajtek i Wojtek referentami zbytu,
Henio mę,ie zastępuje, Asia prowadzi księgowość, Mi­
sia administrację, Cesio towarzyszy transportom, Ma­
dzia załatwia reklamę itd.

Kochany Przyjacielu! Do pełni szczęścia brakuje mi

dobrej, zaufanej maszynistki. Mogę jeszcze poczekać
kilkanaście lat, byle to hył ktoś „swój”. Czy nie znasz

przypadkiem jakiejś szykownej, młodej szatynki lub
rudej, która nie pogardziłaby moim skromnym a wol­
nym aktualnię sercem? Jestem pewien, że z przyszłe­
go z nią związku mógłbym się doczekać i tego braku­
jącego ogniwa personelu.

Zawsze ufający Twoim dobrym radom
Lolek.

MÓWI, że chciał być usłużny ludziom, że chciał im nieść pomoc
bo ma już taką samarytańską duszę. Wszyscy mu ,wierzyli, darzyli
zaufaniem i czyż to już wystarczająco nie świadczy o jego dobrych
intencjach? Wielu nazywało go wręcz „kochanym, niezastąpionym
zaopatrzeniowcem”. A że coś tam nie wyszło?

Mieczysław W., lat 50, po wielu burzliwych kolejach losu znalazł
wreszcie spokojną przystań — czyli zdecydował się na podjęcie sta­
łej pracy zarobkowej. Zatrudniony został jako pracownik fizyczny.
Niestety, stabilizacja nie była jeszcze pisana w losach pana Mięcia.
Nie wywiązywał się ze swoich pracowniczych obowiązków, pijąc
za to bez żadnego umiaru. Nic więc dziwnego, że gdy nie skutko­
wały upomnienia i nagany, pracodawca zdecydował się na dyscy­
plinarne zwolnienie pijaczka. Ale pan Miecio o ponownym za­
trudnieniu nie myślał,-całą swoją uwagę skupiając na wynalezie­
niu sposobu, który w łatwy sposób przynosiłby mu dochody.

Nawiązał rozliczni kontakty i oferował kont.rahfi.tom pośrednic­
two w nabywaniu różnych, trudne osiągalnych towarów. A więc
szynka konserwowa, marki NRD, buty z importu, delikatesy,

Pan Miecio

Zderzenia

zTemidą

Oczywiście, dobijając targu — pobierał zaliczkę, uzgadniał termin

dostawy, aby zaraz potem się ulotnić.
Działalność ta. już na. odległość śmierdziała oszustwem. Mimo

tego, znajdowali się wciąż nowi klienci, którzy bez szemrania wrę­
czali „zaopatrzeniowcowi" mniejsze i większe sumy.

Buszował więc nasz pijaczek po Krakowie równe 3 miesiące. W
ciągu tego czasu zdążył naciągnąć 17 osób.

Udawało się to do pewnego czasu, gdy Mieczysław M. został za­
trzymany przez milicję. Kiedy z rejestru skazanych nadszedł wykaz
dotychczasowych kontaktów oszusta z organami wymiaru sprawie­
dliwości, okazało się, że jest człowiekiem w sądzie i w więzieniu
bywałym. Był już bowiem kilkakrotnie karany, a negatywna opinia
o nim (obok innych negatywnych cech charakteru) wymieniała tak­
że tę główną i zasadniczą — nałogowy alkoholizm.

Przed, sądem Mieczysław W. tłumaczył się jak mógł, próbował
wywrzeć na. sędziach tzw. dobre wrażenie. Te tepsiłki jednak nie
na wiele się dały. Skład sądzący postanowił jeszcze raz przekazać
pana Mięcia pod. opiekę więziennych strażników. 1 to mi rok
i 6 miesięcy. Zarządzono także leczenie odwykowe. (HAN.)

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. zjawisko szybko
przemijające, 8. literowa lub
obrazkowa zagadka, 7. każdy ma

tylko jedno, 11. jajeczny likier,
16. miasto u ujścia Tybru, 13.
cenny klejnot, 19. w wielokącie
odcinek łączący dwa niekolejne
wierzchołki, 20. roztańczony
Grek (z filmu), 21. dawny wład­
ca indyjski, 22. rzeka w Jugo­
sławii, dopływ Dunaju, 23. syn
syna, 24. dzieło sztuki na ścia­
nie, 27. bóg nieba i burzy w mit.
indyjskiej, 29. osiadłe morskie

jamochłony, tworzą rafy, 30.
występują na niej zapaśnicy i

cyrkowcy, 31. kuna leśna, 32.

tępi „czerwonego kura”, 86.
handlowa wizytówka, 37. parko­
wy świadek wyznań miłos­
nych, 38. roślina albo słowiańska
bogini łowów.

PIONOWO: 2. lęk przed okreś­
lonymi sytuacjami, 3. określony
obszar górski oddzielonj’ od są­
siednich obszarów, 4. bułka albo
instrument muzyczny, 5, skała,
materiał drogowy występujący w

okolicach Krzeszowic, 8. zma­
sowana kra, 9. rosną .4® nim

kwiaty lub warzywa, 10. mała

małpka afrykańska, 12. najstar­
sza technika graficzna, 13. krę­
ci się na niej koło, 14. aroma­

tyczny gatunek jabłek, 15. typo-
vzo rosyjski instrument muzycz­
ny, 17. chustka — szalik, 18.

drewniana posadzka, 25. np. Ni­
da, 26. rzeka, na pewnym od­
cinku jest granicą między Pol­
ską a CSRS, 28. synonim diabła,
32. do prowadzenia czworonogie­
go przyjaciela, 33. rude grzy­
by: 34. przedłużenie wędki, 35.

arbuz.

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 30 NU

77 r. (decyduje data stempla
pocztowego.

ROZWIĄZANIE KRZTŻÓWKI
NR 43

POZIOMO: 7, pytanie, 8. szta­
faż, 9, kredens, 10, krytyka, 12.

scysja, 14. rekrut, 15. Leniwka,
20. posada, 21. waciak, 22. wy­
borca, 24. szpulka, 26. bywalec,
27. Pobieda.

PIONOWO: 1. wytrych, 2.

bandogy, 3. pion, 4. czar, 5.

taktyka, 6. bankrut, 11. wopista,
13. aleja, 14. Raków, 16. kody­
cyl, 17. samowar, 18. uczucie, 19.

kaskada, 23. czek, 25. złom.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
krzyżówki nr 48, z dnia 10/12.
XII. 1977 r. KSIĄŻKI otrzymują:
K. Czuwaj, J. Denibkowska, J.

Bartke, H. Rieger, J. Trzyna, J.

Haspel, J. Schweichler, A. Łu-

czak-Konik — Kraków, S. Kosio-

nowiez — Bochnia, Z, Mosur —

Ojców.
NAGRODY ZOSTANĄ WY­

SŁANE POCZTĄ.
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POLMOZBYT • w Rzeszowie

I, II, III SI OPINIA

I

♦

♦

♦

na dogodnych warunkach ratalnych

prowadzi Przedsiębiorstwo Państwowe

STANDARDOWE
AMERYKI ŁACIŃSKIEJ
DISCOTHEQUE.

i informacji udziela Punkt Przyjęć

SKORZYSTAJCIE Z OKAZJI!
taaiMi sprzedaż Mnńi i motoctkli

w swoich placówkach detalicznych na terenie pięciu
województw: krośnieńskiego, przemyskiego, rzeszow­
skiego, tarnobrzeskiego i tarnowskiego. - Warunki

sprzedaży ratalnej:

MOTOROWERY:

♦ VERCHOVINA — cena 6.200 zł — I wpłata 10 proc,
ceny, reszta w. 24 ratach miesięcznych

♦ KOMAR MR 2350 — cena 6.600 zł — I wpłata 20

proc, ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych
♦ KOMAR MR 2351 — cena 6.900 zł — I wpłata 20

proc, ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych
ROMET M-750 — cena 6.900 zl— I vrpłata 20 proc.
ceny, reszta w 24 ratąch miesięcznych

♦ ROMET M-760 — cena 7.300 zł - I wpłata 20 proc.
ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych

MOTOCYKLE:

♦ WSK 125 BĄK — cena 12.000 zl — I wpłata 20 proc,
ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych

0 WSK 175 DUDEK — cena 17.800 zł — I wpłata 20

proc, ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych.
Zapraszając do placówek POLMOZBYTU życzymy przyjemnych zakupów i udanego

wyboru. PP POLMOZBYT w RZESZOWIE

K-8694

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy
„GROMADA”. Krakowski Kombinat Usługowy

Oddział Usług Różnych i Poligraficznych
„UNIWERSAŁ”

uprzejmie zawiadamia, że z dniem 1 grudnia 1977 r.

organizuje w sali własnej przy ul. STRADOM nr 11

(w’ podwórcu)

TOWARZYSKIEGO

TANCE
TAŃCE
TAŃCE

Wpisy przyjmuje
przy ul. JANA 16 — codziennie w godzinach 10—18.

K-8542

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-4"

Generalny Wykonawca Budowy Huty „Katowice"

zatrudni natychmiast:
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWY na

stanowiska kierowników trudów i mistrzów bu­
dowlanych
oraz SPECJALISTÓW d. s. kosztorysowania
i normowania pracy
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w zawodach:

betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy, stolarzy,
malarzy, zbrojarzy, operatorów sprzętu śred­
niego i ciężkiego, kierowców z I i II kategorią
prawa jazdy, mechaników, blacharzy i elektry­
ków samochodowych, spawaczy elektryczno-
gazowych, monterów konstrukcyjnych i wodno­
kanalizacyjnych, ślusarzy remontowych ma­
szyn budowlanych, elektryków z uprawnienia­
mi bez ograniczeń, robotników niewykwalifiko­
wanych — oraz

0 ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ
ZAWODOWYCH na wstępny staż pracy.

Zapewnia się:
• wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy

w budownictwie
• dla robotników posiłki regeneracyjne — wyda­

wane przez cały rok
• odpowiednie warunki socjalno-bytowe
• bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robotni­

czych lub kwaterach prywatnych
• możliwość zdobycia zawodu i podniesienia

kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłosić się:

• z dowodem osobistym
• książeczką wojskową i ubezpieczeniową
• ostatnim świadectwem pracy.

Zgłoszenia przyjmuje I szczegółowych informacji udziela:
— Dział Zatrudnienia i Płac — Centralny Punkt

Przyjęć PBP «Budostal-4» w Dąbrowie Górni­
czej, ul. Tworzeń 101 — w godzinach 7—18.

Dojazd pociągiem do dworca PKP w Dąbrowie Górni­
czej, a następnie autobusem WPK nr 18, 27, 55 lub

tramwajem nr 21 do przystanku obok Gł. Placu Budowy.
K-8511

SOBOTA, NIEDZIELA, PONIEDZIAŁEK, 24, 25, 26 GRUDNIA 1977 R. — NR 298GAZETA POŁUDNIOWA

Najmilszy
upominek gwiazdkowy^

przygotowawcze
NA WYŻSZE

UCZELNIE

organizuje Zarząd
kowski Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej w Kra­
kowie, ul. Basztowa 15 —

IV piętro.

Informacje 1 wpisy co­
dziennie w godz. 12—14 —

w środy i piątki w godz.
15.30—17 .30 (z wyjątkiem
sobót). K-8626

I
INSTRUKTORKĘ do zajęć praktycznych

NA KURSACH KROJU i SZYCIA w Krzeszowi­
cach — zatrudni Zakład Doskonalenia Zawodo­
wego w Krakowie, ul. DIETLA 38. — Zgioszenia
przyjmuje Zakład Doskonalenia Zawodowego — K

w Krakowie, ul. Dietla 38, telefon 642-67. g
<O

KURSY
języeów obcych:

4 ANGIELSKIEGO

> FRANCUSKIEGO

+ NIEMIECKIEGO

dla początkujących ! za­
awansowanych — organi­
zuje na terenie Nowej Hu­
ty Zarząd Krakowski To­
warzystwa Wiedzy Pow­
szechnej w Krakowie.

Zgłoszenia: Kraków, 09.
Na Skarpie. Szkoła Pod­
stawowa Nr 80, w ponie­
działki i środy, w godz.
16—18. K-8621

KURSY

kolektury Totalizatora Sportowego
przyjmują kupony

na Zakłady Sylwestrowe

Wysokie wygrane do I.DDfl.000 zl
Każdy kupon bierze udział dodatkowo w losowaniu specjalnych nagród:

> 20 FIATÓW 125 p

4 5 SYREN

4 35 FIATÓW 126 p

W SOBOTĘ 31 GRUDNIA KOLEKTURY PPTS NIE BĘDĄ CZYNNE.

WSZYSTKIM SYMPATYKOM naszej
gry i sportu, składamy najserdecz­
niejsze życzenia zdrowia i wszelkiej
pomyślności oraz wysokich wygranych
w NOWYM 1978 ROKU.

Oddział Międzywojewódzki
PP Totalizator Sportowy

w Krakowie

DOBRY ZAWÓD
nadstawą sukcesu życiowego!

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE PRZEMYSŁU WĘ-
lOpW GLOWEGO - KATOWICE, ul. POWSTAŃCÓW 5

i KOMENDA 13-55 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

FZSMP, KATOWICE, ul. WANDY WASILEWSKIEJ 45

ogłaszają przyjęcia kandydatów - mężczyzn
— w wieku 18—22 lat — do Ochotniczego Hufca Pracy.
W czasie 2-letniego pobytu w hufcu zdobędziecie atrak­
cyjny, poszukiwany i dobrze wynagradzany zawód,
uczęszczając do Zasadniczej Szkoły Zawodowej i odbywa­
jąc przy tym również szkolenie w systemie obrony cywilnej
(z przeniesieniem do rezerwy).

Uczgc się I pracujęc możecie zdobyć następujące zawody:
S MURARZA-TYNKARZA

O CIEŚLI BUDOWLANEGO

S BETONIARZA-ZBROJARZA

@ STOLARZA BUDOWLANEGO

® MONTERA INSTALACJI SANITARNYCH

> MONTERA ELEKTRYKA

® MONTAŻYSTY PREFABRYKATÓW

a ponadto w ramach prowadzonych kursów operatora sprzętu budowlanego
junakom zapewnia się:

zakwaterowanie, wyżywienie, umundurowanie organizacyjne,
odzież roboczą, korzystanie z prowadzonych w hufcu akcji kultu­
ralno-oświatowych i sportowo-turystycznych.

Zgłaszając się do hufca należy przywieźć ze sobą następujące dokumenty:
dowód osobisty, książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgło­
szeniu się do rejestracji wojskowej, świadectwo ukończenia szko­
ły podstawowej, cztery fotografie.

Ponadto kandydaci, którzy już pracowali, winni przedłożyć świa­
dectwo pracy, legitymację ubezpieczeniową z aktualnymi wpisami.
Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji udziela:

0 Centralny Punkt Przyjęć PBPW — Chorzów-Batory, ul. Wie­
niawskiego 18, pokój nr 11 — w godzinach 7—15

oraz Komenda Hufca 13—55 OHP — Katowice, ul. Wandy
Wasilewskiej 45.

Uwaga: koszty podróży z miejsca zamieszkania zostaną zwrócone na

miejscu w Przedsiębiorstwie. — KORZYSTAJCIE Z OKAZJI' — NIE
ZWLEKAJCIE — ZGŁASZAJCIE SIĘ NATYCHMIAST! — Ilość miejsc
ograniczona. K-8112

I

iI
I

II

Bon premiowy PKOI
HHIlIllIKilillHIHIIIlIlIlinillllllllB

NAJBLIŻSZE LOSOWANIE - 30 grudnia br.

PREMIE OD 2.500 DO 200.000 ZŁOTYCH.

Sprzedaż bonów prowadzą oddziały i ekspozytury
PKO oraz upoważnione ajencje i urzędy pocztowe.

K-9003

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY

PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH

zawiadamia, że siedziba jego została przeniesiona
do nowego biurowca. — Obecny adres:

Kraków, ul. Halicka 9
kod 31-036 skrytka pocztowa nr

kod 30-960.

202 Kraków 1,

l

TELEFONY:

♦
♦
❖
♦

DyrektorZJ»»
Centrala;??:

J
w

Główny Dyspozytor 5

Zaopatrzenie

112-21

192-22

112- 99

113- 99

R
4

H
9

s

t

I

i’ 9 • 9

Korespondencję i rozmowy telefoniczne uprasza się
kierować pod powyższym adresem.

s

9

K-8861

KOMENDA
17-7 OHP

im. „Budowniczych Huty
im. Lenina" w Krakowie

do 17-7 Ochotniczego Hufca Pracy

w Krakcwie-Nowej Hucie, os. Stalowe 16 „A".

Przychodząc do naszego hufca, możesz:

& dobrze zarobić

zdobyć atrakcyjny zawód

ukończyć szkołę podstawową
♦ uczęszczać do Zasadniczej Szkoły Zawodowej

dla Pracujących (2-letniej)
uczęszczać do Średniego Studium Zawodowe­
go

♦ uzyskać wszystkie świadczenia przysługują­
ce uczestnikom Ochotniczych Hufców Pracy
oraz pracownikom Kombinatu Huta im. Leni­
na.

Junacy zatrudnieni sq w Kombinacie Huty Im. Lenina,
na stanowiskach:

♦ OPERATORÓW urządzeń hutniczych
OPERATORÓW ruchu kolejowego
ŚLUSARZY konstrukcyjnych

♦ SPAWACZY elektrycznych
♦ TOKARZY.

Warunkiem przyjęcia jest:
+ ukończenie 18 roku życia
♦ posiadanie odpowiednich dokumentów
♦ dobry stan zdrowia.

Szczegółowe informacje można uzyskać na miejscu
w Komendzie 17-7 OHP.

K-8982

/
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SOBOTA

Wszystkie teatry — nieczynne.

NIEDZIELA

LUDOWY (os. Teatralne 34) : Wł.
Krzemiński: Romans z wodewilu
— 19.15, GROTESKA (Skarbowa 2):
Wł. Jarema i J. Wolski: Hej na

smoka — 16.

Pozostałe teatry — nieczynne,

PONIEDZIAŁEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
G. Zapolska: Moralność pani Dul-

skiej — 19.15, STARY (Jagiellońska
1): A. Czechow: Niedźwiedź — O -

śwladczyny — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): B.
Brecht: Opera za trzy grosze —

19.15, BAGATELA (Karmelicka 6):
P. E. Victor: Pepsie — 19.30, LU­
DOWY (os. Teatralne 34): Wł. Krze­
miński: Romans z wodewilu —

19.15, GROTESKA (Skarbowa 2).:
Wł . Jarema i J. Wolski: Hej na

smoka — 17. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Gdzie diabeł nie mo­
że — 19, TEATR REGIONALNY

(Filipa 6): Szopka — 17, 19.30.

SOBOTA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48);
Trędowata (poi. 12 lat) */oooo „ i6.
KIJOW (al. Krasińskiego 34): niecz.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Świat
Dzikiego Zachodu (USA 15 lat)
♦/oso

_ 11} 12.30. 14 .45, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Wielka

podróż Bolka i Lolka (poi. b.o.) —

14, Wybawieniem będzie śmierć

(fr. 18 lat) */°°. 16, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): niecz. MASKO­
TKA (Dzierżyńskiego 55): niecz.
PASAŻ BIELAKA: niecz. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21); niecz.
SFINKS (os. Górali 5): niecz.
SZTUKA (Jana 4): Niewinne (wł.
18 lat) **/oo — io. 12.30. 15.30. RO­
TUNDA (Oleandry 1): niecz. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Diabli
mnie biorą (fr. 15 lat) */°° — 14 . 16.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Johny poszedł na wojnę (USA ie
lat) **/o — 15. ŚWIATOWID D. SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Szkarłatny
pirat (USA 15 lat) **/000° — 15.45,
18. ŚWIATOWID M. SALA (os. Na
Skarnie 7): Grzeszna natura (wł.
15 lat) */oo „ 15, 17. TĘCZA (Pra­
ska 27): niecz. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Superekspres w

niebezpieczeństwie (jap. 15 lat)
♦/ooo

__

io. 12 .15, Trędowata. Ordy­
nat Michorowskd (ool. 12 lat) — 16.
UGOREK (os. Ugorek): niecz.
WANDA (Waryńskiego 5): Powrót

różowej pantery (ang. 12 lat) **/ooo
— 10, 12.15, 15.45. WARSZAWA

(Stradom 15): Omen (ang. 18 lat)
**/c>000

_ i0( 12.i5i 15.45. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Każdy ma swoje
piekło (fr. 18 lat) **/oooo — io, 12,
Lokator (fr. 18 lat) ****/©o — 15.30.
WRZOS (Zamojskiego 50): Kobie­
ta w czerwonych butach (fr. 18 lat)
**/00

_

14 . WIEDZA (Rynek Gł.

27): niecz. WISŁA. (Gazowa
'

25) :

niecz. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): niecz.

DOBCZYCE — Raba: Nocne wid­
ma (ang. 18 rat) */°«o — 20, GDÓW
— Promyk: Kochaj, albo rzuć (poi.
b.o.) — sób. 18. niedz. poniedz.
15.30, 18, KRZESZOWICE — Nowo­
ści: Szkarłatny pirat (USA 19 lat)
♦**/eo — 16. 18. 20. MYŚLENICE —

Wisła: Miłosna edukacja Walente­
go (fr. 15 lat) */o — sob. 17 .45. 20.
niedz. 15.30 . 17.45, 20, NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Konie Valdeza (wł.
15 lat) */00 — sob. 18. niedz. no-

niedz. 15. 17. 19, PROSZOWICE —

Syrenka: Mistrz rewolweru (USA
liHat) */°oo — sob. 19, niedz. 17, 19.
SKAWINA — Junak; Prywatny
detektyw (ang. 15 lat) **/oo — 17,
19. SŁOMNIKI — Czar: Na tropie
Wilby^go (ang. 18 lat) **/ooo —

sob. 16.30. 19. niedz. noniedz. 15, 17.
19. WIELICZKA — Górnik: Brawu­
rowe porwanie (USA 18 lat) **/ocoo

sob. 16, niedz. 15, 17, 19.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bolek 5 Lo­
lek (poi. b.o .) — 12.30, 14.30, Trę­
dowata (poL 12 lat) */<»» — 1S> K-'
lość w godzinach nadliczbowych
(ang 15 lat) **/» — 18, KIJÓW:
Sorawa Gorgonowej (cz. 11 II, poi.
18 lat) **/«» — 16, 19.30. KULTU­
RA: Świat Dzikiego Zachodu (USA
15 lat) »/»»’ — 11, 12.45, 18.30, 20.30.
Partita na instrument drewniany
(poi. 15 lat) »*/» — 15.45. MŁODA
GWARDIA: Wielka podróż Bolka
1 Lolka (poi. b.o .) — 15.45, Wyba­
wieniem będzie śmierć (fr. 18 lat)
*/oo

_

17. 19. MIKRO: Terror Me-

chagodzilli (jap. b.o.) */°°“ — 11,
16, 18, 20. MASKOTKA: Posłannic­
two" z innej planety (RFN b.o.)

— 15.15, Amarcord (wł. 15
lat) »*♦/<>■>— 17, 19.15, PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i T.olka

(poi. b.o.) — 15, 16, 17. Taka ładna

dziewczyna (ang. 18 lat) »/»» — 18,
20. PODWAWELSKIE: Dzień delfi­
na (USA b.o .) **/“» — 16, 18.
SFINKS: Ostatni pociąg z Gun
Hill (USA 15 lat) »**/«»

_ 16, 18,
20. SZTUKA: Niewinne (Wł. 18 lat)

_ 15.30, 18, 20.30. ŚWIT D. SA-
LA: Diabli mnie biorą (fr. 15 lat)

_ 16, 18, 20. ŚWIT M. SALA:

Trędowata (poi. 12 lat) »/«»»
_ 13,

17, 19. ŚWIATOWID D. SALA:

Szkarłatny pirat (USA 15 lat) »♦/»»
— 15.45, 18, 20. Światowid m.

SALA: Grzeszna natura (wł. 13 lat)
»/°° — 15, 17, 19. TĘCZA; Safari
5000 (jap. b.o.) — 17, 19.15.
UCIECHA: Trędowata i Ordynat
Michorowski (poi. 12 lat) — 16.30,
19.30. UGOREK: Trzęsienie ziemi

(USA 15 lat) ••/«« — 16.30, 19.
WANDA: Powrót różowej pantery
(ang. 12 lat) **/=>»» — 15.45, 18. 20.13.
WARSZAWA: Omen (ang. 18 lat)
**/«*»

_

15.451 Ig, 20.15. WOLNOŚĆ:
Czy zabiła? (fr. 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Kobieta w

czerwonych butach (fr. 18 lat) **/°°
— 16, 18. 20. WISŁA: Dzielny szeryf
Lucky Lukę (fr. b .o .) **/<». — 16,
Rewolwer Python 357 (fr. 15 lat)
***/»==■— Ig, 20. ZWIĄZKOWIEC:
Krzyżacy (poi. b.o.) *•»/•«» — 15,
Strach nad miastem (fr. 18 lat)
**/oooo

_ 18) 20,15,

DOBCZYCE — Raba: niecz.,
SKAWINA — Junak: Och, jaki pan

szalony! (ang. 15 lat.) — 15. 17,
19, Hutnik: Ryzykant (USA 15 lat)
»/o»

_ 18, 18, SKAŁA — Grota;
Niewierna żona (fr. 18 lat) **/<» —

16, 18.

Pozostałe, kina — jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK

DOM ŻOŁNIERZA: Trędowata
(cz. I II, poi. 12 lat) */<xxx> — 16.
KIJÓW7: Sprawa Gorgonowej (poi.
18 lat) »*/»=“> — 13, 16.30, 19.30. KUL­
TURA: Nieuchwytny morderca (wł.
18 lat) */»» — 10.45. 12.30. 14.15.
16, 18. 20. MŁODA GWARDIA:
■Wielka podróż Bolka i Lolka (poi.
b.o.) — 12, 14.45 (popołudn. seanse

jak w niedz.). MIKRO: Ostatnie
zadanie (USA 18 lat) ł*i*/<xx> —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA: Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b .o.) —

10.45, Posłannictwo z innej planety
(RFN b.o .) »«/»<» — 11.45, 15.15 (no-
nołudn. seanse jak w niedz.). PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka i

Lolka (poi. b.o .) — 10, 11, 12, 13,
14. 15. 16, 17 (nooołudn. senase jak
w niedz.). PODWAWELSKIE: Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b .o.) —

11, 12 (ponołudn. seanse jak w

niedz.) . SFINKS: Przygody Bolka
i Lolka (poi. b.o.) — 11. 12. 13,
Ostatni pociąg z Gun Hill (USA 15

lat) »**/ooo
_ 16, Handlarz bronią

(wł. 15 lat) — 18, 20. SZTUKA:
Niewinne (wł. 18 lat) **/«> — 10,
12.39, 15.30. 18, 20.30. ŚWIT D, SA­
LA: Syrenka i książę (bułg. b .o .)
— 13 (popołudn. seanse jak w

niedz.) . ŚWIATOWID D. SALA:

Tropiciel śladów (rum. b .o .)—11 .15

(nopołudn. seanse jak w niedz.).
ŚWIATOWID M. SALA: Rebus

(poi. 15 lat) **/<» — 15. 17. 19. TĘ­
CZA; Przygody Bolka i-Lolka (poi.
b.o.) — 14. Winnetou (cz. III. jug.
b.o .) — 15 (nonołudn. seanse tak
w niedz.). UCIECHA: Superekspres
w niebezpieczeństwie (jao. 15 lat)
•7°°°

_ jo, 12.15 (ponołudn. seanse

.iak w niedz.) . UGOREK: Przygody
Bolka i Lolka (poi. b.o .) — 12, 13,
Grisza 1 koń Zefir (ZSRR b.o.) —

15 (nopołudn. seanse jak w niedz. 1.
WANDA: Powrót różowej pantery
((ang. 12 lat) **/»=» —I-o, 12.15, 13.45,
18. 20.15. WARSZAWA: Maratoń­
czyk (USA 15 lat) ***/oooo

_ ją,
12.30 (popołudn. seanse iak w

niedz.). WOLNOŚĆ: Każdy ma

swoje piekło (fr. 13 lat) — 10. 12

(ponołudn. seanse jak w niedz.).
WRZOS: Bajki — II, 12, Ulzana —

wódz Apaczów (NRD b.o.) — 13.
Jeremiah Johnson (USA 15 lat)
»•»/«» 15,45, 18, 20. WISŁA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b .o .)
— 11, 42. Dzielny- szeryf Lucky Lu­
kę (fr. b.o.) — 13. Rewolwer Py­
thon 357 (fr. 15 lat) — 15.45, is, Joe
Kidd (USA 15 lat) **/oooo — 20.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .15,
Krzyżacy (poi. b.o.) — 15 (popo­
łudn. seanse jak w niedz.).

MYŚLENICE — Wisła: Morder­
stwo w Orient Ekspresie (ang. 15

lat) **/«» — 15.30. 17.45. 20. PRO­
SZOWICE'— Syrenka: Barwy mo­
jej młodości (jap. 15 lat) **/« —

17. 19, WIELICZKA — Górnik: Sal-
vo d’Acquisto (wł. 15 lat) *+/o» —

16.45, 19.

Pozostałe kina — jak w niedzielę.

WYSTAWY

SOBOTA, NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

WAWEL — KOMNATY KRÓLEW­
SKIE; sob. poniedz. (10—15, 16—18),
SKARBIEC KORONNY I ZBROJO­
WNIĄ: sob. poniedz. (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE, DZWON

ZYGMUNTA; sob. poniedz. (9—
15.30), GALERIA MALARSTWA —

SUKIENNICE; sob. poniedz. (10—
16). DOM JANA MATEJKI (Flo­
riańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
Janie Matejce, sala na III p„ Wy­
stawa: Dyplomy Jana Matejki:
sob. poniedz. (10—16). KAMIENI­
CA SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): Polskie malarstwo i rzeźba
do 1765 roku: sob. poniedz., (10—16).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1): sob.

poniedz. (10—16), MUZEUM CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 9): Wysta­
wa arcydzieł ze zbiorów Czartory­
skich: sob. poniedz. (10—16). MU­
ZEUM ETNOGRAFICZNE (pl. Wol-
nica 1): Polska kultura ludowa:
sob. poniedz. (10—15), MUZEUM
HISTORYCZNE (Jana 12) : Kolek­
cja militariów 1 zegarów: sob. (9—
12), poniedz. (10—14), FRANCISZ­
KAŃSKA 4; Szopki krakowskie;
sob. (9—12). poniedz. (9—14), GA­
LERIA ODDZIAŁU TEATRALNE­
GO (Szpitalna 21): „zawsze Wese­

CO- GDZIE-KIEDY ?
| 24, 25, 26 grudnia 1977 r. Adama i Ewy, Boże Narodzenie, Szczepana |

lę” — w 70 rocznicę śmierci S.

Wyspiańskiego: sob. (9—12), po­
niedz. (niecz.), KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Wystawa: Pamiąt­
ki z gatki wieży kościoła Mariac­
kiego: sob. (9—12), poniedz. (niecz.),
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): „Ikona w ikonostasie”:
sob. (10—13). poniedz. (10—14). MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawa stała — Lenin w Polsce: sob.

(10—13), poniedz. (niecz.), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
dlówka” (Tetmajera 28): Folklor
wsi podlsrakowskiej: sob. (niecz.),
poniedz. (11-14), MUZEUM W PIE­
SKOWEJ SKALE (Ojców): sob.
poniedz. (10—16), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce: sob.

poniedz. (8—18), GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13); Wystawa
Venus: sob. (9—17), poniedz. (9—
21), PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa architektury wnętrz „CZŁO­
WIEK I OTOCZENIE”: sob. (11—
14), poniedz. (11—18), GALERIA
ARKADY: Obrazy i rysunki J.

Ząbkowskiego: sob (11—14). po­
niedz. (11—18), PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4): Doroczny Sa­
lon Malarstwa Krakowskiego: , .Sta­
nisławowi Wyspiańskiemu w hoł­
dzie”: sob. (11—14), poniedz.
(niecz.) . SALON TPSP (Nowa Hu­
ta, al. Róż 3): Wystawa: Konkurs
na rysunek i pastel: sob. (11—11),
poniedz. (niecz.), GALERIA „B”
DESA (Bracka 2): Wystawa rysun­
ku A. RZEPKI: sob. (11—16). no-

niedz. (niecz.), GALERIA DESA

(Jana 3): Malarstwo i rzeźba L.

Seńdzińskiego; sob. (11—16), po­
niedz. (niecz.), GALERIA DESA

(Nowa Huta, os. Kościuszkowskie

5): Prace J. MAZIARSKIEJ: sob.

(11—16), poniedz. (niecz.), GALE­
RIA ZPAP (Floriańska 34): Wy­
stawa obrazów S. BARTUCHA
„PEJZAŻ POLSKI”: sob. poniedz.
(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny

3) : M. WIŚNIEWSKI — Polacy w

Antarktyce: sob. poniedz. (niecz.),
GALERIA „PRYZMAT” (Łobzow­
ska 4): sob. (10—16), poniedz.
(niecz.), GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8—10):
Wystawa lalek i masek K. MIKUL­
SKIEGO: sob. (11—16), poniedz.
(niecz.), MIEJSKA BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Franciszkańska 1):
Wystawa „Książki o kwiatach i 0-

grodach” sob. (10—15), poniedz.
(10—13). KLUB MPiK (Mały Rynek

4) : CZYTELNIA: sob. (10—16), po­
niedz. (niecz.), GALERIA: A.
Ziemblińsld — malarstwo: sob.
niedz. (12—16), poniedz. (niecz.),
KLUB MPiK (N. Huta, pl. Cen­
tralny) : Wystawa „Polski plakat
teatralny” sob. (10—16), poniedz.
(niecz.). DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzeszowicach (Kruczkow­
skiego 15): sob. poniedz. (10—16).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): sob. po­
niedz. (9—14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa A. Kotsisa:
sob. poniedz. (10—14).

ZOO (Lasek Wolski): sob. po­
niedz. (9—15).

SALON GIER SPORTOWO-

ZRĘCZNOSCIOWYCH (Mogilska
76): sob. (niecz.),. poniedz. (11—20),
Pstrowskiego 12: sob. (niecz.),'po­
niedz. (10—21).

W NIEDZIELĘ — pierwszy dzień

świąt — wszystkie wystawy i mu­
zea nieczynne.

SZPITALE (fh
DYŻURNE XX

SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Pro-

kocim, (niedz.) os. Na Skarpi-e 65.

(poniedz.) Prądnicka 35
CHIRURGICZNY: (sob.) Koperni­

ka 21, (niedz.) os. Na Skarpie 65,
(poniedz.) Prądnicka 80

LARYNGOLOGICZNY: (sob.) os.

Na Skarpie 65, (niedz.) Prądnicka
35. (poniedz.) os. Na Skarpie 65

OKULISTYCZNY: (sob.) Witko-

wice, (niedz.) os. Na Skarpie 65,
(poniedz.) Kopernika 38

UROLOGICZNY • (sob. Grzegó­
rzecka 18, (niedz.) os. Na Skarpie
65. (ooniedz.) Grzegórzecka 18

MYŚLENICE (Szpitalna 21): <cl.
204-44 (całą dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do-

bę).
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA:
KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), teł.

240-93 (22—8)
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA BEJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86. (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 856-26 (18—22).
PRZYCHODNIA Rej. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) — tel. 618-55

(18-22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od

działy szpitali wg rejonizacji).

■POGOTOWIE ♦

SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

Łazarza 14, wypadła tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,

informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 26-00, Rynek Podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29, N.

Huta 422-22, 417-70, Krzeszowice 9.

22, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,

Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz­
ka 9, 233-54.

APTEKI ••

SOBOTA

Rynek Gi. 42, Waryńskiego 24,
Nowa Huta — Rew. Październiko­
wej 6. pl . Wolności 7, Rynek Pod­

górski 9.

Myślenice ■■(Żeromskiego 19) —

tel. 214-28

SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.

250.

NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, Nowa Huta — Rew.

Październikowej 6. pl . Wolności 7,

Rynek Podgórski 9.

Myślenice — jak w sobotę

Skawina — jak w sobotę

PONIEDZIAŁEK

Rynek Gł. 42, Nowa Huta — Rew.

Październikowej 6. Długa 88, Ry­
nek Podgórski 9, Pstrowskiego 94.

Myślenice — jak w sobotę

Skawina — jak w sobotę

inne:
• ■•>'■•. '4 •

SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA" (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30 . 228-90
sob. (7—16), niedz. poniedz. (niecz.) .

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 sob. (8—13), niedz. po­
niedz. (niecz.) .

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8. tel. 260-91 sob. (8—14),
niedz. poniedz. (niecz.) .

‘SPÓŁÓŻIEŁĆZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt

'domóWyćh. tel. 295-78. 225-66 sob.

(16—23.30) niedz. poniedz. (S—23.30).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 sob. niedz.

poniedz. (niecz.).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 371-37
sob. niedz. poniedz. (16—22).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę),

INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gł. 27 pok. 144 tel. 244-02
sob. (9—16). niedz. poniedz. (niecz.).

POMOC DROGOWA; tel. 755-75,
740-92 czynna w godz. 7—22, tel.
144-68 czynna w sob. (7—18), niedz.

poniedz. (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE „POL-
MOZBYT”, al. 29 Listopada 90. teł.
160-44 sob. (6—16), niedz. poniedz.
(8-14).

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00.

9.05 Zimowe piosenki. 9 .30 Ze­
spół rozrywkowj^ Rozgłośni Opol­
skiej. 9.45 Muzyczne wycinanki.
10.08 Śpiewający kompozytorzy.
10.30 ,,Czarne skrzydła”. 10.40 Pie­
śni A. Makowicza. 11 .00 Tu Radio
Kierowców. 11.12 Z lubelskiej fo-
noteki muz. 11 .30 Gra Ork. Akade­
mii St.-Martin-in-the-Fields. 11 .55
Kom. o stanie wód. 12.25 Muzyka
chóralna polskiego renesansu.

12.45 Roln. kwadrans. 13.00 U przy­
jaciół. 13.05 Grają Warszawskie

Smyczki. 13.15 Konc. życzeń. 13.35

Poezja i muzyka — Wiersze A.
Mickiewicza. 14 .00 Studio Gama.
14.20 Studio Relaks. 14 .25 Ze świa­
ta nauki i techniki. 14 .30 Studio
Gama d. c. 15.05 List z Polski. 15.10
Studio Gama d. c. 16.00 Tu Jedyn­
ka. 17.30 Studio Młodych. 18.00 Ko­
lędy polskie z wyk. zespołu pieśni
i tańca „Mazowsze”. 18.30 Kon­
cert pod choinką cz. I. 19.15 Kon­
cert z gwiazdą — Z. Namysłowski.
19.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 21.05 Kom. Totalizatora Sport.
21.07 Koncert pod choinkę (cz. II).
22.00 „Powiedzmy sobie szczerze”.
23.12 Muzyka dla Adama i Ewy.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30

6.35 Gimnastyka. 6.45 Pogoda
(Kr). 6.47 Co słychać (Kr). 7.10 Ryt­
my rodzimych tańców ludowych.
7.35 Audycja publicyst. 7 .45 Infor­
macje o programach PR i TV. 8.00
Tu Jedynka. 9.30 „Triumf Dyoni-
zego” — fragment noweli Marii

Dąbrowskiej. 9 .50 F. Mendelssohn-

Bartholdy — Trio fortepianowe
d-moll op. 49. 10.20 „Ość w gardle
— czyli horror świąteczny”. 10.40

Sprawy codzienne. 11 .00 Concerti

„Per la notte di natale” (Na Boże

Narodzenie). 11 .35 Publicyst. mię-
dzyna^d. 11 .45 Od Tatr do Bałty­
ku. 11 .55 Kom. o stanie wód. 12.05

"Utwory Ravela i Szymanowskiego
— gra J. Godziszewski. 12 .25 Czy
znasz tę książkę. 12.45 Kwadrans
z Ćhickiem Coreą. 13.00 Boże Na­
rodzenie w twórczości dawnych
mistrzów. 13.20 Słowacki zespół re­
gionalny „Sumiacan”. 13.35 Ma­
gazyn łowiecki. 13.50 „Przekrój
muz. tygodnia”. 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej. 14.30 Studio Sło­
necznik. 14.50 „Czata”. 15.05 Muzy­
ka Vivaldiego. 15.30 Radioferie.
16.10 Boże Narodzenie w muzyce
staropolskiej. 17 .00 „Pastorałka”.
18.10 S. Moniuszko — Bajka — u-

wertura konc. 18.55 „Płynie się
tam miesiąc”. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Kolędy polskie — w wyk.
Chóru St. Stuligrosza. 20.00 Kon­
cert Chopinowski z nagrań A. Ru­
binsteina. 20.30 „Wieczór wigilij­
ny” z Z. Kucówną i A. Hanusz­
kiewiczem. 23.55 Francuska muzy­
ka organowa na Boże Narodzenie.

PROGRAM III

na UKF 66.89 MHz

5.00, 6.00 STAN POGODY I WIAD.

8.00, 10.30, 15.00, 17.00,. 19.30 Eks­
presem przez świat. 8 .05 Blues na

grudzień — „Royal Garden Blues”.
8.30 Co kto lubi. 9 .00 „Morderstwo
ze spalonego”. 9.10 „Ładny dziś

mamy dzień” — śpiewa A. Gilber­
to. 9 .30 Nasz rok 77. 9.45 Interradio.
10.35 Kiermasz płyt wytwórni
Hungaroton. 11.00 Życie rodzinne.
11.30 Zb. Namysłowskiego spotka­
nia z folklorem. 12 .05 Połudn. wyd.
lriąg. Z kraju 1 ze świata. 12 .25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z rozg­
rywki. 13.50 „Aksamitne pazurki”.
14.00 Klawiszowa muzyka mistrzów

baroku. 15.05 Program dnia.. 15.10
Odkurzone przeboje. 15.30 Zgryz.
16.30 Zimowy śpiewniczek dla dzie­
ci. 16.45 Nasz rok 77. 17.05 Jest ta­
ki rodzaj ciszy... w piosence. 17.40

„Subtelna para” — słuch, wg
opow. G. Greene’a. 18.05 Staroń
francuskie kolędy i pastorałki.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45

Hej, kolęda, kolęda. 19.15 Książka
tygodnia — N . Jofau: „Dawna kul­
tura Japonii. 19.35 Opera tygodnia:
J.B.Luly — „Alcesta”. 19.50

„Morderstwo ze spalonego”. 20.00

Powracający temat — „Body and
soul”. 20.45 J. F. Haendel — The
Lord is my Light — Kantata dra­
matyczna na głosy solowe chór i
ork. napisana dla księcia Chan-
dos. 21.20 Murzyńskie jasełka. 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — E. Adamiak
22.15 Co wieczór powieść w wyd.
dźwięk. — H. Sienkiewicz „Rodzi­
na Połanieckich”, 22.45 Pod uro­
kiem baroku (I). 23.00 Wiersze Ja­
na Śpiewaka. 23.05 Pod urokiem
baroku (II), 23.20 Msza gregoriań­
ska na Pasterkę wyk. Chór
Mnichów w Solesmes. 23.45 Pro­
gram na niedzielę. 23.50 „Cisza
świec” — gra Ralph Towner.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9,00,10.00,
12.00, 16.40

6.00 23 1. jęz. niemieck. 6 .15 „W
delcie Dunaju’*1. 6 .30 Gra zespół
Con motto na cantabile. 6.45 Kom.
o pogodzie (Kr). 6.47 Co słychać
(Kr). 6 .58 Program dnia (Kr). 7 .00
Sobotnie szlagiery (Kr). 7.29 Aud.
aktualna. 7 .39 Pogoda (Kr). 7.40 W

ludowych rytmach — Azerbejdżan.
8.00—10.00 Tr. z pr. I. 10.00 W A.

Mozart — II kwartet Es-dur. 10.30

Organy w Katedrze Fromborskiej
(Stereo) (Kr). 11 .05 Koncert dnia.
11.30 M. Callas śpiewa Pucciniego.
12.05 Szopka krakowska. 12.25
Giełda płyt. 13.00 W 80 minut do­
okoła świata. 14,25 Zabobon czyli

Krakowiacy 1 górale. 15.45 Obrazki

wigilijne. 16.05 Nowe nagrania ra­
diowe. 16.30 Rozmowy i refleksje
pedagogiczne. 16.50 Wigilia u poe­
tów (Kr). 18.25 Prognoza pogody
(Kr). 18.25 Audycja o przyprawach
i znaczeniu ziół w lecznictwie i

kosmetyce. 18.40 „U stóp Pienin”,
18.55 Encyklopedia kultury. 19.20

„Le francais par la chanson”. 19.35

Wigilijny koncert (Stereo) (Kr).
22.15 Radiowe portrety Polaków —

dr Andrzej Chramiec wybitny le­
karz zakopiański. 22 .35 Zespół Z.

Namysłowskiego.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.0£, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

6.05 Nowości wydawnicze. 6.10
Kiermasz pod Kogutkiem. 7.05

„Gadki rozmaite, którymi rozum

ludzki może być wyostrzon”. 7.25

Muzyka w Studio Gama. 8.15 Moja
audycja muzyczna. 9 .05 Recital I.

Jarockiej. 9 .15 Radiowy Magazyn
Wojskowy. 10.05 Śnieżny koncert.
11.00 „Swierszczynowy świerszcz”
— słuch, o poet. 11 .30 Kolędy pol­
skie. 12.45 Świąteczne kuranty.
13.00 Piosenki z gwiazdką. 13.30

Opowieści świąteczne. 14.00 Na­
stał nam dzień wesoły — pastorał­
ki, zwyczaje i poezja ludowa. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń
16.05 „Henryk VI na łowach” —

słuch. 17.35 Leć kolędo lęć — gra
Poznańska Ork. Rozrywk. 18.00
Kom. Totaliz. Sport. 19.15 Novi

śpiewają Chopina. 19.30 Sport
pod choinką. 20.15 Jazz i piosenka.
21.05 Z nagrań Binga Crosby’ego.
21.30 „Listy z fiołkiem” K. I . Gał­
czyńskiego. 22 .10* Charlie Byrd.
22.30 Rewia piosenek. 23.05 Kon­
cert muzyki lirycznej.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

7.35 „Niedzielne spotkania” —

program liter. -muz. 7.45 Grunt to

rodzinka. 8.05 Rozmowa z T. Jan­
czarem i Z. Kęstowiczem. 8.25 Za­
wsze w niedzielę. 8.30 Konc. org.
8.45 Nowości Teatru PR. 8 .55 Roz­
mowa z T. Janczarem i Z. Kęsto­
wiczem. 9.15 Rozmaitości muz. 9.50

Tygodn. przegląd prasy. 10.00 Par-
nasik. 10.30 Portret słowem malo­
wany — W. Siemion. 11 .00 „Betle­
jem Polskie” — słuch, poet. 11.30
Rozmowa z T. Janczarem i Z. Kę­
stowiczem. 12.05 Piotr Czajkowski
— „Dziadek do orzechów”. 13.00

„Przy choince”. 13.30 Niedzielny
poranek symf. 14 .35 Kolędy róż­
nych narodów. 15.00 „Niezwykły
kapelusz” — słuch, dla dzieci. 16.00
Koncert Chopinowski. 16.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 18.00

Kolędy polskie. 18.35 Radiowe por­
trety Polaków. 18.55 Utwory XV-

wiecznego kompozytora Piotra z

Grudziądza. 19.50 „Fantazy” —

słuch. 21.50 Koncert muzyki pol­
skiej. 22.30 Poetycki koncert ży­
czeń. 23.00 A. Vivaldi: Magnificat.
23.35 Na dobranoc gra ork. Ak.
Saint Martin in the Fields N.
Harrinera.

PROGRAM III
na UKF 66.89 MHz

7.15 Świąteczne rytmy. 7.40' Po--

słuchajmy jeszcze raź. 8.30, 14.00,
19.30 Ekspresem przez świat. 8.35

Świąteczne rytmy. 9.00 „Morder­
stwo ze spalonego”. 9 .10 Z dunaj-
cową wodą u Lachów. 9.25 Pro­
gram dnia. 9.30 Z dziennikarskiego
worka przygód. 9 .50 „La Fiesta” —

gra Chick Cores. 10.00 60 minut na

godzinę. 11 .00 Rock w Filharmonii.
11.30 Pastorałka w muzyce A. Mil-

wida. 12 .10 „Gorgonowa i uczeni

mężowie”. 12 .35 Msza gregoriańska
na Boże Narodzenie. 13.00 Tańce

trafiły do jazzu. 13.30 Gwiazdkowy
album Elli Fitzgerald. 14.05 Pery­
skop. 14 .30 Gwiazdkowy album

rodziny Sinatrów. 15.00 „Zuzanny
i starzec”. 15.50 Gwiazdkowy
album Cliffa Richarda, 16.15 Finał
konkursu na piosenkę. 16.45 Rock
w Filharmonii. 17 .25 „Wspomnij
mnie”... 17.45 Rep. konkursowy.
18.05 Gwiazdkowy album Elvisa

Presley’a. 18.55 „Pogodna audycja
świątyczna”. 19.00 Rock w Fil­
harmonii. 19.35 Opera tygodnia: J.

B. Lully — „Alcesta”. 19.50 „Wiel­
biciel” — ode. pow. B. RandaUa.
20.00 „W nockę ciemną”. 20.35

Gwiazdkowy album Ramsey’a Le­
wusa. 21 .00 Ostrowy burzanu —

czyli z Mickiewiczem na Krymie.
21.20 Kolędy trafiły do jazzu. 22.00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu

wieczorów — E . Adamiak. 22.15
Szota Rustawelli „Rycerz w tygry­
siej skórze”. 22.35 Gwiazdkowy
album Machali Jackson. 23.00
Wiersze Jana Śpiewaka. 23.05 Wie­
czór przebojów Binga Crosby’ego.
23.45 Program na poniedziałek.
23.50 Na dobranoc kołędziólki gó­
ralskie.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MIIz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00

7.05 Po jednej piosence. 7 .30 Gra

polska ork. kamer, p/d J. Maksy­
miuka. 8.05 Co słychać (Kr). 8.28
Kom. o pogodzie (Kr). 8.30 Przebo­
je symfoniczne (Kr). 9.00 Felieton
Witolda Zechentera (Kr). 9.10 Go­
spoda Świąteczna (Kr). 10.00 W

kręgu sztuki Maurycego Ravela.
11.00 Na organach Katedry From-

borskiej gra Joachim Grubich

(Stereo) (Kr). 11 .40 K. Szymanow­
ski — 6 Pieśni Kurpiowskich
(Stereo) (Kr). 12 .00 Muzyczne upo­
minki. 12 .40 Z cyklu: „Tajemnice
materii” — aud. pt. „Klejnoty”.
13.00 W pustyni i w puszczy — cz.

1 słuch. 14.25 Tu Studio Stereo

(Stereo) (Kr). 15.30 Przyszliśmy tu

po kolędzie (Kr) (Stereo). 16.06 Stu­
dio Wawel (Stereo) (Kr). 17 .20
Konc. życzeń (Kr). 18.00 Współ­
czesne pastorałki. 18.10 „Atak na

Antarktydę — Robert Scott”. 18.30

Zapraszamy do gry. 19.00 Kon­
certy fortepianowe Beethovena

grają: Wł. Aszkenazi i Ork. Symf.
w Chicago (Kr) (Stereo). 19.40 I.
Strawiński — „Orfeusz” (Kr)
(Stereo). 20.15 George Frideric
Haendel — „Mesjasz” (Kr) (Stereo)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

9.05 „Wesele” — aud. 9.20 Gwiaz­
dy pios. polskiej. 10.05 Gwiazdy
pios. światowej. 11 .00 „Posłuchaj­
cie ludkowie” — słuch, dla dzieci.
11.33 Kolędy różnych narodów.
12.10 „Szkice tatrzańskie”. 12.40

Muzyka ze znakiem jakości. 14.00

„Spadające kasztany”. 14.30 Ro­
bert Shaw Chorale •— Zespół je­
szcze nieznany. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 „Zemsta” — kom. A. Fredry.
17.37 Różne barwy jednego tematu

„Białe Boże Narodzenie”. 18.00
Studio Młodych. 19.15 Przeżyjmy
to jeszcze raz. 20.05 Kolędy pol­
skie. 20.30 Novi Singers contra

Singers Mulimited. 22.30 Konc. mu­
zyki filmowej. 23.05 Wiad. sport.
23.10 Muzyka ze znakiem jakości.

PROGRAM II

na fali 249 tn oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.05, 18.30, 21.30, 23.30.

T.45 Muzyka staropolska. 8.10 ,,U
źródeł Gangesu i nad Amur Da­
rią”. 8.30 Romanse i legendy. 9.00

,,D?!eje tzw. Księgi Twardowskie­
go". 9.20 Kolędy polskie. 9.50 Kon­
cert muz. operowej — Gioacchino
Rosihi: Uwertura do opery „Sroka
złodziej”. 10.30 „Komedia omyłek”
— słuch, wg komedii W. Szekspi­
ra. 11 .40 Śpiewa „Mazowsze”. 12 .10
Piotr Czajkowski — „Dziadek do
orzechów”. 13.00 „Wielka Radio-
Ballada o sławnym wierzchołku

Paryża czyli Montmartre wczoraj i
dziś”. 14.00 Grają laureaci VII

Międzyn. Konk. Skrzypc. im. H.

Wieniawskiego. 15.00 „Egzamin
wstępny” — słuch. 15.45 H. Łukom-
ska śpiewa „Rymy dziecięce” K.

Szymanowskiego. 16.20 L. van

Beethoven — V Symfonia c-moll

op. 67. 16.55 J. S . Bach — Magni­
ficat D-dur. 17 .40 „Pieśni o Kasi”
z tekstów J. A . Morsztyna. 18.00

Stare nagrania K. Zimermana.
18.35 „Życiorys niepospolity”. 18.55
T. Barganza śpiewa renesanso­
we pieśni hiszp. 19.10 Anegdoty i

fakty. 19.35 S. Skrowaczewski dy­
ryguje utworami Ravela. 20.00

„Małżeństwo z kalendarza” —

słuch, wg komedii F. Bohomolca.

21.00 Utwory K. Serockiego. 21 .40

Utwory Telemanna i Mozarta —

Pamiętniki polskich
emigrantów w USA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ków polsko-amerykańskich podkreślamy tradycje polskiego
udziału w rewolucji amerykańskiej, w wojnie o niepodległość.
Wymieniamy szeroko znane nazwiska Tadeusza Kościuszki i
Kazimierza Pułaskiego. Pamiętamy o wkładzie do kultury
amerykańskiej naszych przedstawicieli inteligencji — Modrze­
jewskiej, Paderewskiego, Kochańskiej, Hofmana i innych, Na­
tomiast rola około 3-milionowej emigracji, od 1870 roku ma­
sowej, spowodowanej procesami społecznymi zachodzącymi na

ziemiach polskich jest mało znana i mniej zbadana. A jest
ona szalenie ciekawa.

Wydane obecnie pamiętniki w jakimś stopniu zapełniają tą
lukę. Pokazują jak wyglądał proces przekształceń społecznych
— proletaryzacji chłopa polskiego, wyrobnika na gruncie ame­
rykańskim, na amerykańskim rynku pracy. Czytając je uświa­
damiamy sobie olbrzymi wkład Polaków, mimo trudności języ­
kowych, asymilacyjnych, w rozwój cywilizacji amerykańskiej.
Przfecież to nasi rodacy rozbudowywali górnictwo w stanie

Pensylwania, tworzyli wielki przemysł przetwórczy i spożyw­
czy w Chicago, metalowy i hutniczy — w północno-wschod­
nich rejonach Stanów Zjednoczonych. Rozbudowywali tran­
sport, zatrudnieni byli również w rolnictwie. A więc na wiel­
kie osiągnięcia amerykańskiej cywilizacji przemysłowej prze­
łomu wieków złożył się także trud polskich emigrantów.

Pamiętniki ukazują również rozwój życia narodowego wśródt
Polaków mieszkających w USA — działalność organizacji po­
lonijnych. Ilustrują one również udział Polonii amerykańskiej
w walce o odzyskanie niepodległości naszego kraju w okresie
I wojny światowej.

Interesująco ukazują pamiętniki wpływ odzyskania niepodleg­
łości przez Polskę na naszych rodaków, zamieszkałych w Sta­
nach Zjednoczonych. Wielu z nich traktowało swój pobyt tam

jako tymczasowy — i ci, w ramach akcji reemigracyjnej po
1919 roku powrócili do kraju Było ich około 180 tys. niestety
— konfrontacja standardów amerykańskich z warunkami po­
wojennej Polski powodowała, że znaczna ich część wróciła z

powrotem za Ocean.
Pamiętniki ilustrują genezę emigracji, procesy asymilacyjnit

i adaptacyjne Polaków przybywających do Ameryki’, pokazują
równocześnie wzajemne oddziaływanie kultury polskiej i ame­
rykańskiej na tę specyficzną grupę społeczną Są równocześ­
nie częścią naszej własnej historii, bo na wszystkich kartach

pamiętników, ciągle odnajdujemy Polskę — bądź tę, z której
emigranci wyjeżdżali, bądź tę o której myśleli, do której tęsk­
nili, z którą utrzymywali kontakt w czasie swego pobytu za

Oceanem.

gra Orkiestra Akademii Saint-Mas*
tin-in-the-Fields. 22.30 „Kolebki
kultury” 23.35 Canzony z Tabula­
tury Pelpińskiej.

PROGRAM HI
na UKF 66.89 MHz

6.00 STAN POGODY T WIAB«
7.55 Cudowny świat Disnoylandu.
8.30, 14.00. 19.30 Ekspresem przea
świat. 8.35 „Kolędnicy ze Szczyrzy*
ca". 9.00 „Wielbiciel” — pow. B.
Randalla. 9.10 „Ubierz się kocha­
nie, idziemy do ślubu”. 9 .30 „Spot­
kanie”. 9.50 Jak za dawnych lat
— grają Sami Swoi. 10.00 Studio
202. 11 .00 Z musicali wybrane. 11.30

„Pastorale staropolskie”. 12.30

Swoje ulubione płyty przedstawia
W. Karolak. 13.00 „Dyplom zobo­
wiązuje”. 13.20 Swoje ulubione

płyty przedstawia A. Sławiński.
14.05 G. Pierne — Misterium na

Boże Narodzenie. 14.50 Małe Ka­
prysy słynnych muzyków. 15.20

Swoje ulubione płyty przedstawia
Jan Ptaszyn-Wróblewski. 15.5(1
„Bardzo młodzi oboje". 16.15 Echa
— suita zespołu Pink Floyd. 16.45

„My z drugiej połowy XX wieku”
— O kosmosie i kosmitach. 17 .05

Swoje ulubione płyty przedstawia
A. Kurylewicz. 17.35 Muzyka z

„Komedii ludzkiej” Balzaka. 18.25

Swoje ulubione płyty przedstawia
Cz. Niemen. 19.00 Co wieczór po­
wieść w wyd. dźwięk. — H. Sien­
kiewicz: „Rodzina Połanieckich”^
19.35 Opera tygodnia: A. Mo­

zart: „Czarodziejski 1.1". 19.50
„Wielbiciel” — pow. B. Randalla.
20.00 Karnawał czas zacząć... 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — E. John. 22.15 Szofa
Rustaweli „Rycerz w tygrysiej
skórze”. 22.30 Koncert jakiego nie

było. 23.00 Wiersze Jana Śpiewaka..
23.05 Jam Session pod jemiołą.
23.40 Program na wtorek. 23.50 Na
dobranoc śpiewa W. Warska.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHi

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.

7.05 Słynne ork. rozrywk. 7.30

Śpiewają „Cantores Minores Wra-
tislavienses” p/d E. Kajdasza.
8.05 Co słychać (Kr). 8 .29 Kom. o

stanie wód (Kr). 8 .30 Przeboje
symf. (Kr). 9.00 Poranek liter.-muz.

(Kr). 10.00 „Pod gałązką sośnicy”
— konc. dla dzieci. 11.00 „Cyrana
de Bergerac". 12.00 Słynne arie i

duety. 12.40 „Wyspa króla Mino-
sa — Kreta”. 13.00 „W pustyni i w

puszczy’! — cz. II. 14.30 W Jezio­
ranach. 15.00 Na organach Katedry
Fromborskiej gra J. Serafin (Kr)
(Stereo). 15.30 Śpiewają Chóry Stu­
denckie (Kr) (Stereo). 16.05 Studio
Wawel (Stereo) (Kr). 17 .15 Wiersze
T. Sliwiaka (Kr). 17.30 W. Ochman
1 T. Stratas śpiewają melodie z

operetki Lehara — „Carewicz”
(Kr) (Stereo). 18.10 Mistrzowie

pióra — G . Zapolska. 18.30 Między
fantazją a nauką. 19.00 Koncerty
fortepianowe Beethovena (Kr)
(Stereo). 19.40 T. Żylis-Gara śpie­
wa arie z oper Verdiego i Pucci­
niego (Kr) (Stereo). 20.00 Koncert
3 Radiofonii (CSRS, NRD, Polska).
22.00 Krak', aktualności sport. 22 .10

Jazz na estradzie.

Za zmiany wprowadzone w <w

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

9.00 Dla młodych widzów:
Teleferie

12.00 „Fantazja” — film
muz. prod. ZSRR (kol.)

14.05 Prcgram dnia
14.10 „Królowa Śniegu” —

film fab. prod. ZSRR (kol.)
15.30 „Król i złodziej” —

film kostiiitnowo-przygodowy
prod. ang. (kol.)

16.45 Orawska zima (kol.)
17.15 Disneyland
18.15 Piórkiem i węglem —

zima i kolory (kol.)
18.40 Kolędy przy choince

(koL) , )
19.00 Wieczorynka (Kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.) , ...

20 30 Teatr Teiewizji —

„Trzy po trzy” — wg utworów
A. Fredry (kol-)

22.00 ,.Vera Cruz ’
— film

fab. prod. USA (kol.)

23.30 Leć kolędo, leć — pa­
storałki (kol.)

PROGRAM II

Filmy pod choinkę — adapta­
cje polskiej literatury

13.30 „Dziadek do orzechów”
(kol.)

15.05 „Marysia i krasnolud­
ki” — film fab.

16.30 „Htstoria żółtej ciżem­
ki” — (kol.)

18.05 XII księga Pana Tade­
usza — sztuka teatralna wg
A. Mickiewicza — reż. A. Ha­
nuszkiewicz

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.10 Zbliżenia (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Rękopis znaleziony w

Saragossie” — film fab.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9,00 „Mój przyjaciel delfin”

—■przyg. film dla dzieci prod.
USA (kol.)

10.30 Antena (kol.)
10.50 Wielkie bitwy historii

— „Bitwa pod Grunwaldem”
— film dok. prod franc. (kol.)

12.00 W starym kinie: „Mała
księżniczka” — komedia film,
prod. USA

13.35 Losowanie Dużego Lo­
tka

13.45 Między nami jaski­
niowcami — film animowany
(kol.)

.14.10 Studio-2 przedstawia
— m. in.: Właśnie leci kaba­
recik — Wielobój gwiazd

16.20 Tele-Echo (kol.)
17.30 „Hibernatus” — film

fab. orod. franc. wł. (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
1.9.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Polskie drogi — ode.

XI— ..W obronie własnei” —

film fab. prod. TVP (kol.)
22.35 Ej nom, ej — pastorał­

ki
22.55 Gwiazdy festiwalu

(kol.)
23.25 Kino nocne: „Kochany

PROGRAM
TELEWIZJI

łobuz** — film fab. prod.
franc.-wł. (kol.)

PROGRAM II

Adaptacje filmowe literatury
światowej

9.00. „Przygody Tomka Sa-
wyera” — cz. J — film fab.
prod. rum. (kol.)

10.35 „Dobry wojak Szwejk”
— cz. I — film fab. prod. CSRS

12.20 „Wojak Tanos” — peł-
nometr. film anim. prod. węg.
(kol.)

13.45 „Faraon” — film fab.

prod. polskiej (kol )
16.45 „Hiszpański ogrodnik”

— film fab. prod ang. (kol.)
18.25 „Komedia pomyłek” —

nowela film. TVP.

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Don Kichot” — film

fab. prod. NRD (kol.)
22.05 „W krainie pieczonych

gołąbków” — film fab. prod.
NRD (kol.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.35 Program dnia
&00 Dla dzieci: „Mustang”

film fab. prod. TV ZSRR
(kol.)

10.10 Gwiazdy operowego
qui pro guo (kol.)

11.00 Disneyland
12.00 Tylko w niedzielę —

wydanie świąteczne
12.05 Gwiazda i gwiazdki —

I. Santor z dziećmi
12.30 Legendy aktprskie —

Pola Negri
12.50 Adam Hanuszkiewicz

— mój pamiętnik
12.55 „Elza z afrykańskiego

buszu” — III ode. filmu ang.
(kol.)

13.45 Prawdy i legendy —

Jan Chryzostom Pasek
14.20 Dawno — niedawno
14.30 Nie napiszem.y o miłoś­

ci — piosenki poetyckie
14 50 Bielski Disneyland —

rep. filmowy
15 20 Gustaw Holoubek —

mój pamiętnik
15.25 „Gejsza” — film fab.

prod. USA —■' melodramat
(kol.)

17.15 Tadeusz Łomnicki —

mój pamiętnik
17.20 Sa r.otny mężczyzna w

dzień świąteczny — pr. rozr.

17.50 Porozmawiajmy o Go­
lasie

18.20 Ryszard Wojna w pro­
jektorze wspomnień

18.40 Kolędy Polski walczą­
cej — widów, muz

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.35 Czterdziestolatek —

ode. XVIII pt. „Gra wojenna,
czyli na kwaterze” — film
fab. pr. TVP (kol.)

21.40 Dawno — niedawno
21.45 Teatr Komedii: „Dom

otwarty” — M. Bałuckiego
23.20 Uśmiech czasu —

Kabaret A. Strzeleckiego

PROGRAM II

Adaptacje filmowe
literatury światowej

9.00 Przygody Tomka Sa-
wyera — cz. II — film prod
rum. (kol.)

10.15 Przygody dobrego wo­
jaka Szwejka — cz. II — film
pr; CSRS

11.50 Romeo i Julia — film
ekran, dram. Szekspira w

konw. balet, (kol.)

13.20 Pan Tomzik — film
prod. CSRS

14.00 Córka poczmistrza ~~•

film fab prod. ZSRR (kol.)
15.10 Czarna Carmen —

film prod. USA (kol.)
16.50 Dziwne losy Jane Eyre

— film fab. prod. ang. (kol.)
18.30 Mąż pod łóżkiem —

telew. nowela film, wg F. Do­
stojewskiego

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Autor Beltrafio —i

film fab. prod. franę. (kol.)
21.20 Transport cenniejszy

niż złoto — dramat sensac.-

wojenny prod. USA

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDMKZONEJ PARTIT
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole 1. III p Nr in­
deksu 35.015 Wyd. Ł
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Droga przez mękę

Stanach Zjednoczonych
zmotoryzo-

pię-
na-

Wystąpienie ambasa-

Witold Zechenter

S

02 RTSŚ — Biologia, sem.■ Cambella1

Bogdan

nie wiem może piją do mnie

■Ala kota ma na pewno

a

■

i

1. 13

15.30ręce.

coś si? przypala: to z

na

ZNACZKI
zXVIw.

WTOREK

CZWARTEK

■

Bo to już
tak przed

Goście Studia Bis
ABBA w Studio-2

Rysunki.-
spiegel".

A ja natomiast
Tobie życzę,
'Żebyś raz trafił
W „Błyskawicę”!

Krzyżują si?
Serdeczne zdania:
Życzę awansu

I mieszkania!

KRONIKA (Kr)
Dobranoc (kol.)
Wieczór z dziennikiem

to wiem z drugiej ręki tracza
i schodzonej pod płot nogi

KRONIKA (Kr)
..Zbliżenia” (Kr.)
Dobranoc (kol.)
Wieczór z dziennikiem

Dobranoc (kol.)
Wieczór z dziennikiem

film.

Program dnia kubań-

(kol.)
Znacie? to

Cóż: święta... święta...
. WESOŁYCH ŚWIĄT!!

Niech cię nareszcie
Szczęście spotka,
Żebyś mi wygrał
W Totolotka!

tam w podołku na drabinie
Ala kota ma

16.00
16.15
16.30

nim

Program dńia
OBIEKTYW
Dziennik (kol.)
Spoza gór i rzek

czki

jące

wynalazcy
definitywnie

kleją-
pęka-
znacz-

poczty

patrz wyraźniej
tam „kapliczka” z samą czystą
czasem i ze sokiem

KRONIKA (Kr)
Dobranoc
Wieczór z dziennikiem

Dobranoc (kol.)
Wieczór z dziennikiem

już po ®
świętach”, g

z okazji
Kuby

Loża — w problemy
polskiego i światowego

uJuventud — znaczy
— program publicyst.

bywa
świętami,

gdy nas choinka i

trzeba przetrzeć te

szyby!

PROGRAM II
„Zbliżenia” (Kr)
Towarzystwa Wiedzy*

Sztuka ludo-

o
M

«o

Havana — rep. film.

Dziennik (kol.)
PROGRAM II
„Baw się razem z

Ze świata burleski
Radzimy rolnikom

Goście Studia Bis
Earth and Fire
KRONIKA (Kr)
Dobranoc (kol.)
Wieczór z dziennikiem

Robotnicze losy

g A starszy człowiek,
g- Co stał z boku,
g Potoiedział na to

gZełząwoku:

Za sprawą angielskiego

12 grudnia znalazły się w obiegu z-na-

wartości 4 żł i 4,50 zł, przedstawia-
polski drzeworyt ludowy

gwiazdka 9
mami—@

J■ Kojak — „Była
dziewczyna” —

Radzimy rolnikom

SPIĘCIA

Program dnia
OBIEKTYW /X
Dziennik (kol.)
Studio Telewizji Mło-

progr.

PROGRAM :

juz miała za świą|ecz-

— Czy przed świętami musicie się rozwodzie?

Se-

Losowanie Małego Lot-

program woj-

■'

w

Z ziemi pols-
ślady na in-

Radar —

(kol.)
Z cyklu:

• polskie

Dobranoc (kol.)
Wieczór z dziennikiem

cyklu: Sytuacje ro-

Rytm serca — film
TP — dramat oby-

tym stojakiem?
Pośpiesz się, bo drzewko opada.

Napisał:
JAN B. OŻÓG

TRADYCJE

— Kochana, zebys
ne prace.

— Aniu, czy możesz mi powiedzieć, co

ten indyk między świątecznymi ozdobami?

Święfa...
święfa...

TRZEBA się było
sporo nakrzątać —

jeszcze coś kupić,
jeszcze posprzątać,
tutaj po ryby.
tam — gdzie są grzyby? -

A jeszcze

z kuchni zapachy
płyną jak wstążki
oraż tak samo

płyną pieniążki...
"

Becz o przysłowiu
trzeba pamiętać,
że „święta, święta

Julian Przyboś

Najmniej słów
Na wysokość łun — do siedmiu eall,
a może jednej dziesiątej z angielskiej mili —

stał na buku stęp i ziewaniu armat

urwany z łańcucha powrózka gumowy nadmuchany balon.
Gdy znów
„arma

virumque cano”
w tej chwili
wołał jakiś wierszokleta

(ja mu jeszcze pokażę —

dziś
albo

jutro po południu,
a najpóźniej — pozwól, że zaznaczę w kalendarzu —

w maju albo w grudniu) —

wziąłem do rąk zgrzebny przetak
i kaszę jaglaną ze stępy długo przesiewałem.
Była to

^garść zjejczałycb
USWich gwoźniczańskich słów.

■

■
■

bo święta miną, g?
jak mija wszystko g
i to „po świętach” ®

jest już tak blisko! SI
Miłe uśmiechy, H
miłe życzenia — g
na chwil się parę tok życia B

zmienia, g
kuchni E

swąd... Q
S
M

— Czy i w tym roku nie będę miał
serca, żeby cię zabić kolego?

Tymoteusz Karpowicz

POD LASEM

-sr
M
O

-E
U

s

o

U)N
O

U

EH

(EROTYK)
CZY pić cię tak jak maślankę
po białej osełce masła

i posiadać cię jak pole,
gdzie krowa się rzepą napasła?
Czy cię mam pić jak serwatkę,
co kapie z sernego worka?

Czy mam cię tak łykać jak
jabłezak
korka?

plecach
z butelki otwartej, bez

Czy mam cię nosić na

jak worek pszenicy
do młyna lub do wiatraka?

Słodką niby wygnieciony
sok z cukrowego buraka?

EWO, dlaczego pani nie
rChee zostać moją żoną?

— Jestem już przecież za­
mężna.

— Wiedziałem, że kryje się
za tym jakiś mężczyzna!

☆
— WCZORAJ widziałem w

telewizji 6 goli.
— To niemożliwe, mecz

skończył się wynikiem 3:0.
— Tak, ale każdą bramkę

pokazywali dwa razy...
☆

— STRYJKU, ty naprawdę
nie jesteś żonaty?

— Nie rozumiem, dlaczego
to cię tak dziwi?

— To kto ci stale powta­
rza, co masz robić?

☆
— ZNOWU rozbiłaś talerz!

♦
prawdopodobnie skończy się
ślinienie znaczków. Mianowicie opracował
on samoprzylepne znaczki, które wystarczy
jedynie mocno przycisnąć dó koperty. Sens

wynalazku polega na tym, że na odwrocie

znaczka znajduje się emulsja mikrokropelek
rozpuszczalnika w suchej substancji
rej. Pod silnym naciskiem następuje
nie mikrokapsułek i przyklejanie się
ka. Patent zakupiony został przez
kilku państw oraz przez firmy prywatne.

PROGRAM I
9.00 Dla młodych widzów:

Teleferie
11.25 Polskie drogi ode. XI

(ostatni) pt.: ..W obronie włas­
nej” film ser. prod. TP (kol.)

15.10 Bajka czy nie bajka
czyli trzy przygody Karoliny
— świąteczny progr. artyst dla
dzieci

15.55
16.00
16 20
16.30

dych — Szansonada —

muz.

17.10 Kółko i krzyżyk — te­
leturniej

17.25 Magazyn motoryzacyj­
ny (kol.)

17.45 Interstudio nr 112 pt.
„Zapisane telewizyjną kame­
rą i dalekopisem PAP” —

Podsumowanie roku 1977 w

krajach socjalistycznych (kol.)
18.15 . ...............................

18.50
(kol.)

19.00
19.30

(kol.)
20.30

film ser. prod. ŻSRR ode. IX

pt. „Roszczin” (kol.)
21.40 Świadkowie — program

publicyst. (kol.)
22.00 Piosenki z pracowni A.

Strumiłłv (kol.)
22.45 Krzesany — rep. z 2-

miesięcznego pobytu WOSPR i
TVw
(kol.)

23.05

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 XYZ — cz. II

PROGRAM II
15.25 Język francuski — L

9 — kurs podst. (kol.)
15.55 Program dnia
16.00 Z bratnich stolic —

tradycje noworoczne w stoli­
cach krajów socjalistycznych
(kol.)

16.30 Bardzo długa sprawa
film fab. prod. ZSRR (kol.)

17.55 Debiuty — Małgorzata
Maliszewska - autorka tek­
stów- piosenek (kol.)

18.10 Latający Holender —

Program dla młodych widzów

21.15 Goicie Studia Bis
21.20 Nastroje
22.20 24 godziny (kol.)
22.30 Goście Studia Bis
22.35 Kabarecik O. Lipiń­

skiej
23.05 Rock studia-2

6.30 RTSŚ — Matematyka,
sem. 1, 1. 14

7.00 RTSS — Biologia, sem.

1,1.11

ogram
lewizji

POD tą choinką,
Pod bombkami
Znów się spotkają
Swoi sami.

NAUKA poszła w las
i nie wraca

jak i tato nie powraca
ranki i wieczory

ktoś zachodził jeszcze w głowę
ale zeszedł na psy pawie
i indyki do gajówki

Będą całusy
I uściski,
Bo w święta nawet

Obcy — bliski.

Choinka wzrusza

Wszystkich ludzi,
Więc dużo szczęścia,
Buzi, buzi!

Brzeziński

choinkę
— Ale tym razem miałam

szczęście.
— Jakie szczęście?
— Rozbiłam go przed u-

myciem...
— WYOBRAŹ sobie, żona

codziennie żąda ode mnie

pieniędzy.
— Na co?
— Tego nie wiem. Nigdy

jeszcze ich nie dostała...

☆
— COŻ to się wam dzia-

dziu stało? — pyt* funkcjo­
nariusz ruchu drogowego.

— Zwaliło mnie do rowu.
— A co to była za marka?
— Czerwone węgierskie,

ale marki nie pamiętam...
☆

KIEDY wrócił do domu

pewien lekarz, zapalony my­
śliwy, żona go spytała: —

No i jak ci poszło?
— Znakomicie, dwa zające

1 czterech pacjentów.
☆

— IM WIĘCEJ piję, tym
mi się bardziej trzęsą
Im mi się bardziej trzęsą
ręce, tym więcej wylewam.
Im więcej wylewam, tym
mniej piję. I tym sposobem
im więcej piję, tym mniej
Piję...

■■

gs Ja zaś wam, panie
g I panowie
g Dziś ZDROWIA życzę:
g Grunt to zdrowie!

+ Według danych statystycznych, w 1972

r. przeciętna rodzina amerykańska pisała
tygodniowo 3,8 listów. Natomiast w roku 1975

na jedną rodzinę przypadało przeciętnie 2,6
listów. W tej sytuacji w USA rozwinięto
kampanię reklamową, która ma zachęcić
rezygnacji z posługiwania się telefonem

rzecz częstszego pisania listów.

♦ Produktem pewnej firmy angielskiej
koperty pocztowe nadające się do wielokro­
tnego wykorzystania. Każda koperta wypo­
sażona jest w dwie przeźroczyste kieszon­
ki — na kartkę, na której po obu stronach

podaje się adres odbiorcy i nadawcy oraz

na znaczki. Koperta posiada specjalny za­
mek błyskawiczny, co zapewnia ochronę
przesyłki pocztowej. Podobno tego rodzaju
kopertę można wykorzystać 1500 razy. (ZG)
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Satyra prawdę mówi, względów się wyrzeka,
wielbi urząd, czci króla, lecz sądzi człowieka”. To pouczające
przysłowie z księgi Oskara Kolberga niech przewodzi temu
— specjalnemu, bo świątecznemu — wydaniu „Kurierka”.
Oskar Kolberg (1814—1890), folklorysta, etnograf, muzyk
i kompozytor: autor monumentalnego dzieła „Lud. Jego zwy­
czaje, sposób pycia, mowa, podania, przysłowia, obrzędy, gu­
sła, zabawy, pieśni, muzyka i tańce".

Tradycja każę by pod drzewko kłaść najbliższym podarki.
„Kurierek” nigdy nie był chytry na pieniądze. Nigdy nie

był skąpy w rozdawaniu komplementów. Tym razem też

pragnie być szczodry i śpieszy z prezentem. Mężom zacnym
i sławnym składamy skromne, ale szlachetne — bo z mądro­
ści ludu pochodzące (alfabetyczne, a więc demokratyczne) —

upominki: przysłowia wyjęte ze zbioru Oskara Kolberga:
BRONISŁAW CIEŚLAK: „Wszystko utraciwszy, sławy do­

chowaj”.
'ir

EWA DEMARCZYK: „Póki służą lata, używaj świata”.

Obywatelu, obywatelu, — kra­
dziona i jeszcze w tak głupi
sposób przewożona!

— Święta obchodzimy trady­
cyjnie. Tatuś dostał koszulę,
która jest za wielka, mama o-

trzymała za mały sweter, bra­
cia mają za duże spodnie, tylko
ja dostałam zegarek, który cho­
dzi świetnie.

„Dikobraz”, „Eulen-

13.00
mi” (Kr)

14.55 Język angielski — 1. 12
15.25 Program dnia
15.30 Teatr Telewizji: M. Ba­

łuckiego „Dom otwarty”
17.10 L. Kydryński przedsta­

wia: Petula Clark zaprasza do
tańca (kol.)

17.45 Wielcy znani i niezna­
ni— nauczyciel i wychowaw­
ca — Władysław Spasowski

18.25 Kto pyta nie błądzi —

tradycje i obyczaje noworocz­
ne

18.40
19 10
19.00
19.30

(kol.)
20.30
21.40
21.40

Wtorek melomana
24 godziny (kol.
Inicjatywy — Projekty

uprzemysłowienia budownic­
twa mieszkaniowego

22.05 Klub filmowy — Sła­
wa jest ostrogą — film fabu­
larny produkcji ang. reż. Rey
£eulting

PROGRAM I

11.40 Droga przez mękę ode.
IX pt. „Roszczin” — film ser.

prod. TV ZSRR (kol.)
12.45 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. 3, 1. 35
. 13.25 TTR — Mechanizacja

rolnictwa, sem. 3, 1. 30
15.25 NURT — pojęcie mate­

matyczne
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Telewizyjny Klub

niora (kol.)
17.00 Dla dzieci: — Entliczek
Słowniczek (kol.)

17.30

17.45
skowy

18.00
kiej —

diańskiei ścieżce — film dok.
18.30 Świat, który nie może

zaginąć — miasto pingwinów
— film przyroda, prod. ang.
(kol.)

19.00
19.30

(kol.)
20.30

dzinne
fab. prod.
czaiowy (kol.

21.45 XYZ — cz. I

18.40
19.00
19.30

(kol.)
20.30

teatru

wprowadza W. Filier
21.10 Studio Sport — Wokół

stadionów (kol.)
22.10 Klub Jazzowy Studia

Gama przedstawia — Jazz
Jamboree 77 (kol.)

22.50 24 godziny (kol.)
23.00 Język angielski —

powt. 1. 12 — kurs podst.
23.30 NURT — O możliwości

kształcenia samooceny i spo­
strzegania samego siebie przez
ucznia — cz. II

PROGRAM I
6.30 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. 3, 1. 35 (powt.)
7.00 TTR — Mechanizacja

rolnictwa sem. 3. 1. 30
11.40 Czterdziestolatek —

ode. XVIII pt. „Gra wojenna
czyli na kwaterze” — film fab.

prod. TP (kol.)
12.40 Decyzje piętnastolat­

ków (powt.) (kol.)
13.10 RTSŚ — Matematyka

— sem. 1,1. 14
13.40 '

1. 11
15.55
16.00
16.20
16.30 . „ .

___

Wyzwolenie Śląska i Krakowa
17.00 Ekran z bratkiem (kol.)
18.00 Reportaż wojskowy —

Dyżur (kol.)
18.20 Sonda — Podsumowa­

nie wydarzeń nauk, i technicz.
w Polsce i na świecie w 1977 r.

18.50
(kol.)

19.00
19.30

(kol.)
20.30

downa
prod. USA (koL)

21.25 Pegaz (kol.)
22.00 Klub fantastyki — Lu­

dzie i gwiazdy
22.30 Kalejdoskop z Jordan-

ką Christową (kol.)
23.25 Dziennik (koi.)

PROGRAM n

15.00 Język rosyjski
kurs podst.

Co dalej maturzysto
STUDIO BIS

Goście Studia Bis

Droga do Argentyny
Spotkanie z A. Bardi-

•

17.45 Goście Studia Bis
17.50 Wyścigi konne

świecie
18.10
18.15
18.40
19.00
19.30

(kol.)
20.30
20.35

11.30 Sytuacje rodzinne —

„Rytm serca” film fab. TP
15.25 NURT — Psychologicz­

ne mechanizmy samokontroli
15.55 Program dnia
16.20 Dziennik (kol.)
16 30 Zapraszamy na sta­

diony — Najważniejsze wy­
darzenia sportowe i starty Po­
laków w 1978 r.

17.00 Dla dzieci:
posłuchajcie (kol.)

17.30 Poradnik
wąnego turysty (kol.)

Serenada z 12
film fab. prod. rum.

17.40
tra —

(kol.)
18.50

dora Socjalistycznej Republi­
ki Kuby w Polsce

narodowego

Dobranoc (kol.)
Wieczór z dziennikiem

święta
(kol.)

19.00
19.30

(kol.)
20.30

gwiazdy patrzą na nas — ode.
pt. „Początki nowego” — film
fab. prod. ang.

21.30 Sygnały filmowe (kol.)
22.00 Studio Sport — spra­

wozdanie z Turnieju Czte­
rech Skoczni relacja z Obers-
dorfu (kol.)

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Muzyczny zachód —

progr. muz. prowadzony przez
Glenna

15.25
16.00

Powszechnej
wa i dziedzictwo narodowe —

progr. pop.-nauk.
16.30 Turystyka i wypoczy­

nek
DZIEŃ KUBAŃSKI w TP
17.00 Zapowiedź filmowa z

Maleconu w Hawanie
17.05 „Santiago de Cuba —■

kolebka rewolucji kubańskiej .

— rep.
17.15

skiego
17.20

miłość”
17.40 Fantazja 2000 — pro­

gram muz. Telew. Kubańskiej
z udziałem wybitnych piosen­
karzy kubańskich

18.00 „Mar — morze, łączy
lądy i zbliża ludzi” — rep.
film, o uczniach i studentach
kubańskich ze Szkoły Mor­
skiej w Gdańsku

18.20 Sopot 1977 — występy
piosenkarzy kubańskich

18.40 ~

19.00
19.30

(kol.)
20.30

TP ze-stolicy Kuby
20.50 Studio Sport
21.15 Rum, cegara, Varadero

—rep. film TP
21.25 Fantazja 2000 — progr.

muz. TV Havana (cd)
21.40 Historia baletu ku­

bańskiego — film TV Havana
z udziałem wybitnej prima­
baleriny Alicji Alonso

23.00 Język rosyjski — kurs
podst. 1. 13 (kol)

Ar
RYSZARD FILIPSKT. „Tłu was? — Ja tam. To się roz­

chodźcie".
☆

MARIAN FITA, dyrektor Wydziału Kultury UM Krakowa:
„Kto pokorny, ten mądry". ,

Ar
JAN PAWEŁ GAWLIK: „Bywał Janek u dworu, wie, jak

w piecu palą”.
☆

HALINA GUGAŁA, naczelna redaktor „Dziennika Pols­
kiego”: „Przeleci wrona, kracze: kiedyż mojego zobaczę".
(Dr Stanisław Gugala jest ambasadorem PRL w Republice
Bangladesz).

☆
WOJCIECH HYDZIK, naczelnik dzielnicy „Śródmieście” w

Krakowie: „Kto gospodarz, temu zawsze staje”.

KRZYSZTOF JASIŃSKI: „Świata zażyć, potem w niebie

być".
W

TADEUSZ KANTOR: „Stan obieraj jak najlepszy”.

WŁADYSŁAW KLIMCZAK, prezes KTF, twórca „Venus”:
„Rozkosz ziuyciężyć — wielka jest rozkosz".

MARIAN KONIECZNY: „Póki komu szczęście płuży, przy­
jaciół mu wiele służy”.

Ar
JERZY KRASOWSKI: „Kto kogo przetrzyma”.

ANDRZEJ KURZ, dyrektor WL: „Pomału dalej ujdziesz”.

JOZEF LIPIEC, redaktor wydawnictwa „Kuźnicy” — „Zda­
nie”: „Ja na to jak na lato”.

Ar
WŁADYSŁAW MACHEJEK, naczelny redaktor „Życia Li­

terackiego”: „Bywaj, gościu, u mnie, póki żytko w gumnie!”.
Ar

LESZEK MAZAN: „Pokorne cielę dwie matki asie”.

☆
BRUNO MIECUGOW: „Przezwisko gorszym, ani lepszym

nikogo nie uczyni”.

ZYGMUNT MERTA vel ZYGMUNT PROROK: „Nie wiedzą
prorocy stworzyciela mocy”.

Ar

ANDRZEJ MLECZKO: „Rośnie jak na drożdżach".
Ar

ADAM (24. XII) OGORZAŁEK: „Co innego jadam, co inne­
go ja dam, co innego ADAM".

Ar

EWA (24. XII) OWSIANY: „Koło świętej EWY noś długie
cholewy”. . .

Ar

WOJCIECH PYKOSZ, sekretarz odpowiedzialny redakcji
„Życia Literackiego”: „Wolę gęś na stole niż bażanta w

polu”.
Ar

ZBIGNIEW REGUCKI, naczelny redaktor „Gazety Połud­
niowej”: „Nie dba serce cnotliwe na. mowy złośliwe”.

Ar

JANUSZ ROSZKO: „Wolno dupce w swej chałupce".
Ar

ZBIGNIEW SIATKOWSKI: „Słowa za słowa, wszak nie­
droga mowa”.

tS

PIOTR SKRZYNECKI: „Wolno w Polsce, jak kto chce”.

☆
RtSZARD SMOŻEWSKI: „Jechał z Krakowa do Warszawy

na Lublin”.

A
JACEK STWORA: „Stare lata chwalmy, a swych zaży­

wajmy".

MACIEJ SZUMOWSKI: „Jak będzie, to będzie, ty, Maćku

graj”.
■i-

MIECZYSŁAW ŚWIĘCICKI: „Wszystko wyśpiewał”.

ZDZISŁAW UBERMAN, naczelny redaktor Telewizji Kra­
ków: „Nowa miotła dobrze zamiata',

WIKTOR ZIN: „Język i do Rzymu doprowadzi",

WACŁAW ŻUREK, naczelny redaktor „Studenta”: „Lata
idą, rozkoszy nie ma",

Ar
„IKS”: „Tak będzie tańczył, jak mu zagrają”.

A

„KURIEREK” życzy wszyst­
kim Najlepszego! Kto nie ma

choinki a pragnie oszczędzić
drzewostan, żeby był las jak
nie będzie nas, może skorzy­
stać z innowacji „Kurierka".
Kupiliśmy rzutnik, sfotogra­

fowaliśmy choinkę u znajo­
mych i kolorowe przeźrocze
trzymamy na ścianie. Ładnie
to wygląd* i nie będziemy
niusieli ubierać i rozbierać
drzewk*.

Hej kolęda, kolęd*.


